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Fa sam zamiar i jeden duch, co ożywiał 
Załuskiego, zaległ i w umyśle Hr. Ossoliń- 
skiego, a serce jego chwalebném uczuciem 
głeboko przeniknął, Zabytki pismiennictwa 
ojczystego od zapomnienia, w którćm zosta- 
wały ratować , z rak pogardy, zagłady lub 
nieuctwa wydrzóć; samemu mieć w ciagu 
czynnego Życia pociechę i użytek, po zgo- 
nie na korzyść ziomkom solennie odkazaé; 


było ich ciagła troska i ciaglém staraniem. 
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Widzimy, jakie nieocenione skarby dla na- 
uk i literatury, w drukach ojczystych rzad- 
kich, (tak, że dzisiaj śmiało rzec możemy, 
miasto Lwów przed innemi najrzadszych dzieł 
zbiorem poszczycić się może i pićrwszeń- 
stwo 'trzyma) maż ten nieśmiertelny, własną 
pracą i kosztem zgromadził. (Cieszymy sie 
widokiem, iz zbiór ten sławny, chluba muz 
polskich, pod dozorem czynnego dyrektora 
pana Adama Kłodzińskiego, nowym porzad- 
kiem zajaśniał. Lecz jeszczebyśmy stanu 
jego niepojęli, jeszcze zupełnego o całym 
tym zakładzie tutćjszokrajowym niemieli- 
byśmy wyobrażenia, gdybyśmy nie dotkneli 
choć kilka słowy zbioru rękopismów jego. 
A powinnością tém większa jest nasza, od- 
słonić przynajmnićj cześć jedna, aby i wtym 
względzie niezostawiać w zawieszeniu cie- 
kawość publiczna, oraz tym pracowitym u- 
mysłom otuchę sprawić, którzy rozszćrżając 
pismami swómi obręby wiedzy naukowćj, 
w mimowolnym błędzie lub calkowitéj nie- 
wiadomości zostają. Rękopisma bowiem, a 
którómi prawdziwy literat tyle się ubiega, 
są ową najdroższa i najszacowniéjsza cząstką 
każdćj zamożnćj biblioteki, do których przy- 
stęp nie zawsze łatwy, a nabytek często się 
z niepodobieństwem styka. Rękopisma zako- 
paném sa najczęścićj i że się wyrażę śle- 
pém bogactwem pismienniectwa każdego, a 


(5) 


kiedy książki krążąc z rak do rąk prze- 
chodza; kiedy często z najmnićj milujacémi 
nauki rozmawiają i pośród nich żyją — rę- 
kopisma zaumarłe milczą i wieki przeleżćć : 
mogą, albo i niepowrotnie zaginaé, jeśli je 
niewskrzesimy, do ruchu i życia niezbu- 
dzimy, by wspólnie z resztą puścizny, ro- 
zumów ludzkich korzyścią się stały. Keko- 
pisma zwłaszeza, które nam objaśniają u- 
biegle dawno przed nami czasy, na swoją 
wspólezesność światło rzucają, i jéj ukształ- 
cenia lub ciemnoty stopień okazują, dziś 
więcćj jak kiedy ciekawym, lub w różnych 
nauk zawodzie piszącym, potrzebą i warun- 
kiem niezbędnym zostały. Niech mi to po- 
równanie wolno będzie zrobić: iz naturali- 
sta i górnik szukają z mozola ukrytego choć 
watpliwego kruszeu lub głazu, po nizinach 
za wodą i węglem (tam nawet, gdzie nie- 
mają nadziei) kopią, a filozof i miłośnik na- 
uk niema sie tknąć tych martwych świadków, 
w których wszystko istnie , dawny rozum, 
dawne obyczaje, dawne zdarzenia, dawny 
czas i dawni ludzie ? byleby ich stosownie 
i godnie wywolaé! Tak jest; dzieje i lite- 
teratura każdego narodu tém sa ciekawsze, 
szezćrsze, niezawodnićjsze powiem; im wię- 
cćj oprzóć je możemy na szczegółach, z któ- 
rych cała ich tkanina właściwie sie skła- 
da. Chcac pisać dzieje narodu albo pismien- 
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nietwa, trzeba wszystko przejrzeć, wszystko 
przewartować, wszystko rozebrać, a przynaj- 
mnićj wszystko co i gdzie można, najmnićj- 
szym niegardzić zabytkiem, że użyję wyrazu 
literackiego, świstkiem pisanym, aby je oga- 
rnaé, pojąć i wystawić. Czćmże bowiem dzieje 
jak nie zbiorem rozmaitych w następstwie cza- 
su wydarzeń, małych i wielkich okoliczności, 
(co nasi przodkowie połocznościami zwali) po- 
danych przyczyn, opisanych skutków, z któ- 
rych się splata ważny szereg czynności lu- 
dzkich, dzielny wpływ na sprawy pojedyń- 
cze mających. Im więcćj tych prawdziwych, 
lub wiary godnych Źródeł wyszukamy i u- 
żyjemy, tóm szezérsze o czasach, ludziach i 
stopniu ich oświecenia bedziemy mieć wy- 
obrażenie, bo na nich nawet spoczywa ro- 
zumowanie, z nich snuje filozoficzny dowcip 
wnioski, przykłady i sad swój. 

Ale zbytbym sie uniosł daleko, a nawet 
i nadpotrzebnie, gdybym chciał wszystkie 
pożytki wyliczyć, jakie nam stręczą ręko- 
pismów zbiory. Od lat dziesięciu blisko cia- 
głóm zatrudnieniem i rzec mogę potrzebą 
Życia mego, stało się rozpatrywanie pomni- 
ków dawnych pismiennych, a od lat dwóch 
okładem zajmując sie wyłacznie zakładu te- 
go rękopismami, wezwany do zaszczytu zdać 
z mćj pracy sprawe, pospieszam z ochota 
ogólny ich zarys skrćślić. — Już nam to tém 
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spiesznićj dopełnić należy, gdy i z kolei 
uporządkowaniem onych zająć się przycho- 
dzi, i niektóre ważne podobne rekopisma, 
mające z naszćmi styczność , w tych czasach 
gdzie niegdzie zjawiać się z druku poczy- 
naja. 

Rękopisma tutejszéj biblioteki, za ży- 
cia Hr. Ossolińskiego opatrzone byly dość 
dokładnym spisem, czyli katałogiem lubo 
w materyach nauk nieco pomieszanym. Wa- 
talog ten istnie dotad w dwóch tomach cało- 
arkuszowych. W piérwszym rękopisma in folio, 
w drugim dalszy ciag tychże i rękopisma 
in quarto i in octavo. Pierwszych posiada 
zakład tomów pojedynczo - oprawnych 350; 
drugich i trzecich razem, mnićj wiecéj 200; 
tak iz wszystko pod spis melodyczny wzięte, 
kilka tysięcy przedmiotów pojedynczych wy- 
niesie. Każdy tom rękopismów osobliwie zbio- 
rowy, posiada wprawdzie spis swój osobny, 
leca jak zwykłe w poczatkach podobnych 
nabytków dzieje sie, katalog rzeczony, któ- 
ry dla samego właściciela, twórey  zbioru, 
był dostatecznym, dziś kiedy przeszedł w 
publiczny użytek, i narodową stał się, że 
tak powiem, własnością, uchybiłby celu, gdy- 
by tak pozostał. Wiecéj powiem, pospiech 
czy nieuwaga zrzadzily (krom innych uchy- 
bień), że jedne rekopisma błędnie zaciagnio- 
ne, a drugie zupełnie opuszczone znajduję, 
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czemu przy układaniu rozumowanym wszy- 
stkiemu się zaradzi. Zresztą mówię tu je- 
dynie o rękopismach, katalogiem samego Hr. 
Ossolińskiego, który nazwę starym, obiętych, 
a podług którego rękopisma z Wićdnia do 
Lwowa w r. 4827 odsełane były: odtąd atoli, 
cokolwiek zakład narodowy badź z darów 
gorliwych ziomków, badź téz od spadkobier- 
ców $. p. deputata Dzierzkowskiego w au- 
tografach lub odpisach r.b. (co także blisko 
200 tomów ogólnie uczyni) pozyskał, ani 
w powyższy katalog, ani w summę przybli- 
Żoną, przezemnie wspomnianą niewchodza ; 
także nielicze w to oddzielne dyplomata 
pargaminowe i papierowe, oryginalne lub 
odpisane, liczne przywileja, uniwersały, in- 
strukcye, listy i t. d., które gdy sie porza- 
dnie złożą i spiszą , niechcac przesadzić, do 
dziesięciu tysięcy przedmiotów wyniosą. Ta- 
ki jest ogólny stan tego znakomitego oj- 
czystych nauk skarbu. 

Przystapmy do szczegółów. Lubo w kró- 
tkich tych słowach niepodobna wszystkie wy- 
czerpać, czuje sie być obowiazanym, ile sam 
poznać zdołałem, i naszą publiczność obeznać. 
Bo czemuż mielibyśmy sami przed soba u- 
krywać dłużćj to, eo nam chlube niewymo- 
wna w oczach obeych przynosi, i eo pod 
bezpośrednia opieka łaskawie nam Panują- 
cego Monarchy zostaje, a wysoka protekcya 
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. Najdostojniejszego tych królestw jeneralnego 
Gubernatora Jego królewiczowskićj Mości, 
Arcyksięcia - — d' Este TEM 
siu | 
£ . Malo i prawie nie niemamy takich | 
pismów , któreby kraj, mowe ojczysta, dzie- 
je polskie i nauki wprost niedotykały, lub 
w najscisléjszym z niemi niezostawały zwia- 
zku, to bowiem miał Hr. Ossoliński przed 
wszysthiém na względzie, to było całego je- 
go pracowitego życia zadaniem. Dzieki Qi 
czeigodny cieniu! 
Poczynając więc od rękopismów w Polsce 
w połowie XV -stulecia wykonanych : 

Jest Biblia lucińska (księgi Salamonowe 
i t.d.) gockim charakterem, acz niezupelna, 
na Raźmićrzu pod m. Krakowem r. 4453 od 
niejakiego Marcina G. mnicha pisana. Jest 
Jana z Oporowa, Wykład Ewangeliów, (Com= 
mentarius in Evangelium) okolo roku 4457 
z tekstem. — Jest kiłka ruskich foliantów , 
miedzy tómi Jana Złotoustego pismem cer- 
kiewnćm Homilie. — Także całkowity odpis 
ruskim charakterem Statutu Litewskiego z r. 
4663; lecz to wszystko, chociażbyśmy jako 
rzadkość i starożytność uważali, nie tyle 
naszą ciekawość zaostrza, ile inne, o któ- 
rych tu nieco pomówić trzeba. 

Mamy autograf Stanisława Kosz suekiego 
przekładanych ksiąg moe 0 po- 
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winnościach. Slynal Roszucki z plynnéj i 
czystćj polszczyzny pod Zygmuntem Augu- 
stem (4550 — 4570) i był do pisania listów 
(ab epistolis) Barbarze królowćj, od Miko- 
łaja Radziwiłła Wojewody trockiego stryja 
zalecony. Maniy Rękopisma Andrzeja Krzy- 
ckiego sławnego pod Zygmuntem I. (4470— 
4535) wierszopisa, z których dwa, idąc za 
zdaniem samego Hr. Ossołińskiego , czasów 
tych z pewnością sięgają; trzeci te dwa 
niecałe w części dopełniajacy, z tek Naru- 
szewicza pochodzi; czwarty zaś jak rozu- 
miem z połowy XVII stulecia, wszystkie 
prawie w powyższych znajdujace sie rytmy, 
mowy i listy Krzychiego zawiéra, i acz 
późniejszy od pićrwszych, za najzupełniejszy 
uważaćby można. — Wszystkie sa ważne i 
tóm ciekawsze, iżeśmy je winni troskliwe- 
mu zebraniu Stanisława Gorskiego, kan. kra- 
kowskiego i płockiego, Krzyckiemu współ- 
czesnego, i byłyby w zupełna niepamięć 
przeszły, gdyby je był tenże historycznómi 
ciekawómi nieobjaśnił przypisami; dziś są 
przeto własnością dziejów tego panowania 
dotąd nietkniętego prawie. Prócz tego, do- 
wcipne, pisma i czynne życie Krzyckiego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa, ma- 
ło sa najbieglejszym nawet literatury ojczy- 
stój adeptom znane; po skończeniu tego wy- 
kazu powiém o tym znakomitym wieku swe- 
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go mężu, a lubo opis wspomnianych rękopi- 
sem osobno kilkunasto-arkuszowćj rozprawy 
stał się przedmiotem, niemoge niewspomnićć, 
iż Hr. Ossoliński, pisząc o Stanisławie Gor- 
skim, zapowiedział także i żywot Rrzyckiego 
skreślić, lecz niedokończony między niewy- 
danémi rękopismami pozostał. — Mamy 2 o- 
ryginalnych aktów kanclerskich Stanisława 
Gorskiego pod tytułem: Tomiciana znanych, 
tomów parę. 

Mamy oryginalne notaty Belkiego, (w 
dwóch tomach) przy królu Stanisławie Po- 
niatowskim sekretarza, z. których miał sie 
słownik historyczno-biograficzny polski ukła- 
dać, a które księgarz warszawski Dufour, 
wydawca jego słownika około roku 4788 za 
zginiony ogłosił. — Mamy Diaryusz wojny 
Chocimskićj r. 4624, który się okazał kopią 
współczesną diaryusza Sobiekurskiego, auto- 
grafu będacego w posiadaniu pana Kłodziń- 
skiego, tego zakładu dyrektora. — Mamy 
Prawo Majdeburskie po łacinie i po polsku 
z ortylegiami, którego pisownię i wykona- 
niem do XV stulecia bezpiecznie odnieść 
możemy. — Mamy rekopism bezimiennego o 
Polszcze i t. d., który pan Wiszniewski 
w swieżo wydanóm swym dziele (tom I. 
str. 50) za zginiony uważa. — Mamy Prom- 
plurium statutorum regni Poloniae Pawła 
Szezerhica, rehopism z poprawkami przed 
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r. 4590 i drugi tegoż kodeks z r. 4598, a 
zatém o kilkanaście lat wcześniejsze od. dru- 
kowanego dzieła w Brunsberdze; egzemplarz 
ten należał do Załuskiego. — Mamy Prawo 
cywilne m. Krakowa, (processus civilis etc.) 
które Pan Rzesiński niedawno 'w Krakowie 
drukiem ogłosił; rękopism nasz tém: się od- 
znacza, iż prócz niektórych miejsce i wyra- 
zów odmiennych w tekscie, ma jeszcze przy- 
wileja, dekreta i wilkirze tyczące się miasta 
Krakowa w liczbie, przeszło 90 dołaczone , 
o ezém lubo p. Rzesiński w pięknym swoim 
wstępie wspomina, niemówi: jednak wyraźnie, 
czyli się przy jego rekopisie znajdują, ina- 
czćj byłby niezawodnie choć w treści: tako- 
we po latach nam spisał. . Egzemplarz nasz 
sadzae po znakach papiéru i innych, jest 
z czasów Władysława IV króla (4645.) — 
Mamy księgę własnoręczną , sławnćj rodziny 
Pszonków z Babina, zawierająca różne zda- 
rzenia domowe i publiczne, między rokiem 
4560 — 4620, bardzo ciekawe. — Mamy ra- 
chunki oryginalne przychodów i wydatków 
z r. 1561, zamku i ekonomii malborskiéj 
Jana Mostki, kasztelana gdańskiego, ziem 
pruskich Podskarbiego z. wielu względów 
ważne i interesujące. — Mamy Autograf 
w literaturze prawniczćj naszćj, zupełnie 
nieznajomego autora Jana Łączyńskiego, bur- 
grabi zamku krakowskiego, pisarza ziem- 
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skiego przemyskiego. i. sekretarza królew- 
skiego: Loci communes forenses juris lerre- 
stris elc. po łacinie i Compendium decrelorum 
regalium; dzielko- doreezne , < dlas: Zygmun- 
ta II króla (4590) w początkach panowa- 
nia jego po polsku napisane, które niebe- 
dąc w katalog wciągnione , zdaje sie, iz sa- 
mego Hr. Ossolińskiego baczności uszło. 
Bylto skazownik, umyślnie dla króla zasia- 
dajacego w sadach  zadwornych koronnych 
sporzadzony, jeszcze i dziś dla swéj zwia- 
złości bardzo ciekawy. — Mamy materyały. 
do panowania Bony Sforcy i Zygmunta I. 
(1500 — 4540) mamy Swiętosława Orzel- 
skiego dzieje bezkrólewia po Zygmuncie Au- 
guście (4572 — 4573) po łacinie, mamy pa- 
miętniki Albrechta Radziwilla (1632—4655) 
i klimakier Aty Wespazyana Kochowskiego, 
(1695) także po łacinie i wiecéj innych 
świćższych odpisów , które domyślając się 
z tego, co Hr. Ossoliński, w dziele (Wia- 
domości hist. kryt.) powiada, z tek owych 
sławnych, kosztem ostatniego króla dla Na- 
ruszewieza sporządzonych, do niego sie do- 
stały. — Mamy i przekład wspomnionych 
pamiętników Radziwiłła, z rękopisu biblio- 
teki ksiażat Radziwiłłów w Nieświćżu (roku 
4764 kopia). Dodać tu nawiasem trzeba, iż 
wydanie świćże Hr. Raczyńskiego , z reko- 
pismem łacińskim naszym o wiele się różni, 
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w którym prócz tego, dwa lat jeszeze wię- 
céj. — Mamy życia biskupów krakowskich 
Długosza (Joannis Longini vitae Episcop- 
Cracov.) z kontynuacyą do r. 4560, niezna- 
jomego pióra. Mylne było Hr. Ossolińskiego 
mniemanie, (Wiadomości hist. kryt.) iż rę- 
kopis ten, któremu starożytności zaprzeczyć 
trudno, należał niegdy do Tomickiego bisku- 
pa, sławnego w Polszeze nauk opiekuna; 
zwiedzionego jedynie herbem: Łodzia na 
oprawie ; atoli 'Tomicki umarł r. 4535, a tu 
jest życie jego zapisane ; prócz tego i rok 
na oprawie (4554) wyciśniony, czasy pó- 
£niejsze oznacza. Rękopis ten wcdług mnie, 
własnościa był Hieronyma Powodowskiego , 
archiprezbytra Panny Maryi krakowskićj 
w rynku, znamienitego także pisarza, który 
zapewne przedsiewział Długosza być konty- 
nuatorem. — Mamy równie statutów kościola 
władysławskiego, czyli kujawskiego, z po- 
ezątku XVI stulecia kopia. Treść ich jest 
wielee ciekawa , mianowicie co do nauk du- 
chowieństwa w Polszcze w końcu XV. wie- 
hu. — Mamy Archiwum praw i dóbr bi- 
skupstwa krakowskiego i księstwa siewier= 
skiego r. 4740 z dokumentów oryginalnych 
za staraniem kardynała Lipskiego dość do- 
słownie spisane i pieczecia kapitulna stwićr- 
dzone. — Mamy do sławnćj sprawy akade- 
myów krakowskićj, zamojskićj i lwowskiéj 
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ważne papiéry w oryginałach i dawniejszych 
odpisach. — Mamy autentyczną wizytacyą 
Wacława Sierakowskiego, biskupa przemy- 
skiego, PP. Benedyktynek  jarosławskich, 
dziś już zniesionych (4748—4760); pamiatka 
niestartóm na zawsze będzie świadectwem , 
a dla następców jego, bogdajby wzorem. — 
Mamy autograf Pawła Parysa (Parisius) 
ocalony od zatraty zawierający II. i III. 
księge o Sarmacyi i Sarmatach po łacinie. 
Pracowity ten nasz ziomek zgromadzenia 
jezusowego, żył za Jana Kazimierza, które- 
mu roku 4659 dzieło swe przypisał, dotąd 
nieogłoszone drukiem. Pićrwszym on byt 
rzec można badaczem, który z pomocą sta- 
rożytnych źródeł i z pochodnią (na jaką 
stać w tenezas było) krytyki, S«rmacya od- 
wieczną i początki Sławian wyśledzał. — 
Przyjemnie nam donieść miłośnikom rzeczy 
ojczystych choć pokrótce, iz praca Parysa 
nie całkiem zginęła, a lubo cześć I. najwa- 
Żniejsza (według Załuskiego i Janockiego) 
nieznajduje się; z niniejszych dwóch jeszcze 
możemy czerpać wiele o starożytnych Sla- 
wianach podlug niego w Sarmacyi od Azyi 
i Pontu aż po Ren gnieżdżących. — Mamy 
Rekopism dziejów Długoszowych część MI. 
obejmujaca lata 4404 — 4440 kodeks najda- 
wniejszy może, jaki istnieje. — Mamy w dru- 
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gim rękopisie, Długosza dziejów kilka ksiąg 
ostatnich razem z 48., który acz niedawny 
(bo może w połowie 48. wieku pisany) tém 
się odznacza, iż zawićra miejsca w wydaniu 
lipskićm (4744) albo pofałszowane albo cał- 
kiem wypuszczone. — Mamy Andrzeja Lu- 
bienieckiego, dyssydenta rzadką bardzo i 
mało znaną pracę, drukiem nieogłoszoną je- 
szcze dziejów ojczystych po r. 4646, czystą 
polszczyzna napisanal pod tytułem Połoneu- 
tychia, którą Sandyusz (Bibliot. Anti Tri- 
nit.) zaledwo wymienił. Żył Lubieniecki pod 
Augustem, Henrykiem, Batorym i Zygmun- 
tem królami (4550. — 4620) był świadkiem 
naocznym najciekawszych wypadków w Pol- 
szcze, jeździł po Henryka do Francyi i był 
dworzaninem królewskim; podania jego bar- 
dzo są sumienne i wiarogodne. — Mamy rę- 
kopism stanu diecezyi lwowskićj łacińskićj 
z r. 1614, który Hr. Ossoliński, zwiedzio- 
ny podpisem na pierwszćj karcie własno- 
ręcznym Bartłomieja Zimorowicza rękopisu 
właściciela, temuż przypisywał, (i tak w ka- 
talogu) atoli światły Dzierzkowski, cały go 
w r. 4820 z uwaga odczytał i dowiódł, że 
nim być nie mógł Zimorowicez, dośledziwszy 
oraz prawdziwego autora Tomasza Piraw- 
skiego, proboszcza w Kulikowie, późnićj 
officyała i szufragana lwowskiego, który dla 
wiadomości nowego arcybiskupa  Jedrzeja 
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Pruchnickiego opis ten ciekawy diecezyi, 
kościołów, dziekanii i funduszów zrobił. — 
Mamy nakoniec (Ze pominę wiele tu nie- 
dotkniętych tak szczegółowych, jak ogólo- 
wych zbiorów, roczniki Bieżanowskiego Sta= 
nisława akademii krakow. fundacyi Petrycego 
historyografa od r. 4666 — 4688, których re- 
kopis, acz niema na to wyraźnego dowodu, 
sądzac po dawności jednéj ręki, za autenty- 
czny uważać możemy, zwłaszcza, iż z niego 
Hr. Ossoliński, dla akademii krakowskićj , 
gdzie sie nieznajdował, odpis zrobić pozwo- 
lil, jak P. Muczkowski w świeżo - wydanćm 
opisaniu Radymińskiego rękopisem (na str. 
68) wspomniał. 

Wszystkich tych pobieżnie dotkniętych 
rękopismów, dokładne opisanie, i historycz- 
no-krytyczna wiadomość, tudzież wielu in- 
nych, porządkiem liczb katalogu przeszło 
sto już jest przygotowana, spodziewam sie, 
iż od dziś za rok (jeśli Bóg dozwoli) bedę 
miał zręczność jeszcze dokładnićj uczoną 
publiczność z prawdziwym tym skarbem o- 
beznać — dziś zaś, niecheac łaskawych słu- 
chaczy nadużyć cierpliwości, niech mi* wolno 
będzie to zdanie wynurżyć, iż czas nareście, 
ażeby po kilkonasto-letnićm zakładu tego ist- 
nieniu, choć czemśić wypłacić sie zacnemu 
tćj skarbnicy nauk zalozycielowi, czas zaspo- 
koić niecierpliwe oczekiwanie uczonych ziom- 


3 


( 18 ) 


ków, czas zakład ten, najwyższą opieką 
dobrych i łaskawych naszych monarchów się 
szczycacy, a Szezodrobliwoscia kraju tego 
obywateli zasilany, i bogactwa jege nauko- 
we odsłonić. Myśli te były mi i sa ciągle 
w pracy przedsiewzietéj najpiérwsza pobud- 
ką; wythnalem sobie na resztę dni Życia 
jako cel zatrudnień prace, którćj czyli po- 
dołam, czyli do końca przywiode , wszystko 
to w woli Boga przedwiecznego, przynaj- 
mnićj chęci moje ciagle te słowa przed o- 
czyma mają: » Si quidquam est, quod in hac 
»viła virum teneat et inter ...._ turbines 
»mundi aequo persuadeat animo manere, id 
»esse primum reor — meditationem et scienti- 
pam Scriplurarum.« (% starego rękopisma.) 
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POLOMAUWIGZIA 


Andrzeja Lubienieckiego. 


ROZDZIAŁ XII. 


O Zygmunta Augusta szczęśliwym pano- 
waniu. 


; M August król za żywota ojca swe- 
go Zygmónta, (4530-4534) lat 40 mający, 
był na księstwo litewskie podniesiony, a po- 
tym na królestwo polskie koronowany; a gdy 
do lat przyszedl, przysięgę uczynił koronie 
y Litwie na Ich Prawa y wolności. Z tym 
dokładem, że sie w żadne Rzady Królewskie 
wdawać niemiał, ani władzy królewskiey 
używać, póki Oyciee żyw, y uczynił temu 
dosyć, przez lat 49 kroluiae z Oycem ży- 
wym; a po Oycu potym królował Lat 24. A 
iako wielkiego Szcześcia, Sławy, y wszela- 
kiego Biogosławieństwa Bożego spólnie z Oy- 
cem swym kroluiac, zażył z wielka pocie- 
cha y ukontentowaniem Poddanych, tak y 
3* 


( ?0 ) 
sam (4549) królem zostawszy po Oycu, Ze 


też iest sie ezemu dziwować. Tego mu tyl- 
ko niedostawalo do szezęścia Jego, że mia- 
wszy trzy żony z każda Potomstwa niemiał, 
ale y to Pan Bóg niedarmo uczynił. Zygmón- 
tem był król okrzezony, ale gdy był w 
Lat 45, Senat Zygmónta Oyca Jego widzac 
Dowcip króla młodego wdzieezny, y Przy- 
rodzenie dobre , ciche , milosierne, Ludzkie 
y szezodrobliwe, słysząc przytym od Sicu- 
lusa Włocha Preceptora Jego, iako do Nauk 
y umieiętności Języków hył chętny, slyszae 
też y od Piotra Opalińskiego Ochmistrza 
iego, o Jego osobliwych ohyczajach y po- 
stępkach, nazwali go między sobą Augustem, 
a potym tak go wszyscy zwać poczęli, a to 
y dla tego, iż się dnia 4. Augusta urodził, 
y dla dobroci Jego, którą był podobien Octa- 
viusowi Cesarzowi, którego Pisarze starzy 
między cztórma dobremi Pany na Świecie 
Pogańskim naprzód kładą. Więc y dla tego, 
Że mu życzyli szczęścia takiego , iakie miał 
tamten Octavius, którego dla Jego Szczęścia, 
które odniósł na Wschodnich krainach, y 
w Egipcie, gdy Alexandryiski Tryumph w 
Rzymie odprawował, przed swym wozem 
Syny Cleopatrzyne wiodae, Senat Rzymski, 
Przezwisko mu Augusta dał, które y on 
wdzięcznie przyial y Miesiąc ten Sextilis 
zwany, którego sie to działo, y którego sie 
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narodzil Augustum nazwal na swoia Pa- 
' miatke, y tak go zowia do tego ezasu. Nadto 
wszystko życzyli sobie za tego króla Sena- 
torowie, nietylko takiego Szczęścia nad nie- 
przyiacioly iakie on Augusta miał, ale y Po- 
koiu takiego, iaki Pan Bóg (iako go Plu- 
tarchus y Orosius opisuia) był światu za 
tamtego dał, Ze też nigdy na Świecie taki 
Pokóy niebyl, iako za Augusta, który też y 
on kościół w Rzymie Janusowi Bogowi Wo- 
ien zbudowany, którego sie nigdy zamknąć 
niegodziło, ieno czasu Pokoju, zamknał, gdy 
200 Lat otworzony stał przed tym, a dopie- 
ro raz trzeci od Początku Państwa Rzym- 
skiego, a potym po dwakroć zamykał go; a 
ostatni raz stał przez 42 Lat zamkniony, 
asz do zeszłey starości Augustowey, aż 
przed śmiercią Jego, gdy Athenienezyki się 
wybić ehcieli, z pod Panowania Rzymskiego, 
kościół otworzono, y w tych 42 Lat się u- 
rodził Pan nasz Zbawiciel, tak w czas spo- 
koyny, że od Budowania tego kościoła, nie- 
były take ciche Pokoje, jako w tenezas. Wi- 
dzieli też to nasi, Ze August król niepyszny 
z każdym sie umówił, sam od ubogich alba 
ukrzywdzonych Supplikacye brał, w Sza- 
tach rad niekosztownych chodził, miewał na- 
wet z Senatorami pewnemi swe zasiadania 
na dobrey myśli przy muzyce, kedy sobie 
wymawiał, aby żaden żadnego niezwał iene 
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własnym imieniem. Jeden drugiemu ieno ty- 
kaiac pod winą y iemu niemówiono tylko 
Zygmóncie, a to byli znaki iego niewymyśl- 
ności. Czym był podobien onemu Cesarzowi 
Augustowi, który się iako żyw Panem zwać 
niedał, y gniewał się, kiedy go który Po- 
chlebca Panem nazwał, iako o tym Orosius 
pieknie pisze. Byli też znadź między na- 
szemi w Radzie y tacy, którzy Zzyczyli, aby 
za tego Augusta, pierwey w Polszcze, a po- 
tym na Świecie naprawa się stała w Na- 
bożeństwie ze złego w dobre, z dobrego 
ieszcze w lepsze, iako się stało za onego 
Augusta, gdy się Pan nasz Jezus urodził; 
y ci wszyscy nieomylili się na tych swych 
nadziejach, y życzliwości, albowiem nasz 
August y z Oycem kroluiąc, wielkiego Po- 
koju zażył, iako się wyżey pokazało, ale 
też y przez Lat 24 osobnego królowania 
swego; a iako Kochanoski pisał, Że za 
Zygmónta, Jego Oyca Polska zakwitła, a po 
długim Boiu wytchnela w Pokoju, tak y 
Zakwitnienia y Pokoju przybyło Oycezyznie 
naszey sowito za Augusta, który nieprzy- 
jacioły swe y Państw swych po części mocą, 
ale więcey Rozumem, w Munsztuku zawsze 
wodził. Z Cesarzmi Chrześciańskiemi trze- 
ma, z Karolusem, z Ferdynandem , którego 
dwie córce miał za soba, y z Maxymilianem 
w dobrey Przyiazni zawsze był; Także y 
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z Królmi Franeuskiemi, y ze wszystkiemi 
Xiażęty Pogranieznemi, y z Królem Zamor- 
skim, oprocz nieco zawaśnienia z Erykiem 
Królem Szwedzkim, y o więzienie Szwagra 
swego Xiecia Finlandskiego, y o pobranie 
niektórych Zamków y Miast Inflandzkich; ale 
y temu Pan Bóg sam koniec rychły uczy» 
nił, z króla Szwedzkiege Eryka wieźnia u- 
czyniwszy, a Xiaże Finlandzkie królewskie- 
go Szwagra więznia, na Jego mieyscu na 
królestwie posadziwszy; I owszem nie tylko 
Sie sam niewaśnił z Sasiady, ale ie iednal, 
iako MaxymiEana Cesarza z Janem króle- 
wiezem Wegierskim po długich woynach ; 
Także króla Szwedzkiego z Duńskim. — 
W Prusiech też wzniósł różnice między Sta- 
rym, a młodym Xieciem Pruskim. Z Cesarzmi 
Tureckiemi, w Przyiaźni stateczney mieszkał, 
a gdy do Selima słał Piotra Zborowskiego, 
dla dożywotniego Przymierza utwierdzenia, 
tedy y to z Soba postanowili, aby sie żaden z 
nich krzywd żadnych Pogranicznych niemścił, 
ie przez Listy ieden drugiemu oznaymował, 
i sprawiedliwość czynił, co y Baszom swym 
Ukrainnym Selim poruczył, y aby Pokoju 
przestrzegali rozkazał. Ale y w owym Li- 
ście, co go Bielski wspomina, który Roku 
4569 Selim do Augusta pisał, sam Selim 
powiada, ze niewidzi od dawnych czasów 
z nikim tak eałey, a nienaruszoney Przy- 
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iaźni Przodków swych, iaką zastał, z temi 
posledniemi królmi Polskiemi. A gdy potym 
nie zadługo król umarł, barzo go Selim ża- 
łował, przypominaiąc iego wielka mądrość 
y cnoty. Tatarowie za królowania Augusto- 
wego żadnych wielkich szkód, w ziemi Jego 
nieczynili, a ieśli się kiedy koząctwo ich 
w Ukraine werwalo, tedy y tam bici zosta- 
li; Nawet gdy z Moskwy szli z korzyścią 
wielką Stolice Moskiewską spaliwszy y Woy- 
sko Ich poraziwszy, zaszedł Im z Ludzmi 
Jazłowiecki Hetman za Kijów dla tego, ze- 
by ziemie Królewskiey niezaymowali, y nie 
szkodzili. 'latarowie y w Strachu byli, y 
upominki wielkie Hetmanowi dali, y w Stro- 
ne swą powrócili. A przedtym lat trzy Ol- 
brecht Łaski chodził z woyskiem pod Ocza- 
ków, y tak wielkie szkody w Tatarach po- 
' czynił, że musieli za morze uciekać, y czę- 
Sciey nasi w Pola Tatarskie chodzili w ko- 
zactwo, niż Tatarowie do nas. Miały Ruskie 
kraje ochotney Młodzi grzeczney wiele za 
króla Augusta, z któremi mieli co czynić 
'Tatarowie, oganiaiac się im, iako byli, Sie- 
niawscy, Strusowie, Herburtowie, Pretwicz, 
Stanisław Zamoyski, Potocki, Włodek, Xia- 
Zeta Wiśniowieckie, Zbarawskie, . Zaslawshie, 
Koreckie , Rożeńskie, y inszych znacznych 
Szlachty niemało, którzy rzadko z Pól ze- 
szli. A za myslistwo to sobie mieli, abo 
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sami w Pola chodzić abo Czeladź y Podda- 
ne swe wyprawowaé; zaczym Pokóy był od 
Tatar. Wolochowie się przed Augustem kur- 
czyli zawdy y choć iuż byli Hołdownikami 
'Tureckiemi, przecie Im Król August Ho- 
spodary podawał, iako Alexandra, Woyska 
królewskie z Pawłem Secigniewskim, y Sta- 
nisławem Zamoyskim wprowadzili, Stefana 
wypedziwszy. Potym Łaski Despota wpro- 
wadził, Alexandra wygnawszy; (45352) y 
Alexander też Tomsze wygnał, a Tomsza 
do Lwowa uciekł, (4564) y tam go król 
kazał zciać. Prowadził potym Milecki Bo- 
hdana, (4563) iako o tym niżey będzie. — 
Z Moskiewskim Kniaziem Iwanem Wasile- 
wiczem mógł mićć król wieczne Przymierze, 
dla którego Iwan posyłał do króla Posła 
wielkiego w 4000 koni z ta kondycya, aby 
go król przyznał bydź Carem wszystkićy 
Russi. Czego król uczynić niechciał, sam też 
Xieciem Ruskim będac, i tak ieno na dwie 
lecie Przymierze wzieli z soba. Ale potym 
Inflandzka Ziemia ich powadziła, bo Mo- 
skiewski widząc niezgode, Inflandzka ziemię 
y Derpski Powiat spustoszył, a potym Derpt 
mu się poddał, y Narew. Zaczym Inflandcy 
krzyżacy widząc, Ze sie Moskwicinowi o- 
przeć niemogą, 0 pomocy też od Cesarza y 
od Króla Duńskiego, do których słali zwat- 
piwszy, Augustowi się poddali, a n też o- 
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panowawszy ie, posłał do Kniazia Moskiew- 
skiego, aby dał pokóy Inflantóm, y Ziemi 
Jego; ale Moskwicin przecie znowu sie zbie- 
raf do Infland, a król o tym pilne staranie 
czynił, żeby Nawigacyey Narewskiey za- 
bronił, y Woyska chował. na Granicy Mo- 
skiewskićy, które z Moskwa czasem mie- 
wały swe utarczki, asz też Moskwicin Ze- 
brawszy Woyska 300000, przyszedł pod 
Polock (4563) y wziol go przez poddanie. 
Czego sie potym miszezae król kiłka bitew 
na nim wygral, a zawdy małe woyska Jego 
wielkie Moskiewskie, iako pod Newlem Na- 
szych pułtora Tysięca porazili Moskwy 40000. 
Tegoż Roku sam chorym bedac, Floryan 
Zebrzydowski, posłał (4564) przeciw Mo- 
skwie Stanisława Leśniowskiego, Stanisława 
Zamoyskiego, Pawla Sieciegniewskiego, Ja- 
rosza Sieniawskiego, Jana Zborowskiego, 
Ludzie to, o których wiele rozumiał; im rzad 
poruezyl, a nieomylił sie. Po onéy Ne- 
welskiey potrzebie Kniaś Moskiewski zaraz 
woysko swoje posłał do Litwy, przeciw któ- 
rym poszli Nasi: Mikołay Radziwił, y Hreor 
Chodkiewicz, maiae około 40000 Ludzi bo- 
jowych. Przyszedlszy pod Ule uderzyli na 
to Woysko, którego Szuyski był Hetmanem 
(1564), a było go 30000, to porazili na Gło- 
we, tam y Szuyski zabit; a to usłyszawszy 
tam to Woysko, ustapiło nazad. Potym w Rok 
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u Jezierzysk Naszych 2000 pogromili Mo- 
skwy kilkanaście tysiecy. Tegoż Roku Sta- 
nisław Cikowski z Woyskiem  Zolnirzów 
wszedł do Moskwy, y wielkie Szkody po- 
czynił w Siewierskićy Ziemie, y Moskwe 
bił, gdzie się ieno ukazali. Na drugi Rok 
także y Filon Kmita,” (4566) y potym Tal- 
wosz w padaiae w ziemię Moskiewska, znacz- 
ne posługi uczynili, y nawet Inflandzkiéy 
Ziemi bedac, 'Talwosz z Woyskiem trafił na 
Szwedzkie woysko, y poraził ie, goniąc aż 
do Rewla, a potym Wieźniow 400 y Cho- 
ragwie, strzelce y Bębny przyprowadził do 
Wilna do króla. W Rok potym Debiński 
Szopa niepróźnował, bo z Żołnierzami w In- 
flanciech pod Hesolem *) Moskwe pogromił y 
Zameczków kilka w Inflanciech im wziął. 
W Rok potym Roman Sanguszkowie, dowie- 
dziawszy się o woysku Moskiewskim y Ta- 
tarskim u Czasnik, wziąwszy z sobą, ludzi 
tylko 47000 zbiegł ie ezata w noey, y po- 
gromił ie tak, że od 8000 mało ich co uszło, 
Hetman Serebrny ranny uszedł, (1568) A- 
murat Tatarski y Palecki Moskiewski pobici. 
Drugiego Roku Filon Kmita Moskwę bil 
pod Smoleńskiem , y Roman także Sangusz- 
kowie Ule Zamek ubiegl, spalił, y Moskwy 
siła pobił; a zaraz potym Biruta Hetman 
Kozaków Witepskich swemi Kozaki, Uswiat, 
y Wielisz Zamki popalil, a a y Dwo- 
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rzany Cesarskie pogromil, y Hołowina Het- 
mana ich poymał, y tak cały ten Rok zimie 
y Lecie szkody w Moskwie czynił. Aż po- 
tym Moskwicin Woysko swe posłał pod Wi- 
tepsk, ale to ukazawszy sie, postraszone po- 
szło nazad. Y tak Moskwicin za żywota 
królewskiego , (4568) nie kusił się więcćy 
o Nasze, bo też tegoRoku król był wielkie 
Woysko zebrał, iakiego przedtym nigdy nie- 
miał, które się do kupy ściagneło w Rado- 
skowie, to był uczynił dla postrachu król 
Moskwie, maiąc też nieiakie porozumienie 
z Pany Moskiewskiemi w Siewirskićy zie- 
mi, którzy sie poddać mieli, skoroby król 
przyszedł z Woyskiem. Ale te zdradę Ich 
Moskiewski postrzegł, y one pokarał, a Na- 
si się roziechali nie niezrobiwszy. A potym 
m Soba Przymierze wzięli do trzech Lat 
przez Posły Nasze: Jana z Krotoszyna, Wo- 
jewode Inowloclawshiego y Rachwała Le- 
szczyńskiego, Staroste na ten czas Radzie- 
jowskiego, y Jana Talwosza Pana Zmudz- 
kiego, a to Przymierze przetrwało, żywot 
królewski. Te woyny król spokoyny wszy- 
stkie przez Hetmany odprawował, z małą 
molestya swa, a szło mu to snadnie, z Mo- 
skwą naywiększe dzieło miał, bo też żaden 
król Polski nietrafil na tak potężnego Knia- 
zia Moskiewskiego, iako ten był, maiacy iuż 
po woléy wpoddaństwie swym Ordy niektóre 
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Tatarskie, których Przodkowie Jego byli 
Holdownikami, maiąc ktemu wszystkie Sie- 
wierska Ziemie. A to też nayprzednieysza 
potęga Moskiewska za tego Kniazia, naywy- 
Zéy się była rospieła, a potym za Jego ie- 
szcze żywota poczęła sie na dul spuszczać., 
Inflandzkie krzyżaki August zniósł, Miasta 
y Zamki Ich odebrał, bez rozłania krwie, y 
Miasto Mistrza Xiazeciem Kurlandzkim, y 
Semigalskim Kietlera uczynił. W Roku bo- 
wiem 4557, gdy sobie Mistrz Pruski prze- 
ciw królowi hardzie postępował, powadziw- 
szy się z Arcybiskupem Ryskim Siestrzeń- 
cem królewskim, poymawszy go w więzie- 
niu chował, a na królewskie obeslanie wy- 
puścić niechciał, król wielkie woyska ze- 
brawszy obozem legł u Poswola, y posłał 
do Mistrza, aby mocy iego nieprobowal, a 
Biskupa wypuścił. Co mistrz rad uczynił , 
bo siłę swoia nierówna widział królewskićy 
sile, przyiachał tedy do króla, przepraszał, 
a potym, gdy mu Moskiewski był silen, kró- 
lowi się poddał (4559). Co też widząc Mia- 
sta, które Civitates societatis ansae zowia, 
iako król Polski ma wielkie Dominium Ma- 
ris, posłali do niego prosząc, aby ich Pro- 
tektorem był, co król do Seymu odłożył, a 
potym to tak odłogiem zostało (4557). Ta- 
kie król August w Pokoju oprócz tych Mo- 
skiewskich niespokojów ze wszystkiemi Sa- 


( 30 ) 
siady mieszkał, a z Moskwa woyny Hetma- 
ni Jego odprawowali, w czym y król y 
Rzeplta malo dyskommodowani byli. Jest sie 
czego dziwować, że tak potężnym Sasiadom; 
rozumem 'a Błogosławieństwem Bożym tak 
odpierał August, że od Ich iadowitych za- 
mysłów, nigdy mnićy Polska niemiala nie- 
spokoju, iako za tego króla, a do tego bez 
rozlania krwi. Ziemia Inflandzka Bogata w 
Miasta, Zamki y Ludzi, y w wszystko ob- 
fita, iako igraiae w Moc królów Polskich 
przyszła. A przytym to godno wielkiego u- 
ważenia, iako Xiadz Sulikowski w oracyey 
swey pogrzebowey, Augusta przypodobał 
, dobremu Żeglarzowi, raczemu y umieiętnemu, 
który y w wielkim zaburzeniu morza, może 
dobrze okretem kierować, bo gdy morze ci- 
che, łatwie lada żeglarz okręt rzadzi. Tra- 
fił bowiem był ten król na czasy trudne, y 
na Rzeplta potrudniona, a przecie wszystkie- 
mu tak dogodził, że dobrze było. Jużeśmy 
słyszeli o Sasiadach możnych y iadowitych 
Jego, takich żaden Pan Chrześciański niema, 
iako ie rozumem uchodził. Doma zaś wznie- 
eały sie Fakcye miedzy wielkiemi Familiami 
takie, których się dostało, y koronacyey 
króla Henryka, krwia niektórych obłanćy, 
y królowi Stefanowi, aż mu y do ostrego 
przyszło. A zostało nieco tey Lichoty, aż 
do dzisieyszego króla JMci Pana Ngo cza- 
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su; co aZ konstytucya Seymu Warszawskie- 

go Roku 4589 znoszono. A takie fakcye, 
August pieknie smierzył, hamował y znosił, 
Co naywieksza y nadziwnieysza, w Nabo- 
Zeüstwie nigdy przedtym, ani potym wielkiego 

poróżnienia niebyło, jako za króla Augusta, 

naprzód między Religia Rzymska katholicka, 
a między Heretykami, którzy się byli barzo 
zagęścili, zmoenili y w Senacie przednieysze 
mieysca mieli, także y między Posły ziem- 
skiemi. Zaczym siła Juryzdykeyey Ducho- 

wnym upadło, bo nietylko to, że na wielu 
mieyscach Dziesieciny, y dochody Ich y 
Prawo im odeymowali, y fautorami byli Xie- ` 
żey Ich y mnichów, kiedy sie ożeniali, ale 
też na nie docierali, y na Seymach dopinali 
tego, to swym rzeczom potrzebnego rozu- 

mieli. Na początku Panowania Augustowego 

Xiadz Przerębski, Podkanclerzy koronny wie- 
le Mandatów wydawał na Szlachte wzgledem 

Religiey ie trudniae. A gdy król był w Pio- 

trkowie na Seymie, Panowie Posłowie pro- 
sili króla, od. których mówił Pan Mikolay 
Radziwił, Wda Wileński, prosząc, żeby 
przykazał Podkanclerzemu, aby takie man- 
daty nieprzychodziły, które mimo wola. kró- 
lewsha sa przeciwko Prawom y wolnościom, 

y zakazał tego król. Potym w Przywiley * 
Augustów nam dany wlozone: że, Jura Pa- 
tronatus, które Xieęża'na pewne. osoby: wy- 


(32 ) 


prawowali, zkażone y zepsowane bydź ma- 
ia, y na potym nikomu dawane bydź nie- 
maia. Senatorowie Duchowni niechcieli ze- 
zwolié na koronowanie królowey Barbary, 
aż u króla wytargowali Przywiley Nowy 
przeciw Heretykom, y moc karania Ich na 
Gardle, oczym dowiedziawszy Mikołay Lu- 
bomirski kasztelan Zawichwoyski propono- 
wał to w Proszowicach na Seymiku, y na- 
zwał Xiężo wężami, które Rzeplta w zana- 
drzu nosi, którzy iey nieżyczą Pokoju. Za 
co się wszyscy uięli, y Poslom na Seym 
poruczyli o tym mówić, aby się takie rze- 
czy nie działy, y to król potym tamże na 
Seymie Piotrkowskim mądrze pogłaskał. Na 
Seymie w Piotrkowie przy Mszey o Duchu 
świętym, było wiele Seymowych ludzi w ko- 
ściele przy Elewacyey, którzy ani klękali , 
ani czapek zdięli, iako piszę Bilski lib. 5. 
(4552) Anatymze Seymie po Propozycyey 
królewskiey, która była o obronie, powie- 
dzieli Posłowie, Ze nidoczego przystąpić , 
ani o żadnym postronnym nieprzyiacielu mó- 
wić niechea, asz domowego próżni bedą, a 
to o Xiężey rozumieli. Tam że króla pro- 
sili, aby tego ostrzegł, aby ich Xieza nie- 
sądzili o odszczepieństwo, y aby król wła- 
dzy z Ręku swoich niepuszczał, ani sie nia 
z nikim niedzielił, powiedaiac, ze idzie o 
władze królewską, y o wolność Szlachecka, 
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Żeby Szlachcica nikt o utciwe Gardło, Mas 
jętność nie sądził, tylko sam król. "Tamże 
nazwano Biskupy na ten czas Hypokrytami , 
y wilki drapieżnemi, czego ieszcze w Pol- 
szcze przedtym niebyło słychać. Na co gdy 
się zdumieli Biskupi y zamilczeli, król ka- 
zał Posłom o czym inszym mówić, potym to 
madrze miarkował. Zpozywali bowiem byli 
Biskupi przed tym Seymem o odszczepieństwa, 
Biskup Przemyski, Stadniekiego z Dubiecka, 
Arcybiskup Lasockiego y dwu Ostrorogów ; 
Biskup Krakowski Krupkę, ale oni niesta- 
neli, lekce to sobie ważące, chyba z Krupka; 
którego był Biskup Krakowski Zebrzydow- 
ski pozwał o Dziesiecine, y odstapienie od 
kościoła. Stanoł Marcin Zborowski, y Szla- 
chty osób kilkudziesiat. Czego sie dowie- 
dziawszy Biskup, kazał w swym dworze 
wrota zatarasowaé, y Działka u wrot zasa- 
dzil, a fortka im kazał wnisé. Do którego ` 
posłał Zborowski, żeby kazał wrota otwo- 
rzyć, chceli Krupke sądzić, bo dziurami do- 
brzy Ludzie nie wchodzą, y oni niepoyda; 
ale Biskup niechciał, à oni też łaiąc i gro= 
Zac odeszli. Potym gdy król iachał do Li- 
twy z Polski, tedy Szlachta Sendomirska ; 
Belska y Chełmska, w Radomiu zaiachali 
królowi, y mówił od nich Lasocki Stanisław 
po przywitaniu króla, skarzac się na Jury= 
zdyhcya Xięzćy, prosząc króla, rj Xieza 
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hamcwal tak, iako na Seymie przeszłym był 
o to proszony, alias, ieśli się Xięża hamo- 
wać aiebeda, opowiadaia sie Szlachta, ze im 
się oprzeć y otrzassaé chcą. Król nadzieje 
im czyniąc nadobnemi słowy, y z napomina- 
niem ich odprawił. A potym na Seymie w 
Piotrkowie, iż kłeci od Xiezey, nie bywali 
do sadów przypuszezeni, y tym od sprawie- 
dliwości swey odpadali, tedy odięto kłętwy, 
co było tak wielka rzecza, iako kiedyby 
pszezele żadło wyiał, bo tym srodzy bywali 
naybardziey Duchowni, nietylko Pospolstwu, 
ale y Antypapieżom, Cesarzom , Królom ? 
Tamże nacierali Posłowie na Duchowne, że- 
by z niemi równo w woyne służyli. Tamże 
fundusze y nadania wszystkie duchowieństw 
po Statucie Alexandrowym iakożkolwiek za- 
pisane są, kassowane y Statutem wniwecz 
obrócone, iako Prawu pospolitemu przeci- 
wne. Potym na Seymie w Piotrkowie (4565) 
postanowiono, Żeby Xięża niepozywali Sta- 
rostów o to, że Exekucyey nieczynią, o rze- 
czy od Duchownego Sadu osądzonych, y do- 
kłada Bielski kronikarz, že za tym Juryz- 
dykcya Duchowna zkażona, y obalona, która 
sie na pierwszym Seymie Piotrkowskim wa- 
lié poczeła. Potym na Piotrkowskim Seymie 
(1567) postanowiono, ahy Annaty w koronie 
zostawały na Obronę Rzepltey. Za takiem 
nacieraniem iednych na drugie, oba stany 
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wielkie w Polszeze, y możne, tak ducho- 
wny iako y Rycerski, do dziwnego zwaśnie- 
nia byly przyszły, ho ktoż niewidzi, że du- 
chowni mieli sie o co gniewać, a Świeccy 
też co daley to barziey sie ostrzyli, chcac 
Jarzmo cudzę z karków swych zrzucić. A 
tu temu Panu dał był Pan Bóg, to szczęście 
y Rozum, Ze to wszystko poiednal, pogia- 
skał, że za dni Jego obai Stany w zgodzie y 
miłości z soba Żyiac, spólnie o swym dobrym 
radzili z soba, y Doma y na Seymikach ia- 
ko ieden człowiek będąc spólnie dobrego y 
złego z sobą używali. Czegam sie ia y Sam 
na Lubelskim Seymie Uniey, y na ostatnim, 
za Augusta Warszawskim, a potym sub in- 
terregno napatrzył, a działo się to pod te 
czasy, kiedy w inszych krajach nayiadowit- 
sze były Woyny o wiarę. Co tym większe- 
go podziwienia, y Panu Bogu dziękowania 
godno iest; Jakoż Nasz. Xiadz Sulikowski 
w Oracyey Pogrzebowey tego króla te rze- 
czy wsirzasnawszy, przyznawa wielką ma- 
drość królowi, który to miarkować umiał, y 
nas w Pokoju zachował y odumarl. Wspo- 
mina y to Xiadz Sulikowski, iz w inszych 
krajach o iedne albo dwie opinie Woyny, 
wielkie się toczyli, gdzie pówiada Królestwa 
kwitnące domowemi Woynami wzruszone , 
zacne domy y kościoły, wielkich ludzi Po- 
koje y Loznice krwia polane, Mina y Kla- 
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u nas widział to y on, co zamieszania było 
w Nabożeństwie w on czas, że to bezpie- 
cznie powiedzićć się może, iż od Początku 
Swiata, w tak krótkim czasie, w dziesięciu 
tylko Lat, ostatnich Panowania Augustowe- 
go, w tak małym koncie Świata, iako iest 
nasz kray, nigdzie podobieństwa niewidzie- 
my tego, co tu, żeby w kupie tak wiele 
różnyeh Nabożeństw , Rzymskich Katholic- 
kich, Greckich, Ormiańskich, Żydowskich, 

Karaimskich y Tatarskich, a nawet Pogańskich, 
dakie są w Kraju Naszym. Samych Herety- 
ckich na on czas było kilkadziesiat, y dość 
potężnych , co miały niektóre z nich Ludzie 
uczone, y możne po sobie, które za Łaską 
Bożą tak poginęły, iako Fundamentów nie- 
maiae, że iedno dwa zbory na Placu zostało, 
tych co się Kwangelikami, y tych co się 
Chrystyanami zowia, iako to y teraz tylka 
dwa są w Polszcze, y w Litwie; oprócz 
Religiey: Luteranismu w Prusiech y Inflan- 
ciech między Niemcami; A iz te są z Unio- 
wane z Kwangelikami, y mówia Heretycy, 
iż te dwa zhory, lada dzień iednym zborem 
bydź muszą, ho te czasy nadchodzą, ze 
wszystkie Nabożeństwa maia bydź w iedney 
Matniey; y ieden Pasterz, y iedna Owezar- 
nia wszystkich Ludzi będzie; y latwie bydź 
mogą poiednoczeni, że tęż Dyscypline przy- 


sztory poburzone, y wolności potracone , a 
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ma w swóy zbór, iakoż wiele ich ehce, y 
tak skoro się Ewangelikom zechce bydź na- 
boznieyszemi, ziednoczenie Ich łacne bedzie. 
I dzieie sie to między temi dwiema zbory, 
co król Nawarski Dziad dzisieyszego króla 
Francuskiego w Paryżu, Króla Duńskiego 
Posłowi powiedział, sam Kalwinista bedac 
Luteranowi: Iż iest 40 rzeczy, w którycheś- 
my różni między sobą Heretycy, y Katotolicy. 
Z, katolikami sie rozpierać pićrwey musiemy o 
39, a gdy się zniemi rozeprzemy, dopiero a 
one czterdziestą różnice z soha się umawiać 
będziem. Było w on czas Saskiey albo Luther- 
skiey Religiey niemało, y między samemi 
Senatorami w majętnościach Ich iuż ich nie- 
masz. Było Trydeitów wiele, którzy słowa 
'Próyce Swietey odrzuciwszy, trzy Osoby 
Boskie wyznawali, Boga Oyca, Boga Syna, 
y Boga Ducha Świętego, a taki był zbór 
Wileński, y insze zbory Litewskie y Po- 
dlaskie, y tych niemasz. Byli Dwóbożanie 
Duchowi Świętemu Osoby nieprzyznawaiąe 
Syna z Oycem iedney istności bydź powia- 
dali, y ci się nie ostali. Byli co przed 
Stworzeniem Świata Syna Bożego Urodzo- 
nego, bydź powiadali z Oyca, a drudzy zaś 
powiadali, że przed wieki urodzony był, a 
Ducha Świętego iakąś osobą małą bydź wy- 
znawali, a ci sie nayznaczniey na dwoie roz- 
dzielili, bo iedni Dzieci krzcili; A tych wo- 
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dzami byli Kazanowski, Falconius, Zytynius,, 
Tomasz w Wysokim, y Szadurski, y tych 
iuż znaku niemasz. Byli zaś drudzy, co dzie- 
“ci niekrzeili, iedno dorosłe, a tych wodzami 
byli, Wiśniowski, Turnowski, y Petricius , 
y ci pogineli, a iako Pezoly bez Matek ro- 
zlecieli się do inszych Nabożeństw. Byli 
też niektórzy pod on czas, a mianowicie. 
w Kujawach, którzy o Panu Jezusie: powie- 
dali, że był u Qyca przed wieki, Ludzie do- 
rosle krzeili, a w Nauce o usprawiedliwie- 
niu, y inszych wyżey mianowanych różni 
byli, y dyscypliną między sobą ostra mieli, 
a tych w on czas wodzem był Jan Niemo- 
jowski, Czechawie y insi. Y takich niemasz, 
bo ci Wodzowie daley postapili, ich opinie 
trzymali, y te w zbór wprowadzić chcieli ,. 
ale y tym było niesporo. Byli y ci którzy 
Morawska Communia, y opinie rozmaite 
wprowadzili, y forytowali, y owszem Sami. 
Morawczycy tu przyieżdzaiąc im pomagali , 
ale y ci niewiele sprawili y iuZ ieh nie- 
słychać. Byli ci co w Troycę Świętą wie- 
rzyli, tak iako się w Rzymskiey Katholice 
nauczyli przyimuiąc w tey wierze Doktory 
y Koncilia. A ci mieli swe rozmaite rozu- 
mienia ; bo byli między niemi Valdenses, a 
u tych byli pospolicie Czechowie Ministro- 
wie, którzy Dyscypline w zborze swym 
mieli, y tych niemasz, bo do większey ku- 


( 39) 


py sie przyłączywszy, y Dyscyplinę zgu- 
bili, y Samych niewidaé. Byli między niemi 
drudzy, którzy bez wszelkiey Dyscypliny 
Żyli, a przeto Pobożnościa od Waldensów 
daley byli; oni zaś w Naukach naśladowali , 
iedni Zwingliusa , drudzy Melantona, trzeci 
Illirium Flaccum z Strony zkazoney Natury 
człowieczey y grzechu, więc, y z strony 
wieczerze Pańskiey. Więc iedni chlebem, 
drudzy przasnemi Plackami, trzeci obłatka- 
mi, nawet iedni do chorych z tym chodzili, 
a drudzy nie. Y to wszystko ustało, a ci 
w ieden zbór teraznieyszy Ewangelicki się 
znieśli, y sa sobie conformes. Byli też tacy, 
którzy Pismo Święte litera martwą, a czer- 
nidłem tylko bydź powiadali, a sobie Sny 
swe y widzenia, abo zdania swe rzecza do 
Nabożeństwa y zbawienia napotrzebnieysza 
bydź rozumieli, a w tym chcieli Szwench- 
welda naśladować, ale to przydawali, iż so- 
bie wszelakich grzóchów, których Prawo 
pospolite niebroni, pozwalali, y bywania na 
Nabożeństwach w kościołach, Cerkwiach, y 
Buznicach, powiedaiąc, Że to nic niewadzi , 
choć kto ciałem to czyni, kiedy Duchy czy- 
ste mamy. — Takich było niemało, ale ie 
Pan Jezus zniósł z Świata, bo się żaden 
z tych za Zywota uznać niechciał. Byli ta- 
cy, którzy usługowanie wszelakie, w wszy- 
stkich Nahożeństwach ganili, ukazuiąc, że 
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się godzi nie czynić, ani uczyć nikogo; 
chyba by miał Sam z Nieba objaśnienie, y 
aby abo Cuda widział abo Sam miał moc 
czynić ie. Taki był Sleszyński y Biliński, 
Tapiüski, Albinus, Jan Babtista, y inszych 
niemało, y to Pan Jezus wykorzenił. Byli 
y tacy, którzy y Sami Ich łupili**), sami Re- 
koma swemi robili, plugawo chodzili, legali, 
y iadali, y za upodobanie Boże udawali, a 
nadawszy się ztego insze wszystkie od ży- 
wota wiecznego odsadzili. Y tacy sami po- 
szli w Swą drogę, a wiecey ich niewidać. 
Byli drudzy, ktorzy Ludzie zacne, a na- 
bożne wiedli do tego, żeby Urzędu porzu- 
cali, broni odpasali, Prawowania sie w nay- 
większym ukrzywdzeniu y przysięgi w po- 
twarzaniu zakazowali. Y wiele Ludzi za- 
enych Urzędy ziemskie porzucili, y król ie 
komu inszemu dawał, drudzy y maietnosci 
opuszczali, y przedane rozpraszali. A Oza- 
rowski człowiek zacny, w Seym Lubelski 
do króla przyszedłszy do rady publice mu 
podziękował za Dobrodzieystwo, a iz go 
dłużey używać z dobrym Sumieniem  nie- 
może , Królowi zato, ani Rzepltey nie nie 
służąc, powiedziawszy oddał królowi przy- 
wiley, na Przybysławie Samoczwarte w Lu- 
belskiey Ziemi prosząc, żeby to król od 
niego wziął, oddał komu takiemu co mu 
służy. Król tego od niego długo niechciał 
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wżiąść, a on też inaczey niechciał mówiąć? 
Wziąść mi Panie móy gwałtem co możesz; 
ale dać mi gwałtem nie możesz. Y zaraz 
tamże o to prosił Pan Jan Firley Marsza- 
lek koronny, powiadaiae, iż to odeszło, od 
Starostwa Jego Kazimirskiego, prosząc aby to 
Król do tegoż Starostwa przywrócił, y uczy* 
nil tak król, y jest to y teraz przy Staro- 
stwie Kazimierskim w domu Panów Firlejów: 
Byli zaś niektórzy, a ci dopiero potężniejsi 
w błędżie, a naywiecey Ich był Szatan 
(rozsial) po Litwie, Bialey Russi, Podlasiu, 
Wołyniu, y Ukrainie, którzy w Pana Jezusa 
Naszego Pana niewierzyli, więć iedni z nich 
zakon z Ewangelią pomieszali, drudzy Za- 
kon nad Ewangelią przekładali, y żydostwo 
wprowadzali. Z tych niektórzy iuż sabatho- 
wali, niektórzy iuz Potraw tych nieiadali , 
których Żydowie niejadaią. Ale y te Nasz 
Pan Jezus Chrystus nietylko konfundował 
przez sługi swe, ale ie tak zniósł, Że iu% 
y o iednym z nich w Naszych Krajach nie- 
wiemy» A tych byli Wodzami Piekarski; 
Paleolog, Budny, Gliczerius; Biliński, Ga- 
rliński, Domaniowski, y inszych wiele Lu- 
dzi uczonych. A przy takich bledziech było 
Latorostek co niemiara rozmaitych, błędów 
z błędów rostacych, co y wyliczyć ledwo 
podobno. Lecz sprawa Boża nastąpiła na 
końcu Dni Króla Augusta, sA WSZy- 
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stkie Sekty iedne w onczas zwatlila, a dru- 
gie zniszczyła. A to sie zaczęło (4569) Roku 
czwartego przed $miercia królewska, a trwa- 
ło aż do Śmierci królewskiey. Albowiem gdy 
przedtym Ludzie iuż byli sie nasycili Dys- 
putacyi y niesnazek, bo y na Seymiech 
z Soba publice więc dysputowali; Jako w 
Piotrkowie przez 42 dni Ministrowie Ewan- 
gelicy, z temi co sie Chrystiany zowia z so- 
ba dysputowali, przy bytności wielu Sena- 
torów y Posłów, y wielu z Dworu królew- 
skiego Łudzi zacnych; dysputowali usta- 
wieznie na Synodaceh generalnych, które 
malo niekażdy Rok na różnych mieyscach 
bywały. Y zmaleźli sie tacy, którzy powie- 
dali, że im iuż było wszystko na świecie 
obmierzło, y radziby byli gdzie w kupie 
z Sobą mieszkali, ćwiczae sie w Swym Na- 
bożeństwie , Śmierci czekaiac w Pokoju. A 
w tym czasie Pan Sieniński, na ten czas 
kasztellan Zarnowski, Wola***) założył, mia- 
steczko w Sendomirskiey Ziemi Raków, do 
którego zkupiło się wiele Ludzi z wielkiey 
y maley Polski tegoż Ich Nabożeństwa, tak 
Szlachty, Mieszezan, iako Ministrów y in- 
nych Ludzi różnych, uczonych y Cudzoziem- 
ców niemało, a ci czas pewny, iaki tam 
zmieszkali w Pokoju, Dworków, y Domów 
sobie nabudowali, a potym do nich wiele 
Ludzi teyże Szlachty z Litwy, z Wolynia 
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y z inszych Krajów sie prowadzilo, htórzy 
sie z soba w wyrozumieniu Pism Swietych 
cewiezyli, y polerowali przez rozmaite Ad- 
wersarze, których wiełe z onych Sekt po- 
mienionych y do tego sto Głów inszych, 
z rozmaitemi Rwestyami do nich sie wypro- 
wadzilo, z których iedni na mieszkania do 
Rakowa się przeprowadzili, drudzy na czas 
się z ieżdzali one Ludzi turbuiac, a oni 
mówili, że to musi bydź Prawda, co Paweł $. 
4. ad korynt. R. 41. w 49 powiedział, iż po- 
trzeba tego iest, aby między Ludem Pań- 
skim byli Haeretyctwa, aby ci, którzy sa 
doświadczeni byli objawieni; co trwało przez 
trzy Lata, gdzie ani we dnie ani w nocy 
Pokoju nie było, ale z rozmaitómi dysputa- 
eye rozmaite byli, aż sie iedni do nich na 
wrócili, przekonani ich racyami, a drudzy 
przy swym zostawszy, precz iachali, y po- 
potym pogineli, a oni y teraz mówią, y po- 
kazało sie to, co Pan Róg y Zbawiciel nasz 
powiedział, u Matheu. R. 45 w. 43. Wszelkie 
szczepienie, którego nie szczepił ociec móy, 
bedzie wykorzenione; y ono co Gamaliel 
w Dzie. R. 5. w. 38. powiedział, iż co nie z 
Boga iest, rozminie sie, a eo z Boga, to tru- 
dno zepsowaé: A na mieyscu zaś w Rako- 
wie zostali oni, eo się Chrystyany zowia , 
y Czwarty Rok z soba mieszkali w Pokoju, 
mając y nauke swą ipei cuta gy serca 
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iakieś skruszone, co oni zowia Panu Jezu- 
sowi poddane. Zaczym pod rząd y Dyscy- 
pline Jego karki swe z ochota poddali, mie-. 
dzy któremi się znalazło Ministrów kilka- 
dziesiat, których na różne mieysea rozebra- 
no, iako Pan Kiszka, Krayczy Litewski 
wzioł Ich około dziesięciu do swych maię- 
tności do Litwy, na Podlasie; drugich po- 
brali Pan Jarosz Sieniawski Wda. Ruski do 
Rusi. Drugich Xiaze Zbarawski Władysław 
na Wołyń. Więc Szlachta rozmaiei na różne 
mieysca Je rozebrali do Majetności swych 
tak do Maley iako y do Wielkiey Polski y 
do Russi, zaczym interregna nastąpiły. Ta- 
kie tedy Sekty rozmaite znosić, y. królem 
bydź w takim Państwie, w tak rozmaitym 
rozerwaniu w Nabozeüstwie, y wszystkie 
piastować y do Pokoju wieść, zaś to nie iest 
Pana Arcy dobrego y madrego? A ten Pan, 
iako nas w Pokoju trzymał, tak Nas y od- 
umarł. A iżby kto rozumiał, iż mu to znie- 
dbalstwa iakiego pochodziło, barzo by się na 
tym mylił: bo krót widzac co sie działo 
w postronnych Królestwach, y iakie wnę- 
trzne woyny: o Wiarę były; często to swym, 
przekładał, y do Pokoju ie wiódł, nawet 
chcac między nie Środek iaki do iedności 
podać, kazał Sekretarzowi swemu, Frycowi 
Człowiekowi uezonemu, eo o tym napisać, y 
on w ten czas swoję Sylvas Xiege. dosyć 
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foremna napisał. Więc iaki rozum y Dobroć 
królewska pokazała się na Seymie w War= 
szawie, gdy był długi Swar Duchownych 
z Heretykami o Jurysdyheya, którą Xieza 
mieć chcieli nad Ministrami; ale Heretycy 
słowa na to niedali rzee, y oddali to nawet 
Xieza, eheac do zgody przyść, że wolna 
Szlachcie Kaznodzieje chować w swych Ma- 
jętnościach, tylko żeby Kościołów nie refor- 
mowali, y Xiezy z Plebanij nie ruszali y 
Dziesiecine Im dawali, a ktemu, aby takowe 
kaznodzieje posylali do Biskupów po Confir- 
macya. O ezym hylo sila Swaru y przed 
hrólem, bo obie stronie swą rzecz poteżnie 
trzymały, aż nawet Posłowie Katholicy przy 
Heretykach Posłach opowiedzieli się, bracia 
ie swoia zowiae, y szli potym wszyscy do 
króla do Rady, oprócz Kosobuckiego, Posła 
Mazowieckiego iednego, y tego malo nie 
stłukli miedzy soba, prosząc króla, aby na 
tym Seymie tak obworowal Pokóy, żeby: 
Xiadz nietylko do Kaznodzieje Szlacheckie- 
go nie nie miał, ale ani do naymnieyszego 
sługi Jego, chcali sami Xięża spełna w swey: 
liczbie bydź. Król tedy napomnial y Posły 
do Pokoju y zgody, napominal y Xięża, ze- 
by dali Pekóy szlacheckim kaznodziejom , a 
naukami y dobrym przykładem, aby ludzi 
przy swoim Nabożeństwie zatrzymali, a nie 
gwałtem, opowiedaiac się, że przeciw gwał-. 
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townikowi każdemu, chee przeciwney stronie 
pomagać: Y tak ich w Pokoju rospuścił. 
A zatym też króla usłuchawszy Biskup Kra- 
kowski Zebrzydowski napisał Xiażke prze- 
ciw Krowickiemu Xiedzu nowo ożenionemu, 
a on mu też odpisał Xiażkę niemała, na- 
zwaną: obrona wiary. Nawet, gdy się iuż 
znaydowali ci, co Dzieci niekrzcili, y w 
'Troyce $. niewierzyli, tedy niektórzy prze- 
ciwna strone trzymaiący Ministrowie, z któ- 
rych był przednieyszy Sarnicki,Pany Senatory 
niektóre swey Sekty namowili w Parczowie na 
Seymie niedoszłym abo Konwokacyey, żeby 
zmówiwszy się z katholikami Mandaty wypra- 
wili na te, co ie (na) nowo-krczęcami zwali, 
których Mandatów te były Capita praecipua: 
Ze z Państw swych król banniował Sekty 
'Trydeitów, Aryanów, y Anabaptystów , któ- 
rzyby małych Dziatek niechcieli krzcić, a 
dorosłe krzcili, którzyby o s. Tróycy nauki 
nietrzymali. A ieśliby kto przy takich Se- 
ktach stał, a nieodprzysiagl sie Ich zaraz, y 
do Regestru Biskupiego w Swey Dyecezyey 
niewpisał, aby do dwu niedziel z Państw 
korony, y W. X. L. wychodził, a ktoby 


inaczćy uczynił, aby nad nim Starostowie y . 


Urzad wszelki exekucya czynili; chyba, ie- 
sliby się co w więzieniu upamietal y od- 
rzekł, abo iuż bedac in exilio, aby dal o 
sobie fidejussoriam Cautionem, ze iuż nie- 


cw? 


odpadnie: A ten, który go deferował, aby 
był bezpieczen od niego, tedy in gratiam 
bydź przyjety miał: Te Mandaty wydano, 
y zaraz w Parczowie, w Lublinie y w.Brze- 
sciu Litewskim publikowano, a potym y gdzie 
indziey przez Wozne obwołano , atoli y to 
Król rozumiał na ten czas bydź ku uspoko- 
ieniu Państw swych, tedy niektórzy Staro- 
stowie gotowali sie na Exekucya ich, ale 
chcieli te exekucya czynić nad wszysthiemi 
Meretykami; iednako y natym byli Bisku- 
pi, żeby za tą ohazya iednym Ługiem wszy- 
tkich zmyli, iednych odprawiwszy, y na nich 
sie zaprawiwszy, potym drugie zmyć chcieli. 
Ale Pan Bóg ich zatrzymał, że tak nagle 
niepoczynali, asz nadszedł Seym w Piotr- 
kowie, który z tey Parcowskiey Ronwoka- 
cyey był urosł, a iuz też byli o sobie y 
Heretycy pilno myślić poczęli, y na złe sie 
było barzo zanioslo. Na Seym się z iachaw- 
szy poczęli z tąd Posłowie , iz posłali do 
Króla, gdy iuż w Radzie zasiadł z pośród 
siebie Pana Jakóba Ostroroga, y Pana Ra- 
phała Leszczyńskiego, Staroste Radziejow- 
skiego, prosząc, aby im objaśnił ten mandat: 
A król, iż uproszeniem tego Mandatu, He- 
retycy iedni na drugie sami sie zawikłali , 
nie chcacy ich iednych ze drugiemi wasnić, 
a potym Katholików z niemi zpuszczać, Pan 
Mądry powićdział, że to ma bydź: rozu- 
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miano o Cudzoziemeach na tenezas w Pole 
szcze y Litwie będacych, y tak zniósł ono 
złe nastepuiace na Rzeplta, y tak tym sa- 
mym dała się Ansa Posłom y Heretykom 
dalszego na tymże Seymie dopinania swych 
rzeczy y psowania Jurysdykeyi Duchowney, 
iako się wyżey pod tymże Rokiem wspomi- 
nało. A tamże potym maiąc Marszałki po 
sobie: Firleja Koronnym, a Sienickiego Pos- 
śelskim, Synod swój na Seymie odprawowa: 
li przez dwanaście Dni, iako się wyżey 
wspomnialo. Mogę ieszcze y to napisać, co 
się działo na Seymie uniey w Lublinie , co 
myłką Bielski napisał, albo natchnął, tylko 
przy Seymie Lubelskim Anno 4566, że gdy 
podczas Seymu uniey, iakom wyżey pisał, 
poczęli się byli Ludzie kupić do Rakowa 
Sekt rozmaitych, niektórzy Senatorowie Sol- 
licytowali o to Króla, aby się kołom rozbie= 
gać niedał, aby wżdy mogła się droga na* 
leść, y Termin założyć, iakoby Sekt nie. 
przybywało; y aby postanowienie sie stało; 
o Sehtach na Seymie, którym w Polszeze y 
Litwie wolno mieszkać, a którym nie wol- 
no. Król sie dał do tego przywieść, ze Se- 
natorom kazał na to wotować, y wotowali 
dwa dni rozmaicie; A gdy votum przyszło 
na Bzickiego,  Kasztellana Chełmskiego; 
człowieka ostrego rozsadku, tedy ten po- 
wiedział: słyszę, że się wiele Senatorów na 
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to zgadzaia, żeby z Polski wygnać tych, 
którzy w Tróycę Świętą nie wierzą. Ja (po- 
wiadać) niebede od tego, ale mi trzeba kil- 
ka Skrupułów solwować; nayprzód pytał kto 
examinować będzie Ludzi o to, iako kto 
wierzy; powiedziano, że Biskup ; powiedział 
na to, że to iest inconveniens wielki. Dru- 
gi skrupuł: Widze, że zgoda iest na to ma- 
ło nie wszystkich Senatorów, że nie cierpieć 
tych, co w 'Tróyce ś. wierzyć niechca, a 
kiedy też, kto powie, że nie niewierzy, iako 
nas takich siła, co z tym czynić? Iz Sena- 
torowie o tym niemówia, potrzeba, aby mó- 
wili. A zatym wszyscy się śmiać poczęli, a 
Król wstał y rzekł: do jutra, iako miał o- 
byczay mawiać. A na zajutrz kazał co in- 
szego proponować, a takci się w Smiech y 
Wiatr obróciły one rady. A król to był 
szczęśliwy, iż sie w Pana Jezusowe plewi- 
dło wdawać niechciał , zostawuiae mu to, co 
Jego Urzędowi należy y Aniołom Jego; A 
Pan Jezus bez rozlania krwie y ostrości 
miecza, uprzatnal tak wiele Sekt w Polszcze 
y w Litwie, y zniósł ie, iako się wyżey 
pisało. Że też mówią Sektarze, mogliby sie 
Kaznodzieje katholicy oduczyć narzekać na 
wielkie niezgody, y na wiele Herezyi, bo 
ich iuż ieno dwie w Polszcze y w Litwie 
maia, a które za iedne liczyć moga, y tak 
Sektarze mówia, iak Orosius pisze, Ze za 
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onego Cesarza Augusta oliwa z ziemi ply- 
nela przez caly dzień w Rzymie potoczkiem 
niemałym de Taberna meritoria; tak za cza- 
su Augusta Naszego, Pan Jezus Oley poma- 
zania Niebieskiego, prawdę swoia świętą 
wypolerowana, wielkie Bogactwo, nagotował 
wszystkiemu Światu, y pokóy w Sumnie- 
niach Ludzi Panu Bogu powolnych. Jako go 
za onego Augusta Cesarza po urodzeniu Pana 
Chrystusowym obwolali woyska Aniołow Eu. 
R. 2. w. 44. Wiee y na Państwa Augustowe, 
y doczesnie dobra choynie wyplywaly, iako 
to y wyzey wspomniono, y nizey uslysze- 
my, a ciz mówia, że to dziwna iest Sprawą 
Bożą, iż za onego Augusta czasu Pokoju 
naywiększego, gdy sie Pan Jezus urodzić 
miał, ukazała sie na niebie gwiazda nowa, 
przedtym niewidziana, która onych trzech 
Medreów do tego przywiodla, ze szli zdaleka, 
od wschodu słońca, az do Judskiey ziemie, 
chcac tego widzieć, którego ona nowa Gwiazda 
zmaczyła, to iest Pana Chrystusa. "Tak za 
czasów naszego Augusta, na końcu żywota 
Jego, widzieli Mathematycy Gwiazdę nową 
przed tym nie widziana, która trwała przez 
dwa Miesiące na Pułnocy, iako oni zowia u 
Stolice Kassiopy stoiac na iednym mieyscu, 
a wyższą ia naydowali nad insze Planety, 
y nayiaśnieysza była ze wszystkich Gwiazd 
samych y Planet. Wspomina te Gwiazdę 
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Bielski Kronikarz, y iako się o niey w m 
czas nasluchał rozmaitych rozsadków Astro- 
logickich ale mało prawdziwych, jakoż nie- 
którzy Podchlebcy króla Henryka nań na- 
ciagneli, ale y ci się barzo omylili, bo Jego 
Królestwa y tu, y w Francyey y krótkie y 
nieszczęśliwe były, iednak nie źle o niey 
pisali niektórzy, miedzy inszemi, Czlowiek . 
uczony Ticho Brache pisał, znaczące, Że 
miała bydź odmiana na niskości, która zowie 
iadem niezwyczaynym. Ale się wszyscy Phi- 
losophowie zdawna na to zgadzali, że tak 
bydź ma za ukazaniem sie nowey Gwiazdy, 
co się prawda pokazało za obu Augustów. 
Ale iako w on czas tylko Ludzie mądrzy o 
oney Qwiazdzie wiedzieli, tak y teraz o 
tey, iako Daniel mówi, że o takich rzeczach 
tylko Ludzie mądrzy a dobrzy myśleć mieli. 
Podźmyż daley, a uważmy iako w Rzeczach 
doczesnych wiele dobrego Nam Pan Bóg przez 
Króla Augusta zostawił. Nayprzód były do 
Jego Czasów Dobra Rzpltey tak przez króle 
przeszłe porozdawane, Że iuż król y Swóy 
Stoł, dosyć iuż miał ubogo opatrzony, a na- 
gród żadnych, abo mało Ludziom zaslużo- 
nym czynić mógł. Za instygnowaniem tedy 
Stanu Szlacheckiego przez Posły, za dlu- 
giemi namowami, y barzo trudnemi, przy- 
szło do tego na Seymie Piotrkowshim , że 
Kxekucya doszła, y wiele Panów Mach u- 
7* 
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przedzaiac, Przywileie swoie przed królem 
w Radzie drapali , rzucali, y pod nogi kró- 
lowi mietali, chęci swe wielkie ku poży- 
tkowi Rzepltey ofiaruiac. A za tym tenże 
Król dochody Starostw na pięcioro podzie- 
liwszy, sam na trzech częściach przestał, 
czwartą darował na obronę Rzepltey, a pią- 
ta Starostom. A z tego Seymu zaraz do 
wszystkiey korony wyprawowano Revizory, 
a potym zaś Lustratory, ezym król nie tyl- 
ko Rzepltey wygodził, ale y przyszłym kró- 
lom, że y Sami Stoły swe lepiey opatrzone 
maią, y zasłużonym Ludziom maia ezym nad- 
gradzaé. Na tymże Seymie postanowiona 
Sprawiedliwość, ponieważ tak wiele czasu 
niebyło na Seymie, aby był król miał od- 
sądzić wszystkie appellacye, tedy postano- 
wiono Sady nowe, dla odsadzenia dawnych 
spraw pro una vice, co było nieiahim cie- 
niem Trybunału teraznieyszego.Postauowiono 
potym okazowanie na ieden dzień we wszy- 
stkich Wojewodztwach, rzecz piérwsza a ba- 
rzo potrzebna :****) A iż od poezatku Pano- 
wania Królow Polskich bez porzadku wszy- 
tkie Przywileje, listy y przymierza z po- 
granieznemi Sasiady, y rozmaite koronny 
spiski na kupach leżały w Krakowie w skar- 
bniey, na które niekiedy Dlugoz y Kromer 
poczeli byli Summaryusze czynić, ale tylko 
też, poczęli, Król długo upatrował taka Gio~ 
we, która by to w porządek wprawila; aż 
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za czasem upatrzyl Pana Jana Zamoyskiego, 
czlowieka y madrego y cnotliwego, a tego 
w tę pracę wprawił, który przez puł roku 
pracuiac, wszytko porzadnie sprawił, y Sza- 
fy dawszy na to porobić, w osobne każdą 
rzecz Szuflady pochowal, y Summaryusze 
ich poczynił, a niektóre rzeczy y sobie dał 
poprzepisować, co y na Seymie uniey y sub 
Interrego, y na Elekcyach siła Rzepltey 
pomagało, także potym y królom, któ- 
rym był a Consilijs. A tam w tenczas na- 
lezione sa pisane kroniki, Długoszowa y 
Baskowa; Przytym król August, acz przez 
wszystek ezas krolowania swego y pro- 
szony o to bywał od Stanów koronnych , 
iako y insi Królowie przedtym, aby grón- 
towna unia uczynił między korona Polska, 
y W. X. Litewskim, sam dobrocią swoia 
wrodzoną bywał do tego pobudzony, całey 
Uniey tym Państwom życząc, bo wiedział y 
mawiał, iż po Jego Śmierci za takim związ- 
kiem, iaki do onego czasu Polacy z Litwa 
między soba mieli łacniuchno go sub inter- 
regno rozerwać mogli, bo iako Państw tych 
zlaezenie się zaczęło, zawżdy się Szatan o 
to starał aby ie rozerwał, iako się wyżey 
pokało, y Panowie Łitwy sami sie do tego 
ceo raz brali rozmaitemi sposoby, czego y 
na sobie Krół August doświadczył, że go 
sobie Litwa w dziesięciu Lat uchwyciła, y 
bez wiadomości Obywatelów koronnych , na 
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XiestWo Litewskie podniosła, y inauguro- 
wala, a w rok potym dopiero Polacy na 
królestwo pozwolili go koronować, boiac sie 
dłużey odwłoczyć dla oderwania Litwy, a 
potym osobno, y pierwey Litwie Król przy- 
siagl, a potym w Rok osobno Polakom. Po- 
deymował tedy król dziwnie wielką Praca, 
staraiac się o tę unią. Nayprzód na Seymie 
w Warszawie, a tam niedopiał, (1563, 4564, 
4568) potym w Parcoyie Seym złożył, a 
tam z Litewskiemi Pany y Polskiemi, iako 
z błota ulgnionego wozu tego pociagnał. AŻ 
potym w cztery Lata do Lublina Seym był 
złożony, na którym to co się robić poczęło 
od Lat 488 y co się po kilkakroć y na ro- 
zerwanie zanosilo, y potym nowemi Pisma- 
mi y królow y obu Narodów zatrzymało, to 
za pomoca Bożą a za usilnym staraniem, y 
wielka Pracą Królewska statecznie się za- 
warlo. A był to tak pracowity Seym, gdy 
król Pany Litewskie y Posły, iako za rogi 
ciagnał do tey uniey, a mianowicie Wołynia 
y Podlasia niechciało się im Polakom puscić, 
Że też nawet ku końcowi Seymu, nocą byli 
nieżegnaiac cicho pouieżdzali z Lublina 
przednieysze Senatorowie. Wprzód Pan Ra- 
dziwił Woiewoda Wileński y Pan Chodkie- 
wiez Starosta Zamudzki, Marszałek wielki, 
a potym drudzy za niemi, co króla było 
dziwnie ufrasowało, boiąc się, aby to co 
przez kilka Lat robił, y przez kilka mie- 


( 55 ) 


sięcy, na tym Seymie w niwecz nie poszło. 
Przeto y Pany y Posły Polskie animowal , 
y do Panów Litewskich po kilkakroć posy- 
łał, rozmaicie Ich namawiaiac y proszae, Że- 
by sie do Lublina wrócili, y tak ci wzdy 
się wrócili, y Panu Bogu bądź chwała unią 
zakończyli, iako to każdy widzieć może 
z Constytucyey Seymu Anni 4568 y z Przy- 
wilejów Uniey, y przywrócenia Ziemie Wo- 
łyńskiey y Podlaskiey, y Xiestwa Litew- 
skiego. Ale to pamiętam, że ieśli Król się 
frasował, tedy niemniey Obywatele Wołyń- 
sey y Podlasey, którzy byli radzi co rychley 
bydź do korony przyłaczeni, y do wolności 
calych przypuszezeni, bo do onego czasu 
byli na poły Osłami, abo niewolnikami Li- 
tewskiemi. Tak tedy y im y wielom rzeczy 
miłych, pociesznych y pożytecznych Pan Bóg 
dogodzil, gdy Unia stanela na dobrym Grón- 
cie, a te Narody iednym się ciałem stały, 
co dopiero potym w cztery Lata obaczeli 
po śmierci Królewskiey, bo się w Uniey 
warowało, aby spólnie oba Narody króla 
obieraly, czego Król y Litwie pozwolił, 
gdy Prawo swe zniósł y zniszczył Przy- 
wileymi Uniey, które miał dziedziczne na 
Xiestwo Litewskie, alias oni by byli po 
Śmierci królewskiey, Sukcessorom królew- 
skim Jure Naturali, et Hereditario poddani. 
Tego Prawa swego Koronie król ustapił, 
iako tego deklaracya w Konstytucyach Anni 
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1564 pieknie to pokazuie, a tam każdy to 
obaczy, z iakiey wrodzoney dobroci, madro- 
ści y miłości Pokoju to Królowi przyszło» 
Kto na tym Seymie był, wspominaiae iako 
się sami z soba tak Panowie, iako y Posło- 
wie tarli, y iako ie Król miarkował madrze 
y cierpliwie, musi to przyznać, że się tam 
wielka sprawa Boża odprawowała. Y to pię- 
kny Akcess koronie, że Xiestwa Pruskie; 

Zatorskie y Oswiciemskie Król w iedno ciało 
z korona Polska y Xiestwem Litewskim zie- 
dnoczył. Takie rzeczy y tym podobne, któ- 
re się wspominały, król w ryzę wprawiwszy 
dobra , umieraiąc Przysięga w Testamencie 
swoim obowiazał wszystkie obywatele Państw 
swych, przez Imie Boga Nieśmiertelnego , 
aby między soba zgodę, miłość y pokóy 
statecznie zachowali. Tamże Senatory obo- 
wiazał Przysięga y prozba, aby po śmierci 
Jego sub Interregno, wiernie o Dobro Rze- 
plitey starali się, y tak ten szcześliwy Au- 
gust, iak Nas miłował kroluiac Nam, tak y 
po śmierci swey chciał, aby sie nam dobrze 
działo. Godzi się y to przypomnieć, że 
Król August iako y Ociec Jego dziwnie się 
kochał w Senatorach poważnych, madrych y 
enotliwych, y takim pospolicie Urzedy roz- 
dawał. Miał też to szczeście, że Ludzi Ry- 
cerskich wiele było za Jego wieku, którzy 
woyska Jego wodzili, choć woien niebyło 
wiele. Byli ci nayprzednieysi Hetmani, y 
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Przedni Wodzowie w Polszcze : Jan Tarnow- 
ski, kasztelan Krakowski, Olbrecht Łaski, 
Wojewoda Sieradzki, Mikołay Sieniawski, 
kasztelan Kamieniecki, Floryan Zebrzydow- 
ski, kasztelan Lubelski, Stanisław Cikowski, 
kasztellan Bicki; Stanisław Zamoyski, ka- 
sztelan Chełmski; Xiąże Dymitr Wiśniowie- 
cki, Jan Potocki, Starosta Kamieniecki, Pro- 
kóp y Alexander Sieniawski, Szczesny Struś 
Starosta Chmielnicki, Paweł y Jakób Sie- 
cigniewscy, Stanisław Lesniowski, Bernard 
Pretficz, Ernest Wejer, Matyasz Dębiński 
Szopa. W Litwie Mikołay Radziwił, Xiaże 
na Ołyce y Nieświeżu, Wojewoda Wileński, 
Jan y Hreor Chodkiewiczowie, Hrabiowie 
na Bychowie, ze Szkłowa y Myszy, Raszte- 
lanowie Wileńscy, Filon Kmita, Wojewoda 
Smoleński, Stanisław Pac, Kasztelan Smo- 
łeński. Było wiele y inszych mnieyszey 
kondycyi. 


PRZYPISKI REDAKCYI. 


*) W Bielskim nazwane to miejsce Hadzlem, a w Gwa- 
gninie, oczywiście przez myłkę drukarską Hadz- 
bem. Zda się że tu właściwie mowa o zamku Ha- 
bsel, zwanym także Habsal, Habsol, a który był 
glówném miejscem Biskupstwa noszącego wzięte od 
niego nazwisko. 

**) Jest to wzmianka wyraźna o sekcie tak zwanych u 
Bielskiego (wydań. Bohom. st. 193) biczowników, o 
których mówi, że za panowania Kazimierza W. w Pol- 
szezeę się zjawili i chodzili od miasta do miasta opuściw= 
szy szaty po pas, bijąc się w plecy okrutnie biczami, 
drudzy miotłami , wołając do Boga o wspomożenie. 
Byli to właściwie znani pod nazwiskiem Waldensów 
czyli Pikardów. 

8 
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***) Raków założony w r. 1569 przez Sieninskiego wziął 
podług Stan. Lubienieckiego Dziejów reformacyi w 
Polszcze nazwę swą od herbu (Warnia) żony zało- 
życiela  Gnoinskiéj , przedstawiającego raka. Nasz 
Andrzej dokłada, ze Sieniński założył Wolą (Sło- 
hodę), to jest: miasteczko to nadał razem wolnosciami, 
rozmaitémi swobodami, jako to i z ciągu opowiadania 
dostrzedz się daje. Takie znaczenie ma powszechnie 
ta nazwa Wola, którą tyle włości kraju naszego no- 
si. Jest ona poniekąd skazówką dla badaczów, iz tam 
szukać należy rozwiązania nie jednćj historycznćj 
wątpliwości, wyjaśnienia niejednego ORA 
społecznego stosunku. 

x) Prawem sejmu Piotrkowskiego r. 1562 postanowio- 
no, na proźbę posłów ziemskich, ażeby jako kto 
z rycerskiego stanu wedle powinności swojćj szla- 
checkiéj jest gotów ku służbie Rzplitej na pewny 
dzień dla okazania się stawił w powiecie swo- 
im. Dzień i miejsce takowego okazania naznaczano 
zwykle konstytucyą, poźnićj posłowie brali to z Sej- 
mu do braci na Sejmiki relacyine. Na seymie war- 
szawskim 1563 naznaczono miejsce okazywania się 
ziemiom ruskim, lwowskiéj z Wojewodą u Glinian ; 
zaś z kasztelanami swémi przemyskićj u Medyki, sa- 
nockiéj u Sanoka, chełmskićj u Chełma; halickićj , 
tremhowelskićj i kołomyiskićj u Halicza. W czasie 
bezkrólewia po śmierci króla Stefana wojewodziwu 
ruskiemu, a mianowicie ziemiom Iwowskićj, przemy- 
skićj i sanockićj naznaczono miejsce okazywania się 
u Wiszni. Za Zyg. II. konstyt. 1607 postanowiono 
ahy takowe okazywania co rok się odhywały, w ko- 
ronie, na zajutrz święta Szymona i Judy w miejscach 
gdzie seymiki partykularne zwykły się odprawiać 
przy bytności Wojewody, Kasztelana , Podkomorze- 
go i chorążego onego powiatu. W w. ks. litew. od- 
bywało się takowe okazywanie co dwa lala, dnia 8. — 
września w polu przy miastach, zamkach lub dwo- 
rach królewskich, w których się sądy luh sejmiki 
odprawiały, w wojewodztwie przed wojewodą i chorą- 
Żym, w powiecie przed marszałkiem i wojskim. Komput 
takiego okazania spisany przez starszych posyłanym 
bywał królowi. Każdy niestawiący się karany był 
winą, w koronie tysiąca grzywien, w wiel. księ. lit. 
dwóch set kóp groszy litew. Niestawiącego się, jako 
też łamiącego pokój pospolity lub wy rządzającego 
szkodę w okazywaniu się lub w ciągnieniu ną nie, 
wolno było pozwać każdemu szlachcicowi peremptorie 
na Trybunał. Z uboższych szlachty, dobrych koni mieć 
niemogących, kilku na konia i rynsztunek się składać, 
a ci którzy konnćj służby zdołać nie mogli, z sza- 
blą i rusznicą na okazaniu się osobiście stawić się 
mieli, 


( 59 ) 


WIADOMOSC 
0 


(Q 33 WA X GA XE GA (ul 
W POLSZ€CAZ E. 
(Ciag dalszy.) 


$. 43. 
Stan kościoła ormiańskiego we Lwowie. 


Zapewne przybyli tu Ormianie mieli z 
sobą swoich księży. Mieli także, jak wyżćj 
powiedziano drewniany swój kościół, może 
jeszcze od czasów księcia Leona, który jak 
tradycya niesie, od roku 1188 wybudowany 
miał trwać przez 480 lat, aż dopićro w r. 
4368 był na tóm miejscu nowy wymurowa- 
ny, ten sam, który w mieście na ormiań- 
skićj ulicy znajduje się, ale tylko do téj 
części jak ambona, reszta bowiem kościola 
z chórem zakonnic poźnićj domurowana zo- 
stała. Powszechnie twierdza, że architektem 
nowego kościoła był niejaki Dorre, ten sam, 
co i woloska cerkiew wymurował; struktura 
nawet obydwóch kościołów zdaje się to sama 
dowodzić. Krusiński twierdzi, iż p^ spaleniu 
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się dawniejszego drewnianego kościoła w mie- 
ście, był w r. 4380 nowy wymurowany; o ko- 
ściołach zaś przedmiejskich mówi, że jak w 
tenczas powiadano : kościół klasztorny $. An- 
ny przed lat 500, a kościółek ś. Jakuba nisi- 
beńskiego, przed lat 400 miał być wysta- 
wiony. Byly te przedmiejskie kościoły, aż 
do niedawnych czasów, gdzie teraz browar 
Kapczuka stoi *). Trzeci tamże kościół $. 
krzyża przy dawnym misyonarskim kościele, 
teraz na kasarnie obrócony. — Zimorowicz 
pod dwiema róznémi od siebie oddalonemi 
datami o wystawieniu ormiańskiego kościoła 
mówi raz pod r. 4363, a drugi raz pod r. 
4437 w obydwóch miejscach. twierdzi, że 
w tenczas razem Rusini kościoł ś. Jerzego 
wybudowali przez tegoż samego architekta**); . 
Chodynicki zaś, że architekt Dore miejski. 
ormiański kościół r. 4390 zaczął, a w roku 
4437. murować skończył. 


*) Krusiński ]. c. Archicathedralis inclytae gentis basi= 
lica, quae primitus fuerat lignea demum a. 1380 magni- 
licentius de lapide e cineribus prioris assurexit; subur- 
bana vero Monasterii s. Aunae censetur ante 500 annos, 
constitutà quod liquide comprobant eo loci SNepulchrales, 

"lapides armenice inscripti; Sacellum quoque s. Jacobi 
Nisibensis a 400 circiter annis constitutum perhibetur, — 
Z tych kościołów wiele nadgrobków wzięte do fabry- 
ki browaru terąz się tam znajdującego. 

Y*) Zimorowicz od annum 1363 mówi: Kadem tempestate 
Armeni suum delubrum hermaphroditum opere Iateritio 
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-e © stanie piérwszych we Lwowie 'osia- 
dlych ormiańskich księży, Zadnéj wiadomo-: 
mości nie znalazłem. Przedmiejski ormiański 
kościoł $. Anny, zwał się do niedawnych: 
czasów monastyr, gdyż tam był klasztor za- 
konników ormiańskich, ś. Antoniego pustel- 
nika, od których jednak różnią się Antoni- 
anie w Wenecyi, którzy daleko poźnićj na- 
stali. Swieccy ormiańscy księża, jak trady- 
cya niesie i w tutejszych stronach zwykli 
się byli żenić; ślady tego maja być w na- 
zwach wielu familii, które się z ormiańskie- 
go słowa Derr i imienia właściwego skła- 
daja n. p Derrbedrosiewicz, znaczy syna 
księdza Bedrosa, czyli Piotra; Derrbohusie- 
wicz, syna księdza Bohusa czyli Pawła. 
Szczątki dawnych metryk i inne papie- 
ry widziałem przy tutejszym ormiańskim 
kościele; pisane literami ormiańskićmi, ale 
w języku tatarskim, a może i z arabskim 
pomieszane. — Podlegali zaś tutejsi Qrmi- 
anie od przyjścia swojego aż do nawrócenia 
się Torosiewicza, katholikosom edzmiadzyń- 
skim; od nich brali swoich pastérzy i tych- 


' erigibant , une eodemque Architecto Dore usi y qui forte 

fanum Georgitanum in' scopulo urbi impendente struebat. 

Idem ad annum 1437; Russi et Armeni uito’ eodein- 

que Architecto ust hóc tractu temporis duo delubra, 

pari filo et schémate substruebant. Armeni quidem intra 

' moenia Deiparae Virgini, Russi veterano gentis commi. 
litoni Divo Georgio. 


( 6% ) 
Że nauki i zwyczajów trzymali się; po na- 
wróceniu podlegaja władzy stolicy papiezkićj, 
i są dotychczas pod bezpośrednią protekcyą 
kongregacyi de propaganda fide. 


$. 14. 
` Biskupi ormiańscy we Lwowie. 


W wieku XIV. zaczynają się biskupi 
ormiańscy we Lwowie. Mam przed sobą 
tetrastycha Józefa Epifaniego Minasowicza *), 


*) Józef Epifani Minasowicz Ormianin lwowski, ten sam 
0 którym pisze Bentkowski w historyi literatury polskićj 
T. I. wydał tetrastycha , to jest biskupów ormiańskich 
lwowskich życia wierszem łacińskim, każdego we 4 
wiérszach, i dedykował Jakukowi Stefanowi Augusty- 
nowiczowi , arcybiskupowi lwowskiemu ormiafiskiemu 
w r. 1762. — Tenże Minasowicz miał napisać historyą 
przybyłych do Polski Ormian, żądał zaś znacznego 
honorarium od: Ormian lwowskich, aby swój rękopism 
drukiem wydał, lecz gdy zgodzić się na quantum nie 
mogli, rękopism wydrukowanym nie był; po śmierci 
Minasowicza, o tym rękopismie nie można się było 
dowiedzićć, ażali w bibliotece Załuskich , któréj Mina- 
sowicz był bibliotekarzem nie ugrzązł. Karol Wyrwicz 
sławny jeograf i historyk polski za czasów Stanisława 
Augusta, w piérwotnéj edycyi wydanćj od siebie Je- 
ografii , miał tamże o Ormianach pisać; zapewne miał 
on udzielane sobie od Minasowicza wiadomości, lecz 
tego dzieła nie zdarzyło mi się czytać, 

Przyp. Redak. Krótka ta wiadomość wyjęta 
z Niesieckiego, Krusińskiego i Dykcyonarza Morerego 
zawarta w 30 wierszowćj nocie na stronie 135 Ge- 
ografii Wyrwicza wydanéj w Wilnie 1794. 
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który co do roku tych biskupów odwoluje 
sie do Niesieckiego, Krusińskiego , Stefana 
Roszki *) i jakiegoś MS. anonyma w Wilnie. 

Jan, czyli po ormiańsku Owanes, miał 
być tu pićrwszym biskupem, pochodził on, 
jak mówią, z rodu królewskiego; wstąpił na 
biskupią stolice podług Krusińskiego r. 4365; 
bredzi zatóm tenże Krusiński, gdy powia- 
da daléj, Ze za Władysława Jagiełły Owa- 
nes biskupował. Nazywa go Krusiński war- 
tabiet, co znaczy tyle co doktor teologii. 


Drugi był Grzegorz W. ten sam za- 
pewne, któremu Kazimićrz W. w r. 4367 
dał przywilej wyznawania wiary swojćj, a 
Władysław Jagiełło w r. 4388 zatwierdził. 
Podług Niesieckiego miał on biskupować do 
r. 4344, Stefan Roszka kładzie go na rok 
1420, a Krusiński za czasow Kazimierza 
Jagiellończyka. Za niego miał się drewniany 
ormiański kościół spalić. 

Trzeci Awedyk czyli Gabriel, którego 
Krusiński zowie Garabied. Niesiecki kładzie 
go na r. 4445, a roszka na r. 1445. Mina- 
sowicz przyznaje mu jurisdikcye nie tylko 
we Lwowie, ale w Kamieńcu i w Mołdawie. 


*) stefan Roszka był proboszczem ormiańskim w Stani- 
sławowie i oficyałem per Pokutiam ; edukowany w Rzy- 
mie in Collegio de propaganda fide, wiele się przy- 
czynił do urządzenia kościołów ormiańskich na Pokuciu. 
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Czwarty Krzysztof podług Niesieckiego 
w r. 4462; Roszka zaś z jakiegoś napisu 
na dzwonie w Kamieńcu wnosi, że w roku 
4478 biskupował; Krusiński KPA go za 
czasów Alherta. ; 

Piąty Kilian, który od rednie 9. I. w 
r. 4546. padać ie tę diploma jego w nocie 
wypisałem *). 


*) Sigismundus Dei Gratia Rex Poloniae, Magnus Dux 
©  Lithvaniae, Russiae, Borussiae etc. Dominus et haeres, 
Significamus tenore praesentium, quibus expedit universis. 
Quia dum. Venerabilis Kilianus Arnrenus de Civitate Nostra 
Leopol. per universos Armenos nostros ac eorum com= 
munitàtes unanimi Voto ac consensu in Episcopum esset 
electus, et per Superiorem eorundem nuper in Armenia 
ordinatus, ad Nostram vennisset praesentiam, Nobisque una 
cum iisdem Armenis humiliter supplicasset, ut ejus electio- 
nem, promotionem et ordinationem ad Episcopatum ratam 
et gratam habere, auctoritateque regia adprobare et con- 
firmare dignaremur. Nos virtutem et industriam ipsius 
per universos Armenos praedictos commendatam haben- 
tes attendentesque ipsius et dictorum Armenorum peti- 
tionem esse honestam ac convenientem , et consideran- 
tes, gregem quemcumque abire in diversum , si pastore 
suo legitimo careat, volentesque fidem eorum Armeno- 
rum erga Nos et Dominia Nostra magis propensiorem 
efficere, ipsorum petitioni praedictae annuendam esse 
duximus wet annuimus, electionemque promotionem et or- 
dinationem praefatas, de persona praefati Kiliani factas, 
ratas et gratas habentes, easdem adprobavimus et con- 
firmavimus tenore praesentium median. Quocirca Vobis 
et singulis Armenis utriusqne sexus subditis Nostris in 
Leopoliensi, Kamenensi, Kijoviensi et Luceniensi Civi- 
tatibus, et terris sive districtibus et aliius ubilibet in Re- 
gno et Dominiis nostris existentibus praecipimus, qua- 
tenus praefixum Kilianum pro vero ac legitimo Episcopo 
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— Niesiecki kładzie go na r. 4490; podo- 
bnoś był pierwćj Administratorem, a po- 
Zniéj zostawszy biskupem, dopićro w roku 
4546 diploma od Zygmunta I. pozyskał. Po- 
dług wyrazów diplomatu, był rodem ze Lwo- 
wa;, Ormianie zwali go Katust. 

Szósty był Stefan, podług Niesieckiego 
w r. 4588. Minasowicz kładzie go przed 


vestro habentes, ipsi obedienuam in his, quae ad digni- 
tatem, officium ordinemque suum pertinent , ac reveren- 
tiam et honorem debitum impendatis, de proventibus ad 
eum ratione hujusmodi Episcopatus pertinentibus et ob- 
ventionibus universis sibi respondere faciatis cum ef- 
fectu. Mandamus etiam universis Archiepiscopis, Palati- 
nis, Castellanis, Capitaneis tenutariis, Burgrabiis, eorum- 
que vices gerentibus, Civitaàtumque et Oppidorum Pro- 
consulibus, Consulibus aliorum quorumcumque locorum 
Praefectis in Regno et Dominiis Nostris ubicumque con- 
stitutis , ut eundem Kilianum Episcopum Armenum ea, 
quae officii jurisdictionis et ordinis sunt, in religione 
seu ritu suo libere exercere, Sacerdotes ritus sui cum 
quibuscumque hominibus de eis quaerentibus aut pro qua- 
cumque injuria seu causa illos convenire volentibus, 
cum senioribus Armenis per se gut in eorum absentia 
Officialen suum judicare, si modo ita ab antiquo erat 
observatum et permissum , cum privilegiis, honoribus et 
immunitatibus, libertatibus , exemptionibus, favoribus , 
praerogativis et consuetudinibus, quibus alii Episcopi 
Armeni in Regno et Dominiis Nostris, potiebantar et 
gaudebant, etiam eundem potiri et gaudere permitti fa- 
ciatis. Harum quibus. sigillum Nostrum est appensum 
testimonio literarum. 

Dabamus Wilnae Sabbato proximo ante Domini- 
cam Rogationum Anno Domini millesimo quingentesimo 
septemdecimo, Regni Nostri anno decimo. — 

Subscriptus Petrus Episcopus Pracinisliensis, Re- 
gui Poloniae Vice-Cancellarius. 9 
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Kilianem. Podlug Roszki wstąpił na kate- 
dre w r. 4485, zeszedł z nićj r. 1492. 

Ten Stefan miał być w Rzymie i tam 
od papieża obdarowany. "m o nim Mina- 
sowiez : 


Curia Pontificis fovet hunc, et Caesaris aula; 
Caesar honore colit, munere Papa beat. *) 


Siódmy Grzegorz Il w roku 4562 jak 
zaświadeza diploma od Zygmunta Augusta 
potwierdzone. Minasowicz powołujae sie do 
Roszki twierdzi, że w r. 4557 na biskup- 
stwo wstąpił, lecz odstapil tegoż w r. 4568. 


Terram adiit sanctam primum mox limina Petri , 
Mutavitque solum non gregis- ingenium. 


*) W rękopismie arcybiskupa Jakuba Stefana Augustyno- 
wicza, niektóre wiadomości o Ormianach zawierającym 
wyrażono, że ten szósty ormiański lwowski arcybiskup 
Stefan hyt w Rzymie, gdzie od papieża dobrze przy- 
jety i obdarowany przyjechał do Lwowa, tenże jak 
Chodynicki twierdzi złożywszy patryarchią wyższćj 
Armenii udał się do Rzymu, oddał posłuszeństwo pa- 
pieżowi, a potem przyjechawszy do Polski objął arcy- 
biskupstwo lwowskie. Mógł on być w Armenii a Con- 
gregatione Unitorum albo od Dominikanów nawróconym. 
Nadrobek jego ma się znajdować w kościele archikate- 

ormiańskim; przyznam się, iz mi się go 

widzićć niezdarzyło. Przywodzi go Chodynicki : 5e- 
puicrum Revidsimi Patris Stefani Patriarchae majoris 

Romae fuit, Leopolim advenit, animam 

Deo reddidit 1551. Nadgrobek ten w poźniejszych cza- 

sach arbitralnie zdaje się być napisany, gdyż byłby 

dokładniejszy, i nie w łacińskim lecz w ormiańskim 


języku. 


dratnym 


Armeniae, qni 
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Osmy Barsam Bogdanowicz; w dekrecie 
potwierdzenia w r. 1579 od Stefana Batorego 
zowie sie de 'Trapezuntia. Po trzech latach, 
nie mogąc się z Ormianami zgodzić, biskup- 
stwo opuścił. 

Po Barsamie, Minasowicz polegajac na 
powadze Roszki, czyni tutejszym biskupem 
Jana II, którego diploma tu znajduje sie, 
że był biskupem w Moldawii i mieszkał 
w Suczawie; Niesiecki i Krusiński opuszeza- 
ja go i kłada: 

Dziewiatego biskupa we Lwowie Ga- 
rabieda, który diploma potwierdzenia w r. 
4603 od Zygmunta III. otrzymał. 

Dziesiaty był Miesrob także od Lys 
gmunta III. w r. 4623 zatwierdzony. 

Wyliczeni biskupi w liczbie dziesięciu, od 
r. 1365 aż do 1623, a zatem przez 258 lat 
pewnie biskupia katedrę ormiańska we Lwo- 
wie zasiadać mieli. Miarkujae tak dlugi prze- 
ciag czasu, tudzież niepewność, jak długo 
który biskupował, nie można twierdzić, Że 
wieećj biskupów nie było, alholiteż, że 
tutejsza katedra dłużćj kiedy nie wako- 
wała, a zagraniezni jacy biskupi tu nie mieli 
wpływu. Nie można także z pewnościa wy- 
śledzić, kto biskupował tutaj w czasie so- 
boru florenckiego r. 4439, gdy od Eugeniu- 
sza IV Grzegorzowi Archieppo llloneae tu 
znalezione breve dane było. eek 
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bądź, w tém Zadnéj watpliwości nie. ma, że 
wszyscy dotychezasowi biskupi od edzmia- 
dzyńskiego katholikosa czyli patryarchy po- 
stanowieni, i świeceni byli, od niego zupeł- 
nie zalezeli, i trzymali się obrządku Ormi- 
anom w Azyi właściwego i chociaż niektórzy 
z nich jako to: Stefan, Grzegorz IL. , Bar- 
sam byli kościołowi rzymskiemu przychylne- 
mi, lud atoli nie był shlonnym do odsta- 
pienia wiary swojćj. 


$. 45. 
Melchizedech patryarcha we Lwowie. = 


Melchizedech patryarcha czyli katholikos 
ormiański *) nie będąc w stanie zapłacić ha- 
raczu królowi perskiemu, przybył za cza- 
sów Zygmunta III do Polski. Przyjechał do 
Lwowa w r. 4625, i tu po śmierci biskupa 
Miezroba wakująca biskupią katedrę przez 
dłuższy czas administrował. Miał on na stro- 
nę katolickiego kościoła zupełnie się skło- 
nić, i w tym przedmiocie z Pawłem V. i 
Grzegorzem XIII. listować, przez co tutej- 
szych Ormian sobie nieprzyjaźnemi uczynił, 
iém bardzićj, gdy przeciw ich woli i mimo 
wszelkiego ich opierania się Mikołaja To- 
rosowieza na biskupa im poświęcił **) Pa- 


— 


*) Le Quien Oriens christianus Tom. I. p. 141. .. 
**) Udawali się Ormianie przeciw Torosewiczowi przez 
Melchizedecha poświęconemu do edźmiadzyńskicgo pa- 
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łając zapewne chęcią powrócenia do swojćj 
patryarchalnéj stolicy, albo jak tradycya jest, 


tryarchy, następcy Melchizedecha; podania ich posiadam 
kopię w polskim języku, zapewne z ormiańskiego wy- 
tłumaczoną, a ile z pisma wnieść można, tlómaczenie 
zdaje się bydź współczesne; dosłownie go wypisuję: 
Najświętobliwszy 1 najbłogosławieńszy Ojcze. Święte 
nogi świętobliwości Waszćj pokornie całujemy. Z wiel- 
kim żalem y płaczem, a prawie krwawe łzy wylewa- 
jac; przychodzi nam owieczkom strapionym Pastersuwu 
Twéj Świętobliwości od Chrystusa Pana w moc poru- 
czonym o tćj nieszczęsnćj i niesłychanćj oppressiey, 
którą teraz z swony Religiey prawowiernćj Chrześci- 
ańskićj Ormiańskićj cierpimy względem którćj nigdy 
przedtym tu w tym Królestwie Polskim Chrześciańskim 
tak Antecessorowie naszy od kilku set lat mieszkając 
y żyjąc, jako i my sami aż do tego czasu, żadnego 
przenagabania i turbaciej niemieliśmy, lecz y owszem 
w pokoju przy starożylnćj Religiey i obrzędach kościoła 
naszego Ormieńskiego z oddawaniem powiunego posłu- 
szeństwa Stolicy Świętej Edzmyadzinskiey zachowani 
byliśmy. (Ale przyczyną tego wszystkiego nie kto inszy 
jest jedno zaś Przełożony pewny Stanu Duchownego Reli- 
giey naszej Ormięskiey, który się niżey wyrazi). Posta- 
nowiliśmy do uszu Twey Świętobliwości Ojca świę. i Pa- 
'Ssterza naszego donieść i oznajmić, jako (emu który za 
łaską Boga wszechmogącego y za zdarzeniem Ducha s. 
zgodnie od wszystkich Ormian Duchownego y Swie- 
ckiego Stanu jesteś obrany za Patryarche y Catolika 
nam wszystkim Ormianom y posadzony na Stolicy An- 
tecessorów swych Tadeusza i Bartłomieja Apostołów 
Christusa Pana Zbawiciela naszego, a potym następcy 
onych Grzegorza Świętego Oswieciciela, Edzmyadzin 
nazwanej, na któréj aby Twą Świętobliwość Pan Bóg 
wszechmogący spólnie y z twemi przy boku siedzącemi 
Radnemi Duchownemi pełnych wysokichMądrości y darów 
Ducha Świętego Doktorów Theologiey Świętej długo for- 
tnie na pomnożenie chwały Bozey y na obronę owie- 


( 70 ) 


bojąc się rozgniewanych na sie^ie Ormian , 
pokryjomo wyjechał ze Lwowa, lecz doje- 


czek Twey Świętobliwości chować i błogosławić ra- 
raczył uprzejmie z serca życzymy, y Pana Boga pro- 
simy y prosić nieprzestaniemy , jako posłuszni Syno- 
wie y Owieczki Pasterza swego. Przeto z wielką pokorą 
y uniżenie prosimy, że gdy Twoja Świętobliwość z listu 
naszego tego tak wielką dolegliwość naszą y gwałtowną 
oppressią, którąto już blisko roku cierpimy, wyrozu- 
mieć raczysz; poczuwając się, że chcesz w powinności 
swej Pasterskiej i nas ze wszelakich miar jako Ociec i 
Pasterz z Miłościwej łaski swej prędko ratować bę- 
dziesz y nie dasz zaginąć. Albowiem Biskup nasz Ormi- 
ęski Przeklęty Mikołaj Toroszowic od s. Pamięci Mel- 
chisedecha Patriarchy i Catolika Antecessora Twej Świę- 
tobliwości (nie swym porządkiem y przeciwko Prawom 
y Canonom temere na Biskupstwo Ormięskie Lwowskie 
katedralue) poświęcony, Rebelliter od Stolicy Świętego 
Grzegorza Oświeciciela, na którey teraz Twoja Świąto- 
bliwość szczęśliwie residujesz odstąpiwszy y posłu- 
szeńistwo oney wypowiedziawszy Stolicę Rzymskiego 
Kościoła Piotra Świętego za głowę przyznawszy y 0- 
ney posłuszeństwo oddawszy Professyą y z niektóre- 
mi swemi Zakonnikami die 22. Octobris Ru. 1630 uczy- 
niwszy, poddał się pod obronę y protekcyą Stanu Du- 
chownego y Świeckiego Rzymskiego kościoła, którego 
bardzo z wielką ochotą przyjąwszy natychmiast Spra- 
wy jego przeciwko Prawom i Słuszności promowować 
zaczęli y dotychczas promowować nie przestają. Te 
jest kościoły wszystkie we Lwowie w Mieście y na 
przedmieściu będące, któreśmy przed nim jako przed 
przeklętym y nieposłusznym Stolice Świętej Kdzmi- 
adzińskiey zamknęli, Urząd y duchowny y swiecki 
Miasta tego Lwową, vi et potentia atque violenter przy- 
szedszy z wielkim żalem naszym (na który ach ram 
niestyti, bodayeśmy byli patrzyć nie doczekali, a raczey 
nas ziemia żywo pożarła) kłótki i zamki ode drzwi 
koscieluych poodbiiawszy, onego jako przekleteso do 
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chawszy do Kamieńca, tam wr. 4627, d. 48. 
marea umarł, i w kościele ormiańskim pod 


kościoła wprowadzili, y onemu w moc y dispositią , 
kościoły y Apparaty nie małey ceny od złota, srebra, 
Pereł y Kamieni drogich od ś. Pamięci Antecessorów 
naszych nadane kościołom , oddali, w których on sam 
". m swemi niektóremi Unitami Duchownemi y Swjeckiemi 
Sakramenta administruje, y według upodobania swe- 
go disponuje, y wszystkie te dobra kościelne dillapiduje; 
a Duchowiefistwu naszemu, którzy nie są z nim w u- 
niey, ale pod posłuszeństwem Twej Świętobliwości nie 
tylko jednego kościoła dać niechce, ale aby y Sakra- 
menta nam Ludowi prawowiernemu administrowali , 
broni i niedopuszcza. Co się wszystko stało przy by- 
tności Wiefebnego w Christusie Ojca Chaczadura War- 
tabieda Aspachańskiego Archiepiskopa Nunciusza od 
Twej Świętobliwości do nas posłanego y przy drugich 
Duchownych przy nim na tenczas będących, którzy na 
tak niezbożne dzieła spraw jego, y na tak wielką op- 
pressią y żal nasz oczyma swemi patrzyli, y spólnie 
z Nami opłakiwali, takowe nicszczęsne nawidzenie , 
przyznawamy że za grzechy nasze są od Pana Nay- 
wyższego dopuszczone, którego niechay się wola świę- 
ta dzieie, albowiem w nim zaś pokładamy ufność, że 
jako zasmacił, tak zaś nas pocieszy. Rozumiemy o tém, 
że jego Świętobliwość Chaczadur Wartabied, który jusz 
tam dawno jest u Twej Świętobliwości szeroce ustnie 0 
tym wszystkiem dał sprawę, y refferował Twey 
Świętobliwości o tak wielkim gwałcie y bezprawiu, 
które się nam stało y dzieie , tak żywym iako y uma- 
rłym; albowiem żywym kościoła dla Nabożeństwa y 
Sakramentów Administrowania, a Umarłym pogrzebów 
broni, y im daley tym bardziey opprimuje y surowo 
się z nami obchodzi, albowiem kapłany, którzy mu nie 
są posłuszni, ima, biie, do więzienia Smrodliwego za 
Szyie w łancuch sadza y ciemięży, y dotąd niechce 
z więzienia wypuścić, dokądby jemu posłuszeństwo nie, 
oddali i professią nie uczynili, owo, co mu się podoba 
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tytulém zwiastowania N. P. pochowany. Mi- 
nasowicz o nim napisał : 


to czyni, a wszystko mu to uchodzi, bo przeciw one- 
mu Urzędy Duchowne, osobliwie Jeznickie y Świeckie 
wzywaią. Zaprawde w tym ukrzywdzeniu swym u- 
cieklismy się byli do Króla JeMci PP. naszego Miłości- 
wego przed którym przełożyliśmy wielkie niesłychane 
oppressie, które ponosimy od pomienionego Biskupa , 
prosząc aby nas miłosierdziem ręki Swćy Pańskiey, 
jako naynizszych y wiernych poddanych wyzwolić ra- 
czył. Gdzie J. K. M. rozkazał nam z Cancellariey 
swey wydać Mandaty y pozwy na Urząd y Stronę (0 . 
jest na Biskupa gwałtowne odjęcie kościoła y pobranie 
Apparatów, który gdy z nami wespół stanął przed Są- 
dem K. I. Mci Assessorskim , y controversiae z obu- 
dwu stron byli, Sąd J. K. M. zadnéy decyziey nie u- 
czyniwszy, wziął te sprawę J. M. X. Canclerz cum 
toto causae effecta do K. J. Mści A. K. J. M. jedno dla 
niebytnoci Senatorów, druga teraz świeżo Królowa Jey 
Mść umarła, nie sądzi, y Pan Bóg to wie, do którego 
czasu sądzić nie będzie. A lubo y sądzić będzie chciał, 
tedy wątpiemy, abyśmy co wskórać mogli, gdyż Nun- 
ciusz Papiezki, który tu ustawicznie przy Dworze K. 
J. M. residuje, y inszy Duchowni, a osobliwie Jezu- 
ici, mocno stoią przy tym Przeklętym Biskupie, y 
onego fortiter defendują ; albowiem gdyśmy byli u Nun- 
ciusza Papieskiego, a zbrodnie i excessa tego to Episcopa 
przekładali, przydawszy y te, że jest przeklęty, tedy 
nam tak na to odpowiedział, że to wszystko nic , 
albowiem (naprzykład) jako grzech pierworodny przez 
krzest s. oczyszcza się, tak się on od tych wszystkich 
exceptów przez Uznanie ś. Uniey, którą z kościołem 
Rzymskim uczynił , oczyścił. Potym gdyśmy wielkie 
y gorące instantie, tak u Króla J. M. jako u Nun- 
cyusza czynili y starali się prosząc aby nam przy- 
naymniey tym, którzy nie jesteśmy in unione kościół 
jeden puścił y kapłanom naszym, którzy nie są pod 
posłuszeństwem Episcopa tego przeklętego Sakramenia 
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Dogmata Romanae docuit , 
didicitque Cathedrae. 


T ; 


administrować jako ludziom krześciańskim y zebychmy 
jako nieme bestie nie tułali się, pozwolili. Tedy żadną 
miarą na to tak Król J. M., jako y Nuncyusz Papieski 
iinszy Duchowni pozwolić niechcieli y niechcą. Alle- 
gująć Canony, iż kościoły wszystkie za Biskupem jako 
za główą idą, insze teź budować bronią, owo chcą , 
aby intrare compelle, abyśmy koniecznie za nim szli , 
y iemu posłuszeństwo jako Biskupowi oddawali; czego 
my uczynić nie chcemy y zbraniamy się, odwołując się 
na Twą Świętobliwość jako na Naywyższą Głowę y 
Pasterza swego, że my bez woley Patryarchy Swego 
nic uczynić niemożemy, dając te ratie, że nie nasza 
rzecz jest Laykom o tej Uniey tractowac y mówić, 
ale to należy Patryarsze jako Głowie z Rzymskim Pa- 
piezem jako też i z Głową mówić y stanowić, a nam 
co rozkaza posłusznemi być. Takim tedy sposobem nie 
tuszymy, aby K. J. M. chciał nas sądzić y Dekretem 
swym uspokoić , ale umyślnie nie będzie sądził, tylko 
zwłaczał sądy, aby nas ciemiężył , iakoż mamy przed 
Oczyma iawny przykład, że także z Religią Grecką 
postępuje, że niesądzi iuz od dwudziestu lat, aby się 
nam naprzykrzyło, a potem pozwolilismy na te Unią. 
co Panie Boże uchoway, żebyśmy mieli na to pozwo- 
lic. Teraz nam przychodzi przed Conclusią, iakośmy 
wyżey namienili, którzy są takowego zamieszania na- 
szego przyczyną mianować. Naipirwszym Aktorem iest 
Świętey pamięci Antecessor Twey Świętobliwości Mel- 
chisedech Patryarcha y Katolik, albowiem ten był własny 
i prawdziwy Unit ieszcze za Pawła Piątego, Papieża 
Rzymskiego, który posłał był Nuncyusza swego Za- 
,karze Wartabieda teraznieyszego Archiepiscopa Constan- 
tynopolskiego, co się verificuie Listem tegoż Melchise- 
decha Patryarchy, który iest w Xięgach łacińskieh wy- 
drukowany, y którego Copiią posyłamy, w którym Pa- 
pieza za Głowę przyznawa, y posłuszeństwo mu od- 
dawa; Drugi dowód tego, Ze gdy tu pomieniony Mel- 
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Mikolaj Torosowicz zostaje biskupem i prze- 
chodzi do katolickiego kościoła. 

Historya "lorosowieza po największćj 

części z rękopismu Józefowicza wypisuje. *) 


*) Jan Tomasz Józefowicz był od roku 1693 do 1728 ka- 
nonikiem lwewskim łacińskim. Napisał: Leopoliensis 
Archiepiscopatus Historia ab anno 1614 ab obitu Joan- 
nis Zamojski Archieppi ad annum 1770. Rekopism znaj- 
duje się w archiwum metropol. lwows. 


chisedech Katolik Roku 1625 tu do mas do Lwowa 
(snadź na wielkie nieszczęście nasze) przyiechał , po- 
kazał nam list Papieski Grzegorza XIIL do niego po 
łacinie pisany, w którym także posłuszeństwo że mu 
oddał, mianuie, a to ten list Papieski przyniósł mu 0- 
chanes Awakierec Dziulfy, którego to był Świętey pa- 
mięci Melchisedech w Legatiey posłał do Rzymu do Pa- 
pieza, którego też Copią posyłamy; Trzeci dowód sa- 
mismy uszyma słyszeli, że gdy tu u nas we Lwowie 
Biskupy święcił, tedy wyznanie im Rzymskiego ko- 
ścioła kazał czynić z tym przydatkiem, że Duch 8. pocho- 
dzi od Oyca y od Syna. Nadto jeszcze, że iest naiwięk- 
szą przyczyną y powodem tego wszystkiego złego ten- 
że Melchisedech Catolik. Albowiem gdyśmy go prosili, 
aby był tego nieszczęsnego Episkopa Mikołaia Toro- 
sowica nie święcił na Episcopastwo, daiąc słuszne 
przyczyny, że iest człowiek młody, nauki niema, więc 
że siła zbrodni narobił, niegodzien jest być nam Epi- 
scopem, à co większa uczynisz między nami nienawiść 
y zamieszanie, tak nam na to odpowiedział sam Catolik 


(75 ) 
Mikołaj Torosowiez, Syn Jakuba Torosowi- 
cza mieszezanina lwowskiego , mając lat 23, 


` 


y iego iemuż: podobni Episcopowie, że my tego cheemy, 
aby między wami było zamieszanie. Owo miecz mię- 
dzy wami położę , y tak przedsiewzięty zamysł swóy 
rzeczą samą wykonał, że go nad wolą naszą y prze- 
eiwko prawom i Canonom poświęcił , a sub Anatema 
kazał go nam za Episcopa stolicznego przyiąc. Racz 
ze to Twoia Świętobliwóść uważyć; iesli to była rzecz 
Pasterza Naywyższego tak owieezki swe umyślnie po- 
gubić i wilkom drapieznym in. rapinam podać; niechcemy 
spominać inszych wiele spraw i dzieł iego y iego Epi- 
scopów , które cum summo scandalo nas wszystkich , 
rozomimy o tym wszystko od kogo inszego dostało się 
Twoiey Świętobliwości wiedzieć; iest na Sądzie Bożym, 
niech go Bóg sądzi y odpusci grzechy iego. My iednak 
uchodząc Anatemy Catolika y tego przypadku teraz- 
nieyszego strony Uniey radzi nie radzi przyięłiśmy go 
za stolicznego Episkopa będąc tego po nim pewni, że 
będzie poceiwie rządził y stałym w Wierze Prawo- 
sławney Ormieskiey y pod posłuszeństwem Stolicy 
Kdzmiiadzinskiey iako nam submitował y obligował na 
karcie pisaney Juramentem comprobowawszy y takeśmy 
się z nim uspokoili; W krótkim czasie przyiechał do 
Kamięca Grzegorz Wartabied Archiepiscop Cesareyski , 
który niemnieyszą też przyczyną tego zamieszania 
naszego ięst, albowiem tego to naszego Episcopa za- 
stawszy w Kamieńcu, z którym się z pewnych przy- 
ezyn rozróżnił, zaraz sine figura Judicii , bez pozwu, 
bez sądu, bez processu, Contra jura Canonica et Ordi- 
nem processus juris, nie będąc tu ani Legatem od Pa- 
tryarchy posłanym, ani maiąc aliquam subdelegatam po- 
testatem (Imo vacante Sede Pawiarchali) po śmierci 
Melchisedecha Catolika, condemnował go, y Anatemę 
bardzo srogą spisawszy posłał mu, a sam precz odjechał 
do swey stolicy, którą Anatemę niektórzy z nas ważną 
niektórzy nieważną bydZ rozumieli. Jednak dla skrupuły 
Conscientiey użyliśmy Episcopa swego aby iechał do nie- 


, 
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był w r. 4626 od Melchizedecha katolikosa 
poświęcony na biskupa w kościele przed- 


goi zniósł z siebie y znas tę Anatemę, dawszy pieniędzy 
na te drogę, który to dla uspokoienia naszego uczynił, 
że iechał aż do Bursy, a stamtąd niemogąc daley ie- 
chać wyprawił do Cesariey Posłańca Swego z upo- 
minkami, y upokorzywszy się prosząc 0 Absolutią. 
Archiepiscop Cesarieyski Grzegorz Wartabied miasto 
absolutiey Confirmacią oney Anatemy posłał, gdzie nas 
ludzi spokoynych tym barziey irrilował , żeśmy zaw- 
sze z Biskupem różnili sie, y expostułowali strony tey 
Anatemy aby się starał znieść z siebie y z nas, czasowi 
wygadzaiqc, a niebezpieczeństwa strony Religiey ucho- 
dząc, w któreśmy teraz wpadli, rozumem z nim lente 
postępowaliśmy, czekaiąc, że da Pan Bóg obrany będzie 
Patryarcha na Stolicę s. Edzmiiadzińską , y poszle do 
nas Mądrego i Świętobliwego Nuncyusza, Ze te rany 
policzy y nas wiecznie uspokoi. Jakoż zdarzył to Pan 
Bóg, że przyiechał Mądry Świątobliwy Pobożny y ży- 
wota przykładnego Nuncyusz od T. S. Wielebny Cha- 
czadur Wartabied, ale że niewiadomy humorów ludzi, 
y spraw tu w tym Królestwie, dał się uwieść niektó- 
rym (ak Duchownym iako i Swieekim Naciey naszey» 
że chciał postąpić s tem to Episcopem y onego sądzić, 
gdyż go do tego sami wiedli y namawiali y upewniali, 
że nie przydzie do tego, aby się iaka Mutatia stała, 
którym on uwierzył , y gdy chciał sądzić tego Episco- 
pa, boiąc się sądu y tego aby go z Kpiscopastwa nie 
degradował, udał się ad ista media iaką wyżey miano- 
walismy, rebellizował y posłuszeństwo wypowiedział , 
tak Nunciuszowi iako i Twoiey Świątobliwości, Wielce 
go potym znieważaiąc y despektami karmiąc pomienio- 
nego Nunciusza, z wielkim żalem nas wszystkich, Nie- 
mnieyszą mu Anse do tey Uniey uczynił list Twey 
Świątobliwości spólnie z Aristagiesem y Chaczadurem 
Wartabiedami pisany do teraznieyszego Urbana VIII. 
Papieża Rzymskiego, w którym wywyższaiąc y wy- 
stawiaiąc a Głową bydź Stolicę Rzymską przyznawa- 
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miejskim narodzenia N. P. M. we Lwowie 
przeciw woli i owszem uporczywie sprze- 
ciwiającey się nacyi tak dalece, że niektó- 
rzy w czasie poświęcenia, prawie z pod rak 


waiąc, o miłości y o iedności , iako była za Grzego- 
rza s. oświeciciela z Sylwestrem Papieżem przypominaiąc 
y aby y teraz była odnowiona affectuiąc (która niech 
da Pan Bóg aby taka była życzymy sobie) iakoż sze- 
rzey ten list opiewa w sobie, którego także Copią T. 
S. posyfamy. Prosimy tedy aby to Twey Świętobliwo- 
ści za przykro niebyło, że się te rzeczy wszystkie 
przypominaią, bo żal y utrapienie nasze wymaga to na 
nas, abyśmy pisali. Naostatek nie dość maiąc biedy i u- 
trapienia swego, przyiechał tu Ochanes Wartabied Chul 
rzeczony, który przez lat. 22 był na Archiepiscop- 
stwie Constantynopolskim, y zjednoczywszy z tymto 
przeklętym Kpiscopem et facta ipsius approbavit y nas 
per vim przymusza do tey Uniey, na którą my bez woli 
Twey Świętobliwości pozwolić nie możemy y niechcemy. 
Przeto tedy teraz umyślnie posłańce swe do Twoiey 
Świętobliwości Ojeze Święty Sławnego Pana Sefera Mu- 
ratowicza Wiernego Sługę Króla P. Naszego do Króla 
Perskiego, także y X. Simona Mikołaiowica Kapłana na- 
szego, którzy y ustnie szerzey dadzą sprawę T. Swiato- 
bliwoséi którym aby T. Świątobliwość wiarę dal we 
wszystkim pilnie prosimy, gdzie tak stego pisania naszego 
iako z listów miłego brata naszego sławnego Zachariasa 
Bernathowicza Doktora, niegdy sławnego P. Torosa Ber- 
nathowicza Starszego Ormiańskiego miasta Lwowa, Syna 
y prawowiernego obrońce wiary Świętćy ormiańskiey, 
y Z ustney Helacyey ich dobrze wyrozumiawszy takie 
zamieszanie nasze, za którym giniemy, bo ludzie bez 
Spowiedzi y Nacrameniów , a drudzy bez krsztu umie- 
raią uzaliwszy się nad nami Owieczkami Swemi, a po- 
mniąc na powinność Pasterskiego przełożeństwa Swe- 
go zaraz raczył szukać takich sposobów i gorące się 
o to starał, iahohys nas pręiko poratować mogł a nie 
dał nam zaginąć, jakoż snadnie w to T. Swigtobliwosé 
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konsekratora chcieli Torosowicza usunać, żą- 
dajac, aby niejakiego Bernatowicza na bi- 
skupa im poswiecil. Odebrawszy poświęce- 
nie, musiał 'l'orosowiez przysięga sie obo- 


potrafić możesz, gdy łaska y politowanie przeciwko 
nam żałośnie utrapionym przystąpi, uczyniwszy po- 
ważne Consilium iako w tak wielkiey y nowey y nigdy 
nie bywałey sprawie, z Swemi Radnemi przy boku T. 
Świętobliwości Mądremi Duchownemi pełnych darów 
Mądrości Ducha Świętego. Doktorami Ś. Theologiey sie- 
dzącemi, na mieszkanie obranych w sprawach biegłych 
sprawnych y uczonych Posłów wysłać raczysz do 
Rzymskiey Stolice do Papieża, z którym Twoia Świę- 
tobliwość teraz szczęśliwie residuiesz (co day Panie 
Boże na długie latha) zostawali. Co się uważnemu roz- 
sądkowi Twoiey Świętobliwości porucza. A gdy Pan 
Bóg zdarzy, że Twoia Świętobliwość z Papieżem w Mi- 
łości uspokoić się raczysz, postulata nasze posłaney 
według informatiey 0 co prosić potrzeba będzie Papie- 
ža, żeby przez Listy swe do K. J. M. y do Senatu za 
nami intercedendo pisał, wniosą, gdyż skoro będziemy 
mieli wiadomość od Twoiey Świątobliwości, że wypra- 
wić raczysz posły Swe do Rzymu, tedy y my zaraz 
wyprawimy swych, mianowicie brata naszego miłego. 
Zachariasza Doktora, który iest tam wiadom zwycza- 
iow tamtych kraiów, y ięzyka wiadomy, y znaiomy 
tamtemu narodowi, aby tam znaszały się z sobą, y 
spólnie starali się o uspokoienie; Bo inaczey gdzieby 
Twoia Świątobliwość (co nierozumimy) niechciał dbać: 
o nas y nie czynił starania do prętkiego poratowania, 
tedy nielza przyszłoby nam P. Bogiem y Twoiey Świę- 
tobliwości oświadczyć się, a samym de traktatów przy- 
stąpić, gdyż nam się z tey Corony wynosić trudno , tu 
maiąc żony, dzieci , substantie stoiqce y ruchome, tu 
sposób życia, do tego siła ubóstwa, wdów i Sierot iest, 
y powturze pilnie a uniżenie prosimy aby Twoia Swia- 
tobliwość, z Miłości y Powinności Pasterskiey Swey 
nie opuszczał nas, a ratował prętko, bo bez Sakra- 
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wiązać, iż wiernie trzymać się będzie nauki 
edzmiadzyńskiego kościoła; atoli i tym spo- 
sobem nie nadługo spokojność pozyskał, 
był albowiem obwiniany nie tylko, Że na 
stronę kościoła rzymskiego daje się uwo- 
dzić, ale nadto, iż rzeczy ze skarbcu sobie 
przywłaszcza. W takim rzeczy położeniu, 
gdy Melchizedecha już we Lwowie nie było; 
wysłany od niego z drogi niejaki Grzegorz 
Wartabied z pewnémi zleceniami do Rzymu, 
przejeżdżając przez Lwów był od 'Toroso- 
wicza w rezydencji biskupićj przy kościele 
miejskim przyjętym. Ale on przeniewierzyw- 
szy sie swemu patryarsze , miasto aby się 
z 'l'orosowiezem był znosił, dał sie prze- 
ciw niemu namówić, i z innymi układał za- 
sadzki na zgube jego. Kryiomo uczyniwszy 
zmowę z nieprzyiaciołmi 'lorosowieza użył 
podstępu, prosząc go aby mu w pewną uro- 
czystość pozwolił w kościele miejskim cele- 
brować. Przychilił się Torosowicz ‘do żąda- 


mentów umieramy, co nie bez grzechu Śmiertelnego. owo 

, zginiemy gdzie starania Twey Świątobliwości nie będzie. 
T. S. Panu Bogu odpowiadać hędzie musiał; atoli my przy 
starodawney Prawo Sławney Religiey Swey Ormiań- 
skiey y przy posłuszeństwie T. N. stale trwamy y trwać 
chcemy czekaiąc łaskawey resoluliey od T. Świętobli- 
wości, Pana Boga prosząc, aby Twą Świętobliwość po- 
silał i zapalił Serce Twoie ku nam utrapionym Synom, 
abyś nas wyzwolił z niewoli Egipskiey powturze cału- 
iąc nogi T. Świątobliwości Ojca naszego Duchownego. 

We Lwowie die 25. Julij 1631. 
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nia jego, lecz on, w czasie uroczystego na- 
bożeństwa, czego się nigdy Torosowiez nie- 
spodziewał, uroczysta deklaracyę imieniem 
całego zgromadzenia, przeciw kościołowi 
rzymskiemu, soborowi chalcedońskiemu i Le- 
onowi I. papieżowi rzymskiemu ogłosił, i 
na 'lorosowieza jako odszczepieńca od wiary, 
klatwę czyli exkomunike rzucił. Ogłoszono 
zatem, iz Torosowicz jako wyklety, władzy 
niema; kościół miejski zamknięto, a klucze 
Grzegorzowi oddano. 'Torosowicz na rozma- 
ite przeciwności wystawiony, chcac się z swo- 
imi pogodzić, rozumiał, iż od włożonćj na 
siebie exkomuniki , powinien był być uwol- 
nionym od wyższćj kościelną godnością o- 
soby, jak był Grzegorz Wartabied; a że 
podtenezas Melchizedech patryarcha już był 
w Kamieńcu umarł, puścił się był do będa- 
cego w Azyi patryarchy, ale tam dostać się 
nie mógł. 

Przedsiewzial więc zupełnie przejść do 
katolickiego kościoła, wspierany od ks. ks. 
Jezuitów *) udał się pod protekcye arcybi- 
skupa Pruchnickiego, i tutejszćj metropol. 
kapituły i nawet wzgledy Zygmunta III. po- 
zyskał. Pruchnicki odebrawszy od 'loroso- 


^) Ze ks. ks. Jezuici wspierali Torosowicza, wspomina o 
tém Ossoliński w życiu Lorencowicza , rektora łwow- 
skiego i prowincyała, w dziele, które po śmierci jego 
miało być przez ks. Siarczyńskiego wydanćm. 
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: wieza professye wiary i posłuszeństwa ko- 
ściołowi rzymskiemu na mocy przywileju 
królewskiego z d. 6. marca r. 4629, powo- 
łał tutejszy magistrat, aby ten władza swoja 
przymusił Ormian do posłuszeństwa 'l'orosowi- . 
czowi, oddania mu kościoła i naleznéj intraty. 
Magistrat odpowiadajac wezwaniu, przej- 
rzawszy nadto dyploma nominacyi "loroso- 
wicza na biskupstwo od Zygmunta III, ty- 
czące się Ormian we Lwowie, Kamieńcu, 
Łucku, Kijowie i Zamościu, gdy lagodnémi 
środkami niemógł, przemocą kazał otworzyć 
kościoł, ''orosowieza do sali radnej chuc *) 
zwanéj wprowadzil i temuz nalezna wladze 
i prawa powrócił. — Po kilka kroć potém 
'"'orosowiez powtarzał professye wiary; miał 
ja czynić u ojców Karmelitów bosych roku 
4630, dnia 24. października, z dwoma ka- 
planami ormieńskićmi zakonu ś. Antoniego, 
z diakonem i klerykiem w przytomności tych- 
że zakonników, tudzież Erazma Syxta, Pa- 


*) Chuc tak nazywali izbę radną, w której pod prezyden- 
cya arcybiskupa radni ormiańscy sessye miewali ; 
wchód do izby radnćj był właśnie jak z ormiańskiej 
ulicy wchodzi się w bramkę do kollegium ormiańskich 
księży; nad drzwiami stoi czarna marmurowa tablicą 
z napisem ormiańskim. Złożone w tćj izbie akta i do- 
kumenta wyniesiano, gdy miejsce to na mieszkanie dla 
kleryków ormiańskich zostało przerobione, potém w tém 
miejscu była drukarnia Schnaydera, teraz od kogoś 
prywatnego zamieszkałe. 1 
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wła Boima i Jakóka Szołca *) radców, — 
poźnićj w r. 4631 znowu przed arcybisku- 
pem Pruchnichim i kapitułą, nareszcie w 
Warszawie przed nuncyuszen. Jeździł także 
do Rzymu, tam był od Urbana VIII. uprzej- 
mie przyjętym, odebrał zatwierdzenie swo- 
jego na biskupstwo poświęcenia i dispense, 
iż w młodszym wieku jak podług kanonów 
się godzi, był na biskupa poświęconym. — 
Wtymże czasie nazwano go w Rzymie arcy: 
biskupem, chociaż niewiedzićć powodu, z ja- 
kiego mu ten tytuł został udzielonym: Cf. 
Józefowicz ad An. 4636 pag. 446. Z trady- 
cyi także wiem od Szymonowicza arcybisku- 
pa, iż przez szczególniejsza łaskę papieża 
nazwano 'Torosowicza arcybiskupem, i od 
tego czasu następcy jego tego tytułu uży- 
waja **). 

Umarł Torosowicz podług tetrastychów 
Minasowicza w r. 4684, a zatém zasiadał 
katedre przez lat 55. 


*) U ojców Karmelitów we Lwowie ma się znajdować 
liber memorabilum od dawnych czasów, i tam o pro- 
fessyi Torosowicza ma być wiadomość. Nie miałem spo- 
sobności mieć u siebie tę książkę. Nie wspomina o niéj 
Chodynicki, niedawnémi jednak czasy młodzi Karmelici 
zapewniali mię, iż się znajduje. 

**) Z, protestacyi zakonnika Jurkiewicza okazuje się, iż 
w Kijowie mieszkał archimandryta; podług tradycyi do 
niedawnych czasów był w Łucku władyka ormiański, 
taki mógł być w Kamieńcu i Zamościu, którzy mając 
jurisdikcyą sobie właściwą uznani byli jak biskupi, a 
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Ojcowie Teatyni we Lwowie. 

Za czasów Torosowicza, przysłano z Rzy- 
mu ojeów Teatynów, aby nawracania Ormian 
popierali *). Między najpierwszymi, którzy 
tu przybyli był sławny nie tylko jako mis- 
syonarz ale i zdzieł uczonych Klemens Ga- 
lani, który tu nawet w r. 4666 umarł; po-' 
grzebany przy kościele ormiańskim na przed- 
mieseiu. Ojeowie Teatyni składali tak nazwane 
Collegium Pentificium podlegajace kongrega- 
eyi de Propaganda fide. w Rzymie; mieszkali 
oni tam, gdzie był poźnićj klasztor missyo- 
narski na żółkiewskićm przedmieściu, a teraz 
jest Kkasarnia; z tamtad przenieśli sie po 
spaleniu się ich klasztoru pod wysoki zamelt; 
egzystujaca dotychezas budowla teraz od arty- 
lerzystów zamieszkana, nie była ukończona, 
w projekcie był dopićro wspaniały gmach 
do wybudowania. 


podlegając Iwowskiemw, mogli stać się powodem , że 
tego arcybiskupem nazwano. 

Ksiądz Pidou Paryżanin z zakonu Teatynów , wysła- 
"nym był przez- kongregacyą de propag&nda fide jako 
Missyonarz apostolski do Polski, i za staraniem jego 
Ormianie przyjęli Unią z kościołem rzymskim r. 1666 
w Kamieńcu Podolskim. Arcybiskup (Torosowicz) zje- 
chawszy do Kamieńca w publicznej procesyi po ulicach 
nosił przenajswietszy sakrament. Za staraniem tegoż 
ks. Pidou księgi ormiańskie z błędów kacerskich oczy- 


saáczone zostały. (Diction. de Moreri str. 542.) 
à Przyp. Red. 


44* 
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Kollegium to utrzymywalo seminarium 
edukujacych się 40 ormiańskich a 40 ruskich 
kleryków. Uczono filozofii, teologii i wymo- 
wy; profesorami byli 'Teatyni z Włoch 
przysylani; system wyższych nauk, ten 
sam jaki w owych czasach w innych in- 
stytutach zwyczajnie bywał; w pićrwszych 
początkach zaprowadzenia tego  kollegium 
ormiańskich kleryków, teologów*) w ormiań- 
skim języku uczono; alumni edukujacy się 
po swojém na kapłanów poświęceniu, zwy- 
czajnie używani byli do posług tutejszych 
kościołów, musieli się jednak przysięga obo- 
wiazywaé, być misyonarzami, do nawracania 
Ormian na Wschodzie; i w samćj rzeczy wy- 
prawiani bywali do Krymu**) aż do czasu, 
gdy kraj ten przeszedł pod panowanie Ros- 
syi, i zagranicznym księżom przyjścia za- 


*) Czytałem oryginalne zaświadczenie dane ks. Jakubowi 
Warteresiewiczowi z teologii, którćj się u ojców Te- 
atynów we Lwowie w języku ormiańskim uczył. 

*) Znani są tutejsi księża, którzy missyonowali w Krymie, 
Ks. Jakub Warteresiewicz przez lat kilkadziesią( tam 
do śmierci zostajacy, brat rodzony mojego Szwagra, od 
Katarzyny udarowany krzyżem ; ks. Ducha z Transyl- 
wanii, tu także edukowany; nareszcie wysłany był 
ks. Mikołaj Baroncz, lecz nie był od rządu przyjęty, 
ponieważ nazawsze pozostać tam , niechciał się dekla- 
rować, ten sam, który przy tutejszej ormiańskićj kate- 
drze był kanonikiem i na cholerę r. 1830 umarł. Przy- 
słany tu był z Krymu tamtejszy kandydat na księdza 
niejaki Alexander, ze mną razem od arcybiskupa po- 
święcony i na powrót do Krymu odesłany. 


* 
je 
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broniono. Duchowieństwo ormiańskie uwa- 
Żało ojców 'leatynów jak swoich opiekunów, 
i do ich rady we wszystkićm sie stosowało; 
cala także ormiańska nacya w najwyższćm 
miała ich poważaniu; Ze zaś oni zupełnie 
od kongregacyi de Propaganda fide zależeli; 
pod szezególniejsza protekcya téjze kongrega- 
cyi nawróceni Ormianie zostawali, i dotychczas 
interesa duchowne w Rzymie nie przez da- 
tarię ale przez też kongregacye sprawować 
zwykli. Ustało to kollegium w roku 4784, 
kiedy cesarz Józef Il. ku edukacyi tutej- 
szego duchowieństwa seminaria przeznaczył. 
Grunt i budowla klasztoru, tudzież wieś 
Dublany do,tegoż należąca, zostały jak były 
wlasnoscia kongregacyi de Propaganda fide; 
poźnićj budowle z gruntem przedano fundu- 
szowi wojskowemu dla artyleryi, a intratę 
ze wsi Dublan kongregacya odstapila na 
korzyść ojców Mechytaristów w Wićdniu. 
Samo kollegium miało się przenieść do Ka- 
mieáea; tam więc piękną bibliotekę teatyń- 
ską przewieziono , która jak powiadają, po 
większćj części miała się poźnićj zaszczytnie 
znanemu 'l'adeuszowi Czackiemu dostać; lecz 
projekt przeniesienia collegii do skutku nie 
przyszedł. Dwaj Teatyni z pozostałych wró- 
cili do Rzymu a prefekt Rosetti z szezupléj 
pensyi z Rzymu pobieranćj musiał się we 
Lwowie utrzymywać, przy ormiańskim ko- 


m 
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ściele majac przytułek aż do Śmierci. Zna- 
czyli oni wiele, przy wielkim wpływie dwo- 
ru rzymskiego na interesa tutejszych ko- 
Sciolów; i byli jego Agentami*). Ustały owe 
stosunki i o Teatynach zapomniano. Utrzy- 
mywali także na pensyi młodych paniczów 
ze szlachty, którzy u nich się edukowali. 
W archiwum ojców Teatynów tak nazwanego 
Collegii Pontificii we Lwowie, którzy na- 
wracaniem Ormian, urzadzeniem ich kościo- 
łów i edukacya duchowieństwa trudnili sie, 
znajdujące się akta, mogły dać wiele światła 
do historyi tutejszych Ormian; lecz większa: 
ich część z biblioteka przewieziona zapewne 
do Kamieńca, a niektóre może przy prefek- 
cie Rosetti we Lwowie pozostały; po Śmier- 
ci ostatniego miał znajdować się pelny kufer- 
rozmaitych papićrów;: niebyło jednak nikogo 
ktoby je był przejrzał, i ważniejsze prze- 
chował. 


$. 18. 


Arcybiskupi ormiahscy po Torosowiczu. aż 
do naszych czasów, 

Po Torosowiczu na arcybiskupstwo or- 

miańskie, w jedności z kościołem rzymskim 

zostajace nastapili: 


*) Znajduję w aktach Kapituły Iwowskiej obrządku łać., 
że przez prefekta teatyńskiego Radanaski w roku 1727 
kapituła wystarała się a ordery od Benedykta XIV. 
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Wartan Funanian rodem z Armenii, w 
Rzymie in collegio de propaganda edukowa- 
ny. Gdy pod bytnosé "lorosowieza w Rzy- 
mie przekonano sie o nauce jego ograni- 
czonćj, dany mu był koadjutor Hunanian, 
ale ten różne przykrości od swojego arcy- 
biskupa znieść nie mogac, trudnił sie mis- 
syami na wschodzie, aż do jego śmierci; po- 
wracajac wymurował w Kamieńcu kościoł ś. 
Grzegorza, a we Lwowie dóm arcybiskupi 
wystawił. Objawszy arcybiskupstwa rządy, 
przyłożył sie wiele do urządzenia katolic- 
kiego ormiańskiego duchowieństwa, i synod 
w tćj mierze, przybrawszy do rady i pomo- 
cy ojeów 'l'eatynów, w katedralnym swoim 
kościele r. 4694 odprawił. On pierwszy dla 
panien ormiańskich wprowadził klasztor. — 
Umarł podług tetrastychów Minasowicza r. 
4745 *). 

Jan Tobiasz Augustynowicz był cezcicie- 
lem ojców Dominikanów i zakonu ich Ter- 
cyarzem; rzadził lat 86, umarł roku 4754 
wieku swojego 82. 


*) Za Hunaniana, jak pisze Józefowicz ad an. 1683 pag. 
803, poświęcony był od patryarchy edzmiadzyńskiego , 
jakiś Jan Bernatowicz na syzmatyckiego biskupa do 
Kamieńca, lecz rząd przyjąć go niechciał, i ten biskup 
ustąpić musiał. — W czasie niebytności Hunaniana po 
śmierci Torosowicza, miał jako sufragan rządzić łwow= 
skim kościołem Nersesowicz, za niego druga połowa 
kościoła katedralnego miała przybudowaną zostać i za- 
kon ormiański Benedyktynek zaprowadzony. 
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Jakub Stefan Augustynowicz, umarł 44. 
stycznia roku 4783, żył lat 82. 

Jakub Waleryan 'Tumanowicz , pod pro- 
tekcya ojców Teatynów został najprzód ko- 
adjutorem i biskupem kamieniecenskim (Ca- 
menecensis) in partibus od stolicy rzymskićj 
nominowanym; po śmierci Stefana Augusty- 
nowicza, nie sprzeciwiał się rzad austryjacki, 
aby jako były koadjutor, arcybiskupstwo ob- 
jal. Umarł 4. września r. 4798 przeżywszy 
lat 80. 

Jan Szymonowiez obrany od duchowień- 
stwa 47. grudnia 4798, poświęcony 4. marca 
4804, umarł dnia 3. października 4646 roku, 
wieku swojego 76. 

Kajetan Warteresiewicz pod bytność we 
Lwowie cesarza Franciszka I. r. 4847 zo- 
stał nominowany arcybiskupem, umarł roku 
1834. , 

Samuel Stefanowicz w roku 4832 na- 
stapił. 


$. 19. 


Sposób otrzymania biskupstwa ormiańskiego. 
Zakres diecezyi i dotacya. 


Ile z najdawniejszych dok. nentów oka- 
zuje sie, duchowieństwo i lud ormiański 
biskupa swego obierali, bywał śŚwięcony 
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od patryarchy czyli katolikosa edzmiadzyń- 
skiego, powinien był atoli mieć zatwierdze- 
nie od króla polskiego, aby swoje urzedo- 
wanie rozpoczal.*) 

Zdaje się, że do wyboru biskupa nie 
tylko Lwów, ale i inne miasta dawnićj na» 
leżały; późnićj tylko reprezentanci ze Lwo- 
wa, a nareszcie samo duchowieństwo go o- 
bierało **). 

Po nawróceniu Ormian, Rzym podobno 
Hunaniana przysłał, a Augustynowiczów 0- 
branych od ludu, Rzym potwierdził, Za 
rządu austryjackiego Józef II. cesarz Tuma- 
nowicza, który był już koadjutorem cum spe 
succedendi , arcybiskupem uznał; po śmierci 
zaś jego zatwierdzony został zwyczaj, aby 
duchowieństwo hatedralne i zebrani pleba- 
ni z diecezyi trzech kandydatów cesarzowi 
podawali; ten zaś arcybiskupa nominuje i 
Rzymowi do konfirmacyi zwyczajnym spo- 
sobem przesyła, Jurisdykcya biskupów or- 
miańskich rozciągała się do Ormian po ca- 
lén królestwie polskićm, jak o tém z dy- 
plomatów zatwierdzenia królów polskich 


*) Pokązuje się to z dyplomatów królów polskich da- 
wanych biskupom lwowskim, jak wyżćj wymienione, 
Zygmunta HE biskupowi Kilianowi dane, świadczy, 

%*) Okazuje się to z rękopismu Jakuba Stefana Augusty- 
nowicza ormiańskiego arcybiskupa, Posiadał go arcy- 
biskup Warteresiewicz, 12 


( 90 ) 


przekonać sie można. Dotychczas jeszcze 
znajdujace sie listy pastćrskie "Torosowicza 
okazują, ze dawał sobie tytuł biskupa wo- 
loskiego. Ormianie z Siedmiogrodzkićj zie- 
mi przysyłali alumnów swoich do 'l'eatynów 
we Lwowie, dla uczenia się teologii. Sły- 
szałem, że biskupi węgierscy z lwowskimi 
ormiańskimi wiedli spór o` jurisdykcye nad 
tamtejszymi Ormianami, który miał być roz- 
strzygniony od stolicy apostolskiéj, że Or- 
mianie tamtejsi zostawać beda pod. władza 
diecezalnych biskupów krajowych , księża 
zaś od biskupów ormiańskich święceni być 
powinni. Do niedawnych czasów przyjeżdżali 
do Lwowa z Transsylwanii, aby na kapla- 
nów świeceni byli, lecz teraz zapewne wy- 
godnićj im do Wiédnia do biskupa Mechi- 
tarystów o to się udawać. 

Nawracani w Krymie Ormianie także do 
arcybiskupa lwowskiego odnosili się; lecz 
gdy późnićj cześć królestwa polskiego i 
Krym pod panowanie | Rossyi przeszły, 
ustała jurisdykeya biskupa ormiańskiego w 
kościołach do cesarstwa rossyiskiego nale- 
Żących, i teraz prócz ośmiu kościołów w 
Galicyi t. j. we Lwowie, Stanisławowie, 
'lyśmienicy, Łyścu, Sniatynie, Kutach, Ho- 
rodence i Brzeżanach, należa do nićj w Bu- 
kowinie Ormianie w Czerniowcach, i unici, 
którzy w Suczawie osiedli. 


«ćw ) 

. Jaka była właściwie w dawniejszych 
czasach, tutejszych biskupów dotacya, nie jest 
„wiadomo; zdaje się, że mieli swoje stałe 
przychody, gdyż magistrat lwowski przy- 
wracajac 'Torosowicza na biskupstwo, wyma- 
gał także, aby mu należyte przychody odda- 
no; musiały one atoli być bardzo szezupłe, 
kongregacya de Propaganda fide bowiem, 
widziała się być zpowodowana, wyznaczyć 
z swojćj kassy arcybiskupowi ormiańskiemu 
200. skudów nocznić, a koadjutorowi jego 
50 dukatów. 

Gdy Lwów pod berło domu austryjac- 
kiego przyszedł i nominacya arcybiskupów 
do rzadu należćć poczeła. Marya Teresa 
tymezasowo wyznaczyła 2000 złr.: rocznie, a 
Józef II. poźnićj 4000 złr. dodał, obiecując 
zupełną dotacyę wkrótce oznaczyć; dopeł- 
nieniu obietnicy przeszkodziła nieszczęśliwa 
wojna turecka, i Józef H. umarł. Franci- 
szek: I. przychylajae sie do podanćj sobie 
w tćj mierze od arcybiskupa Szymonowicza 
proźby, roczną płacę z kassy publicznéj 
6000. złr. ustanowił, a późnićj -dobra Ja- 
strzembice w cyrkule żółkiewskim wyznaczył, 
aby, ile intrata z tych dóbr była wyracho- 
wana, o tyle mnićj z kassy płacono. Obrza- 
dek ormiański w państwach austryjackich 
z innémi katolickićmi obrzadkami porównany 


i arcybiskup ormiański w stanach galicyi- 
42* 
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skich po arcybiskupie prymasie łacińskim , i 
metropolicie obrządku grecko- katolickiego 3 
trzecie miejsce przed innymi biskupami za- 
siada. i 


$. 20. 
Ormiańskie kościoły sa Lwowem. 


W dyplomatach zatwierdzajacych elekcye 
biskupów ormiańskich aż do 'Torosowicza y 
jest tylko wzmianka o Ormianach we Lwo- 
wie, Kamieńcu, Łucku, Kijowie i Zamościu; 
w innych zatóm miastach późnićj osiedli, 
w których swoje mieli kościoly. Nie zawsze 
to były nowe ze wschodu kolonie, gdy miej- 
sce jakie nowe zamieszkiwały, lecz często- 
kroć lub zachęceni jakićmi korzyściami, od 
sasiedzkich dóbr właściciełów, lub znajdu- 
jac łatwiejsze utrzymanie, przenosili swoje 
siedziby. 

Ormianie ża Dniestrem w Stanisławowie, 
Łyścu, Tyśmienicy, Śniatynie , Horodence, 
Kutach, po największćj części z Woloszezy- 
zny przybyli; wielu atoli przenioslo sie po- 
dobno z Jazłowca, Złoczowa, Żwańca szczegól- 
nićj do Stanisławowa lub Brzeżan, tak wła- 
Śnie jak teraz ze Sniatyna, Kutów, Horodenki, 
i Tyśmienicy na Bukowinie osiadaja. Arcybi- 
skupi Iwowscy mieli z urzędu swego o nich 
duchowne staranie, i pod ich powaga tamtej- 
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sze kościoły urządzono; rytuały ormiańskie 
w kościołach na Pokuciu używane, są od Jana 
Tobiasza Augustynowicza arcybiskupa  za- 
twierdzone. Szczególnićj zaś wzgledem ko- 
ściołów na Pokuciu zasłużył się Stefan Roszka, 
edukowany w Rzymie in Collegio de Propa- 
ganda fide, potém proboszcz w Stanisławowie 
i officyał, jak o nim wyżćj w notach wspo- 
mniałem. — W Ziemi Siedmiogrodzkićj po- 
dlug wyżćj wzmiankowanego pisma Vater- 
lündische Blätter, winni najwięcćj nawró- 
cenie swoje do jedności katolickiego kościo- 
ła Ormianie niejakiemu Oxendriuszowi (za- 
pewne Axentiuszowi) Verdereszki, niegdyś 
także alumnowi Congret. de Propaganda, a 
po nim Michałowi Teodorowiczowi, poświę- 
conemu na kapłana od Georga Martenfi bi- 
skupa 'Transsylwańskiego. 


0$. 24. 


Urządzenie nabożeństwa w kościołach kato- 
lickich ormiańskich. 


Ormianie którzy po nawróceniu swojóm 
za Torosowicza przeszli do jedności kościo- 
ła katolickiego, zerwali zupełnie zwiazki 
z edzmiadzyńskim i poczeli sie do zwycza- 
jów rzymskiego kościoła stósować.  Kalen- 
darz juliański, który byli zatrzymali, odsta- 
pili około roku 4780, i przyjęli rachubę ka- 


(8). 
lendarza gregoriańskiego; świeta Bożego 
narodzenia, zmartwychwstania Pańskiego i 
inne tajemnice Chrystusa i Maryi obchodzą 
z łacińskim kościołem ; porzadek zaś innych 
świat podług kalendarza ormiańskiego zacho- 
wują. Święto niepokalanego poczęcia N. M. P. 
przyjęli na pamiatkę nawrócenia sie swego 
do jedności z kościołem katolickim , jak za- 
świadcza Józefowicz. Uroczystość S. Grze- 
gorza obchodza jako Apostoła i Oswieciciela 
swojego; a ołtarze Ś. Kajetana wprowadzili 
w swoich kościołach od ojców 'Teatynów, 
których ormiańscy księża uczniami byli. — 
Msza $., administracya śś. sakramentów i 
innych funkcyi duchownych, i chór czyli 
pacierze kapłańskie, odprawiane bywają w je- 
zyku ormiańskim. Msza święta chociaż co 
do istoty jest ta sama *) co oryginalnie 
msza ormiańska, w niektórych jednak punk- 
tach i zwyczajach odmienna; mszałów zatém 
nie używają, które dla innych Ormian są 
drukowane , lecz tu pisane swoje właściwe 
maja. W administrowaniu $$. sakramentów 
także pisanych sobie właściwych rytuałów 
używają, które w niektórych zwyczajach do 
łacińskiego obrządku sa zastósowane. Sakra- 
mentu bierzmowania każdy kapłan natych- 


miast po odprawionym chrzcie udziela; ry- 
7 


*) De Missa armenica czytaj : Dzieło Le Brun. 
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tual, którego uzywaja we Lwowie i ponti- 
fikat, ułożył arcybiskup Hunanian; rytuał zaś 
na Pokuciu jest od Stefana Roszki napisany, 
a od Jana Tobiasza Augustynowiecza potwier- 
dzony. W chórze czyli odprawianiu pacierzy 
kapłańskich używają brewiarza, i Ze tak na- 
zwe kancyonału Szaragan; obydwie te ksiaz- 
ki są drukowane, i od Ormian na wschodzie 
używane; chór w kościele po. największćj 
części śpiewany bywa, podług nót, im wła- 
ściwych. 1 

Nauki tudzież modlitwy i śpiewy z lu- 
dem, dawnićj w języku ormiańskim, a teraz 
zwyczajnie w polskim odprawiać się: zwykły. 


$ 22. 


Stan oświaty i umiejętności duchowieństwa 
ormiańskiego. 


Ormianie, którzy tu przyszli, nie musieli 
być bez nauki i uksztalcenia , gdy potrafili 
sobie ziednać dość wysokie znaczenie, aby 
tu wezwanymi zostali; a osiedli w stanie 
byli, w Persyi i, Konstantynopolu korzy- 
stne handle prowadzić. Niektóre rekopisma 
dawnych lepszych dzieł w jezyku ormiań- 
skim, przy tutejszym kościele chowane, lecz 
których teraz podobno już nie ma, dowodzą, 
Ze i dawniejszemu tutejszemu duchowieństwu 
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nauki obee nie były *). — Sefer Murato- 
wiez, jeden z przeciwników Torosowicza nie 
musiał być bez zdatności, gdy go Zygmunt 
III, w poselstwie z listami do króla per- 
skiego wysłał; i jeżeli prawda jest, co przy- 
wodzi Krusiński, Ormianie od Władysława 
Jagiełły i Witolda do Sułtanów tureckich 
posłowali : Cf. Note do $.5. Znajduję tak- 
Ze wzmiankę, iż o uczonych Ormianach miał 
Jóżef Jędrzej Załuski pisać, Cf. Historya 
literatury polskićj Wiszniewskiego Tom I, 
str. 444. Od czasów wprowadzenia unii, księ- 
Za ormiańscy byli w ustawicznym związku z 
kongregaeya de Propaganda fide w Rzymie 
i z Collegium ojców 'Teatynów we Lwowie; 
Wartan Hunanian i Stefan Roszka, byli ucz- 
niami Collegii de Propaganda, a reszta du- 
chowieństwa u ojców  "Teatynów słuchała 
wyższych nauk i na kapłanów się kształciła. 

Oprócz języka ormiańskiego, jako naro- 
dowego, w którym u ojców 'Teatynów w po- 
czatkach teologii się uczyli, posiadali język 
łaciński i włoski, którego u 'Teatynów ła- 


X) Zmajdowały się ormiańskie książki pisane , ale na nich 
nie znaliśmy się; ojcowie Antonianie weneccy, i inni 
księża ze wschodu bawiąc tn przez niejaki czas, wiele 
takich książek z tąd uniesli ; podobno i ksiądz Zohrab> 
wywiózł z tad wersyę dzieł Euzebiusza z wieku V, 
w języku ormiańskim , którą potem z wielkim hałasem 
na świecie uczonym , jakoby ją gdzieś na wschodzie 
znalazł, drukować kazał. 
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two się wyuczyć mogli. Stefan Roszka u- 
trzymywał wielką korrespondencyą z Rzy- 
mem, któréj ślady w makulaturach przy ko- 
ściele stanisławowskim pozostałych widzia- 
łem. Od niego także jest dykcyonarz łaciń- 
sko-ormiański w rękopismie zachowany *). 
Zerwawszy związki z Edźmiadzynem, 
nie mieli potrzeby tutejsi księża w języku 
ormiańskim listować z Armenia, ani postano- 
wienia od tamtejszego patryarchy odbierali; 
'Torosowicz rozrządzenia swoje w języku 
polskim podobno wydawał **). Im wiecéj 
zaś usiłowali łączyć się z obrządkiem łaciń- 
skim, a lud uczęszczał do łacińskich kościo- 
łów, tym bardzićj przyzwyczajali się do je- 
zyka krajowego, a od swego odwykali. 
Zwiazki handlowe Ormian tutejszych u- 
stawały powoli z Ormianami na wschodzie , 
rodziły się nowe stosunki wcielajace ich do 
tutejszych krajowców , a nareszcie za rzadu 


3) O tym dykeyonarzu dowiedziawszy się książe Adam 
Czartoryiski ojciec, kazał go dia swojćj biblioteki prze- 
pisać i tutejszemu księdzu Moszoro 30 dukatów za- 
płacił. 

%%) Listy katolikosów edzmiadzyńskich były długie na- 
kształt ręczników. Po przeniesieniu aktów z izby ra- 
4néj zwanćj chuc, gdzieś się podziały, i nie wiem czyli 
jakie jeszcze przy katedrze łwowskićj ormiańskiej 
znaleść można, Że Torosowicz w polskim języku 
swoje rozporządzenia wydawał, wnoszę z tego listu 
pastérskiego , z którego tytuł, jaki sobie Torosowicz 
dawał, wypisałem w nocie piérwszéj, 43 
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austryackiego, porównani we wszystkim z in- 
nymi kraju mieszkańcami, przykładali sie 
raczćj do tych języków, których do utrzy- 
mania się swego i podniesienia swojego zna- 
czenia potrzebowali. Duchowieństwo także 
potrzebne powołaniu swojemu nauki z ksia- 
żek rzymskich czerpać poczeło; a udosko- 
nalenie się w umiejętnościach wymagało, aby 
w innych jezykach raczćj jak w ormiańskim 
się ćwiczyli. 

Tak wiec ustawał ormiański język i 
prawie zgasnał, gdy z zaprowadzeniem szkół 
niemieckich, ustały i te szkoły przy ko- 
ściołach ormiańskich, w których przynajmnićj 
czytać i pisać uczono. 

Księża ormiańscy przywiazani, jak mó- 
wią, do Teatynów, wich duchu i systemacie 
szukali oświaty, i swojego udoskonalenia 
w naukach; ci którzy więcćj okazywali ta- 
lentu, lub którym więcćj sprzyjano, brano 
ich na prokuratorów Collegii pontificii, albo- 
liteż na korepetitorów, co było zadatkiem 
wyższćj, dalszéj ich promocyi*). 
pie Rte S ak lis ojus o Ml; PAŁ WEP 


*) Arcybiskup Tumanowicz utrzymywał się koadjutorem, 
przeciw któremu niejaki ksiądz Jaśkiewicz emulował, 
że był prokuratorem ks.Teatynów. Szymonowicz posłany 
od Teatynów do Collegium warszawskiego, gdzie przy 
nanciaturze praktykował, tam nauczył się praktyki 
prowadzenia interessów koscielnych, i ztego powodu 
powróciwszy do Lwowa wiełkie miał znaczenie, zo- 
stał officialem i arcybiskupem. Ks. Kajetan Warteresie- 
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Od reformy nauk we Lwowie za rządu 
austryackiego w roku 4784, duchowieństwo 
ormiańskie wspólne bierze wydoskonalenie 
w naukach z innémi obrzadkami; klerycy 
ormiańscy w jednómże seminarium z łaciń- 
skimi, zarówno wszystkich dobrodziejstw 
rządu tak co do nauk, jak i innych potrzeb 
doświadczają, 


$. 28. 
Urządzenie katedralnego ormiańskiego 
duchowieństwa. 


O stanie dawniejszego we Lwowie or- 
miańskiego duchowieństwa tylko mi tyle 
wiadomo, że oprócz księży świeckich był 
także klasztor zakonników ormiańskich, s. 
Antoniego pustelnika przy kościele ś. Anny, 
tam właśnie, gdzie teraz tak zwany browar 
Kapezuka stoi. Podobne klasztory zdaje się, 
iz także musiały hyć w Kijowie, w Tuc- 
ku, gdy tam ich znajdowali się Archiman- 
dryci, czyli władyki. Za rzadów polskich, 


wicz pod protekey& swojego krewnego arcybiskupa 
Tumanowicza był wysłany do Collegium do Warsza- 
wy, z tamtąd powróciwszy, wzięty do sprawowania 
interesów konsystorskich. Ksiądz Donigtewicz był in 
Collegio pontificio profesorem retoryki, tam wydosko= 
malit się w literaturze klasycznej rzymskićj, że potym 
jak profesor wymowy odznączął się w gymnazyum 
stanisław owskima 
43* 
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bedae już katolikami, miewali arcybiskupi 
do prowadzenia interessów konsystorskich 
swojego officiała i tak zwanego pisarza czyli 
notaryusza. Inni wyżsi znaczeniem i godno- 
ścią, odznaczali się tytułem: prothonotarius 
apostolicus, i mieli prawo nosżenia sygne- 
tów. — Kanonicy nastali za rządu austry- 
ackiego za staraniem arcybiskupa Szymono- 
wicza; pozwolone są osm dystinctoria, z któ- 
rych sześć przy archykatedrze, a dwa w dy- 
ecezyi dawane być miały. Dotacyi na utrzy- 
manie tutejszych księży, oprócz funduszów 
na obligacye mszów, Żadnćj prawie nie by- 
lo; najwięcćj wspierali ich Ormianie olia- 
rami. Marya Teressa dla 44 księży bez ró- 
Znicy tymczasowo wyznaczyła rocznie 4400 
złr. z kassy; lecz Franciszek, cesarz ustano- 
wiwszy, aby cztórech kanoników i eztérech 
wikariuszów przy katedrze zostawało, piérw- 
szemu z kanoników razem jako parochowi 
800 zir. a trzem innym po 600 złr., już zaś 
każdemu z wikaryuszów po 300 zdr. płacić 
z funduszu religii nakazał. 


$. 24. 
Stan parafij ormiańskich w Galicyi. 
Po pićrwszym podziale Polski, kościoły 
ormiańskie pozostałe w królestwie, w Ka- 
mieńcu, Mohylowie nad Dniestrem, Raszko- 
wie, Bałcie i Łucku, należały do jurisdyk- 
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cyi arcybiskupów lwowskich, aż póki nie 
przeszły pod panowanie Rossyi. — W Ga- 
licyi w Zamościu i Zlocezowie ustały kościoły 
dła niedostatku funduszu, na utrzymanie tam 
ormiańskiego księdza, i że z tamtąd w inne 
okolice Ormianie się przenosili. Usiłowania 
Hr. Skarbka, aby do Obertyna sprowadzić 
Ormian i parafie założyć, do skutku nie przy- 
szły; przy regulacyi zatćm parafiów galicyi- 
skich w r. 4787 przez rząd przedsięwzietćj, 
siedm parafij tylko ustanowiono: we Lwo- 
wie, Stanisławowie, Łyscu, 'Tyśmienicy, 
Sniatynie, Rutach i Horodence. Względem 
Brzeżan oświadczył rząd arcybiskupowi, iż 
nie wzbrania, aby ormiański kościoł tam się 
utrzymywał, lecz żadnych wydatków na u- 
trzymanie parocha i kościoła nie podejmie. 


Lwowska parafia ma dusz . . 808 


Stanisławowska  » » - . 445 
Tyśmienicka B  » . . 843 
Łysiecka » » . . 807 
Śniatyńska wt: ta +0 0.3448 
Kucka » » > « 4454 
Horodeńska » » 4 « 457 
Brzeżańska » » 3 . 485 
Czerniowiecka » » > . -756 
Soczawska kapellania » " . 893 


Ormian w Bukowinie Schizmatyków 4598 
Razem .  . 6528 


` 
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Jeżeli tylko wielu do tćj liczby nie jest 
wciaągnietych, którzy z parafij, w których sie 
rodzili, teraz lub na Bukowinie osiedli , al- 
boli też jako właściciele i posiadacze dóbr, 
lub też urząd jaki sprawując, albo nareszcie 
dla innych jakich przyczyn, oddaleni miesz- 
kaja. Między parochami najwyższe miewał 
znaczenie stanisławowski, praepositus et of- 
ficialis per Pokutiam. Parochowie ormiańscy 
na mocy prywatnych erekcyi maja od kolla- 
torów pewną, chociaż szczupła, w gotowiznie 
lub też w gruntach dotacye; mają także przy- 
chody z funduszów; a dawnićj z ofiar swo- 
ich parafianów najwiecćj, którzy ich jak 
swoich ojców uwielbiajac, nigdy w potrze- 
bach nie opuszczali. Lecz i na świecie or- 
miańskim inny już wiatr powiewa; większe 
są jak dawnićj terazniejszych ormiańskich 
ksieży potrzeby, a otwartą niegdyś dłoń 
parafianie skurczyli. Rząd austryacki i dla 
parochów ormiańskich 300 złr. kongrue u- 
stanowił, i co z innych przychodów nie wy- 
starcza, z funduszu religii dopłaca. Przy 
każdym ormiańskim kościele, znajdowała się 
szkółka ormiańska, w którćj albo pleban albo 
inny jaki nauczyciel uczył czytać i pisać po 
ormiańsku: szkolarze jak wszędzie dawnićj 
pomagali do spiewów kościelnych, i powiek- 
szenia kościelnych uroczystości. Pozostałe 
szczatki tych szkółek, zniknęły z zapro- 
wadzeniem szkół normalnych. 
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$. 25. ń 
Stan funduszów kościołów ormiańskich. 


Przez czynione od Ormian legata, ka- 
żdy ormiański kościoł miał swoje fundu- 
«owe kapitały w gotowiznie, z obowiazkiem, 
aby z procentu pewne obligi od plebana 
dopełnione były; te funduszowe summy skła- 
dały przy każdym kościele oddzielny skarb, 
czyli Montem pium i oddzielnie administro- 
wane były. Obierano z parafian najbogat- 
szych i najsumienniejszych ojców kościoła , 
którzy razem z parochem czyli proboszczem, 
między współparafian swoich rozdzielali pe- 
wne summy na procent, ale w takich kondy- 
cyach, ze kapitał i procent były najbezpiecz- 
nićj zapewnione; ojcowie kościoła byli rę- 
kojmia za dłużników. 'Ta prosta kościelnych 
majatków administracya, nie tylko była bez- 
pieczną, ale i z wielu względów korzystną. 
Paroch był pewien swojego przychodu z rocz- 
nego procentu; był od swoich parafian wię- 
ećj poważany; bo od niego także zależało, 
aby komu pewna summa z majątku kościel- 
nego pożyczoną być mogła; ubożsi parafia- 
nie zapomagali sie korzystając przez poży- 
czenie pieniedzy z funduszów swoich po- 
przedników, a że tylko pożyczano kupcom, 
wzmagał sie korzystny zawsze dla kraju ja- 
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kikolwiek handel. Chetnićj czynili nowe fun- 
dusze wszyscy, które zawsze były przed ich 
oczami i pod ich zarzadem, i przez które nie 
tylko przyczyniali się do zapomożenia ko- 
ścioła, ale i zaratowania uboższych współ- 
nacionalistów. Nieszczęśliwy był pomysł, 
aby zebrać wszystkich kościołów fundusze i 
we Lwowie jeneralny bank tak zwanego 
montis pii otworzyć. Za pozwoleniem rządu 
uczyniono zupełne urządzenie pożyczalnego 
urzędu; przepisano instrukhcye i w r. 4792 
instytut taki przy lwowskim ormiańskim ko- 
ściele zaprowadzono. Zebrane wszystkich ko- 
ściołów fundusze uczyniły kapitał cztćr- 
dziestu tysięcy czerwonych złotych. — Ca- 
ła ta masa pod zarządzeniem prowizorów i 
arcybiskupa ormiańskiego, a inspekcya rzą- 
dową była w obiegu; pożyczano albowiem 
na fanty, Śrebra, klejnoty ete. z niewielkie- 
mi procentami każdemu, ktokolwiek sie zglo- 
sil. Atoli gdy tym sposobem cały kapitał 
ze złota zamienił się w monete i bankoce- 
tle, w roku 4842 tak się zredukował, iż 8 
za sto zostało. Zaczyna się znowu stan tego 
banku podnosić, i częścia przez nowe fun- 
dusze, częścią przez wyższy pozwolony pro- 
cent do 50000 złr. ma dochodzić*). Procent 


**) Summa ta ma rzeczywiście do 90000 złr. dochodzić. 
> Przyp. Red. 
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z tych kapitałów, w stosunku wziętych summ, 
dzieli się między wszystkie kościoły, na do- 
pełnienie ile można funduszowych obligacyi. 


$. 26. 


Klasztory. ormiańskie. 


Klasztor zakonników ś. Antoniego pu- 
stelnika, manastyr zwany, gdy Ormianie je- 
szcze nauki edzmiadzyńskićj trzymali się, 
jak wyżćj powiedziano, był na tém miejscu, 
gdzie teraz browar Kapczuka wystawiony. 

Od logo fundowany i kiedy ustał, nie 
wiadomo ; są tylko ślady, że podezas nawró- 
cenia się Torosowicza wiele miał znaczenia, 
i zakonnicy na obie strony podzieleni byli. 
Zgromadzenie panien ormiańskich wprowa- 
dził arcybiskup Wartan Hunanian; regułę 4. 
Benedykta zaś, ile z tradycyislyszalém, miał 
przepisać ks. Deodat Nersesowiez; za któ- 
rego staraniem także część kościoła kate- 
dralnego i chór dla panien dobudowany zo- 
stał, 

Mechitaryści ledwie od stu lat nastali; 
w Wenecyi na wyspie $, Łazarza osiadło 
kilku Ormian, miedzy którćmi niejaki Me- 
chytar do zakonnego im Życia przewodni- 
czył. Zgroimadzenie to pod protekcyą nieja- 
kiego Serpos, bogatego w bos kupca 

4 
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wzrastało, tém prędzćj, iz przez zwiazek 
tych Ormian z kupcami konstantynopolitań- 
skićmi handel wenecki zyskiwał. Mechytar 
dla zgromadzenia swojego przepisał był pe- 
wne ustawy; które, podług rady niektórych 
zostały do potwierdzenia stolicy apostolskićj 
przesłane ; lecz gdy w Rzymie ustawy Me- 
chytara odmieniono, i do reguly ś. Antoniego 
pustelnika zastosowano, wszczelo się w zgro- 
madzeniu Mechytarystów zaburzenie, i cho- 
ciaż nareszcie większa część poddała się, 
niektórzy uporczywie ustaw Mechytara od- 
stąpić nie chcieli. Dla usunienia. wszelkiego 
niepokoju, pozwolił senat wenecki, aby. bur- 
Zliwych tajemnie wywieziono, ci atoli po 
niejakim czasie w Tryjescie się zejszli, i 
przedlozywszy prozby swoje Maryi Teresie 
odebrali pozwolenie, aby pozostali w Try- 
jeście, i tam klasztor na wzór weneckiego 
wystawili. 

Powstały więc dwa klasztory; zakonnicy 
weneccy idacy za regula S. Antoniego Anto- 
nianami, a tryjesccy, trzymający sie ustaw Me- 
chytara, Mechytarystami nazwani; przełoże- 
ni obydwóch klasztorów sa zwyczajnie bisku- 
pami in partibus. Antonianie w Wenecyi przez 
związki zOrmianami w Konstantynopolu i na 
wschodzie zebrali byli wielkie majątki; lecz 
przez zaburzenia Napoleona nie mało ucier- 
pieli. Nieszczęśliwszćmi jeszcze byli Mechy - 
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taryści, tak że do Wiednia musieli sie prze- 
nieść, gdzie im klasztor Kapucynów zamiesz- 
kać pozwolono. Zgromadzenia obydwóch kla- 
sztorów składają się z Ormian, którzy do nich 
z Konstantynopola lub aż z Armenii przycho- 
dza; i chociaż sa katolikami w jedności z ko- 
ściołem rzymskim, zachowuja jednak obrzadki 
i zwyczaje liturgii wschodnićj. Kościelne 
ksiażki ormiańskie drukuja w Wenecyi, które 
nawet w Armenii zakupywane bywaja. Mechy- 
taryści w Wićdniu uzyskali przywilej druko- 
wania mszałów i brewiarzów łacińskich; i 
u nich także wychodza dzieła, które nowo 
zaprowadzone towarzystwo ku rozmnażaniu 
książek pobożnych, wydawać zwykło. 


$. 27. 


Stan Ormian na Bukowinie. 


Podług konskrypcyi z r. 1825, znajdo- 
wało sie na Bukowinie Ormian katolików 
dusz 689; nieunitów zaś 4435. Katolicy sa 
tutejsi Galicianie ; niektórzy w zakupionych 
tam dobrach osiedli, inni sa dzierzawcami 
włości, lub na karczmach siedzą , alboliteż 
mieszkaja po wsiach dla tańszego utrzymania 
się, i inny jaki sposób zarobkowania tam 
mają. 

Narachowano ich w okregu parafii czer- 
niowieckićj 406; radautskićj 6; satagurskićj 

44* 
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44; seretskićj 25; suczawskićj 34; bojar- 
skićj 402; kaczykańskićj 45; kotzmańskićj 
112; Krasny 3; waskutzkićj 4; Zastawny 
222; Wiznicy 49. Gdy dotychczas uregulo- 
wanych parafii na Bukowinie niema, trzymaja 
się kościołów obrządku łacińskiego. Nieuni- 
tów Ormian stolica na Bukowinie jest Su- 
czawa, gdzie 4409 dusz znajduje sie; 40 
w Czerniowcach; 3 w Istensegets, a 48 w 
Serecie; są oni w ustawicznym związku z 
Ormianami w Botuszanach , miasteczku na 
stronie wołoskićj o trzy mile lezacém. 

Dla nawrócenia nieunitów Ormian po 
kilkakroć już rząd nasz potrzebne Środki 
biskupom przedsiewziąść zalecał. Przed kil- 
kunasty laty był w Suczawie w tym ce- 
lu przysłany z Wićdnia ksiadz Karaczoni 
kapłan ormiański rodem z Węgier, a po- 
źnićj nieco ks. Józef Moszoro ze Lwowa; 
lecz że piérwszy za gorąco, a drugi za o- 
ziemble urząd swój sprawowali, obydwa nie 
nie wskórawszy, wrócili. Nakoniec zajęli się 
troskliwie dziełem nawrócenia  nieunitów 
suczawskich Ormian ks. ks. Mechitaryści wić- 
deńscy; od trzech lat przysłany od nich ks. 
Hunan ich zgromadzenia zakonnik mieszkał 
w Suczawie , ten pod przełożeństwem i za- 
rządem arcybiskupa lwowskiego ormiańskiego 
miał dzieło swojéj misyi sprawować. Wla- 
śnie w miesiacy Lipcu 4883 r., arcybiskup 


( 409 ) 


Samuel Stefanowicz przedsięwziawszy wi- 
zyte kościołów swego obrzadku, osobiście 
wSuczawie zajmował sie ich nawracaniem *). 


$. 28. 


Biskupstwo ormiańskie w Mohylowie nad 
Dniestrem. 


Kościoły na Podolu i Wołyniu zostające, 
w Kamieńcu i Łucku, tudzież w Mohylowie 
nad Dniestrem, Raszkowie, Bałcie, po pićrw- 
szym podziale Polski podlegały władzy ar- 
cybiskupa lwowskiego, aż póki pod pano- 
wanie cesarstwa rossyjskiego nie przeszły. 
Alexander L, aby wszelki ich zwiazek z za- 
granicznym arcybiskupem przerwać, ustano- 
wił nowe biskupstwo ormiańskie katolickie , 
i wroku 4840 Józefa Krzysztofowicza, tam- 
tejszego kapłana ormiańskiego biskupem mia- 
nował; który od stolicy apostolskićj po- 
twierdzony, od arcybiskupa lwowskiego Szy- 
monowicza poświęcony, miał swoją stolicę 
w Mohilowie nad Dniestrem, i dochody cho- 
ciaż szczupłe z kasy publicznćj na utrzyma- 
nie swoje i biskupićj kancelaryi pobierał. — 
Od kilkunastu lat po śmierci Krzysztofowi- 


X) Zdaje mi się, Ze i Hunan z niczém powrócił; gorliwe 
starania J. ks. arcybiskupa Stefanowicza, były także 
bezkorzystne» 
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cza, biskupstwo to nie jest obsadzone ; cztć- 
rech tylko pozostało tam księży ormiańskich 
pod władzą kamienieckiego biskupa, obrzad- 
ku łacińskiego. W krótce zapewne tam zni- 
knie i ślad ormiańskiego obrzadku *). 
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Ormianie na Wołoszczyznie. 


Róznémi czasy, czyli wprost z Armenii, 
czyli też z innych prowincyj tureckich, przy- 
chodzili Ormianie na Woloszezyzne, z tam- 
tad niektórzy tu przyszli, a inni na miejscu 
zostali. Bez watpienia byli oni zawsze z 
Ormianami we Lwowie w związku wzgle- 
dem religii i obrzadków swojego kościoła. 
Znajduje się originalny dokument przy ar- 
chikatedralnym Ormiańskim kościele z roku 
6909 od stworzenia Świata, czyli od naro- 
dzenia Chrystusa 4404, którym Alexander 
hospodar wołoski potwierdził na biskupstwo 
wołoskie niejakiego Jana biskupa, i stolicę 
mu w Serecie wyznaczył, gdy ten listem 
katolikosa konstantynopolitańskiego Antonie- 
go udowodnił, że od księcia Witolda miał 


*) Powiadają, że Mikołaj I. terazniejszy cesarz rossyjski 
miał nominować biskupem dla Ormian katolików księ. 
Mikołaja Moszoro, proboszcza ormiańskiego w Mohy- 
lowie z postanowieniem aby w Tiflis mieszkał; lecz 
podobno nominowany niechce tćj nominacyi przyjąć. 
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sobie biskupstwo nadane, jak o. tóm, już MY 
Zéj powiedziano. Podobnie znajduje się do- 
kument z r. od s. Świata 7030 czyli, od narod. 
Chryst. 4522, którym Stefan hospodar, Mol- 
dawii jakiemuś Ochones (raczéj Owanes) Ja- 
nowi biskupstwo ormiańskie zatwierdza i 
stolice w Suczawie naznacza. Czyli. także 
„oprócz tych inni jący, od lwowskich oddziel- 
ni byli ormiańscy biskupi na Wołoszczyz- 
nie, śladu nie znajduję; i owszém jak w $. 
44 napomknalem , Minasowicz w swoich te- 
trastychach odwołując się do Stefana. „Rosz- 
ki, po Barsamie 8 biskupie lwowskim kła- 
dzie. Jana jakiegoś biskupa wołoskiego, mię- 
dzy biskupów lwowskich ; może więc być, 
Ze jak lwowscy biskupi mieli nad woło- 
skićmi Ormianami biskupią władzę, gdy tam 
oddzielnego biskupa nie było, na. wzajem, 
wołoscy ormiańscy biskupi w podobnym przy- 
padku tutaj biskupowali. Mikołaj "T'orosowiez 
w vadam eh od siebie rozragdzebiach pi- 
sal się: Z Łaski Bożćj i Stolicy ś. Apo- 
stolskićj Arcybiskup Lwowski Ormiański i 
we wszystkićj koronie polskićj i. Państwie 
Wołoskim Nacyi Ormiańskićj Pasterz, Rawa- 
ler $. Michała i Assystent Ojca S. c ol 
rosowicza wydawane rozrządzenia, były w 
języku polskim; trzebaby w języku or- 
miańskim czytać  ordynacye poprzedników 
'Torosowicza, jeżeli jeszcze jakie gdzie 
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pozostały, aby się przekonać czyli i oni bi- 
skupami 'na Wołoszczyznie pisali się, gdyż 
w dyplomatach zatwierdzajacych elekcye bi- 
skupów ormiańskich, królowie polscy tyl- 
ko o Ormianach w swoich krajach wspo- 
minali. Po nawróceniu Ormian, jurisdykcya 
arcybiskupów lwowskich zapewne przez się 
ustała wzgledem Ormian wołoskich , którzy 
w odszczepieństwie od kościoła katolickiego 
pozostali; mają oni więe swoich własnych 
biskupów, zdaje mi się w Kiszynowie w Bes- 
sarabii mieszkających, przynajmnićj biskup 
nad nićmi jurisdikcyę majacy był z Kiszy- 
nowa, który przed kilka laty przyjechał był 
do Lwowa, dla leczenia swojego zdrowia, 
lecz gdy tu umarł, ciało na powrót do Ki- 
szynowa odwieziono. Godny czułego wspo- 
` mnienia $. p. hrabia Ruropatnicki, czynił mu 
podtenczas przyjacielskie usługi. 

Wzgledem nawrócenia Ormian na Wolo- 
szezyznie, dotychczas w gorliwości swojćj nie- 
ustaje Congregatio de Propaganda fide, naj- 
więcćj Minoryci posiadający język ormiański, 
do Jass jako missyonarze wysyłani bywaja. 
Przed kilką laty powracał taki missyonarz 
przez Lwów di Rzymu. Sa to jeszcze zapewne 
szczątki Societatis Peregrinatium towarzystwa 
w wieku XIII przez ojców Bominikanów i Mi- 
norytów w krajach naszych zaprowadzonego. 

—— 
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$. 11. 
Porównanie z językami dawnémi. 


Lubo uczony wydawca Tygodnika Po- 
znańskiego, (niewiém na jakićj zasadzie) o- 
głosił: że ja układam porównawczą języ- 
ków grammatyke; przyznać się jednak mu- 
szę otwarcie: że ani do tego potrzebnych 
wiadomości, ani zbyt zarozumiałego sumnie- 
nia, ani nawet ochoty niemiałem. Uczonym 
Niemcóm to zostawić potrzeba, którzy cier- 
pliwoseia nieporównalna obdarzeni, radzihy 
byli umarłych z grobu powskrzesać i z zyja- 
cémi jak zapaśników na popis wystawić, — 
Co wieksza, sa dotychezas uczeni tacy, któ- 
rzy pisząc o językach od wielu już wieków 
zmarłych; wyrokuja o nich jak E swojéj 
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mowie, ba nawet je poprawiają tym śmie- 
léj, — że nikt na tém sie niezna, rzadki 
czyła, a rzadszy jeszcze będzie miał szcze- 
ście zrozumienia, a my Polacy nawet w kło- 
pocie bedziemy nieraz, chcąc rozpoznać na- 
sze mowę; jeżeli ja uczonemu autorowi po- 
dobalo się dla porównania pod miare jak re- 
kruta postawić. — Ja niemyśle rozprawiać 
ani o dawności, ani o pokrewieństwie, ani 
o zaletach zmarłych jezyków. Bo co do 
pićrwszego sami narodowcy, gdyby powstali 
z martwych niemogliby naszćj ciekawości 
zaspokoić. Co do drugiego niemam zamiaru 
naksztalt prawników , rodowego pnia pokre- 
wieństwa wyprowadzać; bo do dziedzictwa 
po nich nikt sie tak zapalezywie niedobija , 
a gdyby się dobijał n. p. do Samskrytu, nie- 
wielkieby bogactwa osiagł. Wszakże sadze: 
że jak ludzkie pokolenia po caléj kuli ziem- 
skićj rozpićrzchnione; tak i ich jezyki ma- 
ja coś z sobą podobieństwa i powinowactwa. 
Co do trzeciego zda mi się: Ze ci nawet, 
którzy siebie za umiejacych dobrze języki 
dawne (oprócz greckiego, hebrajskiego i ła- 
cińskiego) poczytuja; rozprawiają pospo- 
licie niejednostajnie, a przynajmnićj nie za- 
wsze się z soba zgadzają. Niemając więc 
zamiaru tak głębokich porównań robić, 
wzmiankę tylko uczynię tych  gramma- 
tycznych podobieństw i różnic, które są pe- 
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wnićjsze i które twórców naszego jezyka 
zapewne niezawstydza. 

A naprzód Samskryt od teraznićjszych 
uczonych za najdawnićjszy się poczytuje. 
Trudno powiedzićć coś pewnego o jego obfi- 
tości lub zgodnośpićwności, to tylko pewna: 
Że miał trzy liczby, to jest pojedyńczą, po- 
dwójna i mnoga, a w każdćj po siedm, we- 
dle innych po ośm” przypadków , słowa na- 
wet miały miéé zakończenia na trzy pici 
rodzaje. Glosek było 50, zaimka siebie nie- 
znano. Układ odmian samogłoskowy, czaso- 
wanie obfite, składnia prosta i rozumowna, 
i łatwość składania wyrazów miały być 
w tym jezyku. Pomimo zdania uczonych, a 
nawet i naszych rodaków : że Samskryt był 
ojcem, czy stryjem naszego jezyka, przy- 
puścić tego niemogę. Bo 4ód Samskryt ma 
układ samogłoskowy, my spólgloskowy. 2re 
Układ czasowań od naszego zupelnie różny. 
Scie nakoniec język, który ma wyraz n. p. 
mahddhanurdharairandyuszyang, nie może 
miéé z naszym wielkiego pokrewieństwa. 
Ze są wyrazy niektóre podobne, to nie jest 
zbyt przekonywajacym dowodem pokrewień- 
stwa: może się ktoś znalćść zupelnie do 
mnie podobnego nosa, a przecie niejestem 
jego bratem. Niemcy niektóre mają nasze, 
my ich wyrazy; a przecię języki ani naj- 


dalszego powinowactwa niemaja. 
45% 
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Powtóre hebrajski ma głosek 225 w wy- 
razy ubogi, mnićj nawet części mowy niż 
inne języki posiadajaey przy liczbach trzech 
i rodzajach dwu, ani artykułów, ani przy- 
padkowania, ani stopniowania niezna. W eza- 
sowaniu dwie liczby i dwa tylko czasy prze- 
zły i przyszły, sposoby tylko bezokoliczny, 
oznajmujący i rozkazujący, imiesłowy cza- 
su leraznićjszego i przeszłego były w uży- 
ciu. Czasowania były bierne i zaimkowe, 
składnia zupełnie różna od innych języków. 
Miały być w hebrajszezyznie miary poety- 
czne, ale ich istota jest nam nieznana. Je- 
dno tylko barzo ważne jest podobieństwo 
z naszym językiem: Że czasu przeszłego 
(rzecia osoba liczby pojedyńczćj rodzaju me- 
zkiego jest jak u nas pierwotnikiem, od 
którego wszystkie odmiany słów pochodza. 

Potrzecie grecki ma głosek 24 i 6 dwu- 
głosek. Przypadkowanie odbywa się za po- 
moca końcowych odmian i artykułów , przy- 
padków pięć tylko, a w podwójnćj liczbie 
właściwie dwa było. Czasowanie, eo do spo- 
sobów i czasów ze Samskrytem ma najobfi- 
tsze, ale za to tyla rodzajów słów, jak nasz 
język, nie może się poszezycić, i ogólnie 
nasz język jest obfitszy i dokładnićjszy od 
greckiego. Jezyk grecki najpieknićj wyro- 
biony, $piéwny, w dzieła ważne zamożny, 
pod względem układu spółgłoskowego z na- 
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szym porównać sie niemoże. Lechicka mo- 
wa, jeżeli ma gdzieniegdzie w odmianach 
końcowych, skladni, swobodzie podobień- 
stwa; to chyba z greczyzna. A lubo nie u- 
trzymuję z Dankowskym- (24) że grecka 
mowa jest córka sławiańskićj; przeciez sa- 
dze: iż uczenie sie greczyzny w ucze- 
niach (25) daleko byłoby przydatnićjsze dla 
naszego języka, niż uczenie się laciny. 

Poezwarte łaciński ma głosek 25. W od- 
mianach przypadkowania daleko od naszego 
ubózszy, w czasowaniu lubo ma więcćj od- 
mian; ale za to mnićj rodzajów słów, a na- 
wet mnićj słów złożonych z przyimkami. 
Najwieksze podobieństwo do naszego języka 
swobodna składnia robi. 


24) Nasz rodak Dębołęcki wyprzedził w tem Dankow- 
skiego. — Wyprowadza bowićm greckie wyrazy n. p. 
Aetymon od wied- imion, Athenae od utenije-uczenie , 
Ceres od czczę-rez, thronus od drzon, aby wszyscy 
przed nim drzeli, Herkules t. j. herculee od harców po 
świecie. Oraz łacińskie capio od capam, Pileus od pi- 
łnuje uszu i t. p. 

25) Niepotrzebniesmy wzięli z łaciny wyraz Szkoła, ma- 
jąc słowo uczyć własne, i łatwość ze słów tworzenia 
wyrazów pochodnych. Możemy więc utworzyć uczel- 
nia, jak już użył niejeden pisarz. Dodawszy da niego 
wszech n. p. wszechuczelnia będziemy mieli daleko 
lepszy wyraz, aniżeli Uniwersytet (Universitas) który 
jest obojętnego znaczenia, równie jak Wszechnia lub 
Wszechnica wyrazy krakowskie. 
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Porównanie z [rancuzczyzną. 


Jeżeli wzgledem czego ludzie powsze- 
chnićjsza niesprawiedliwość okazali; to za- 
iste względem francuskiego języka (26). — 
Cały świat nim mówi, cały świat go wychwa- 
la. Układy mocarstw w nim się odbywaja, a 
we wszystkich towarzystwach wyższych tak 
jest powszechnym, że może się caloeuropéj- 
skim, a nawet całćj kuli ziemskićj nazwać. 
Przyczyny tego wzięcia francuzczyzny nie 
do mnie należy wyliczać, wszakże jednéj, tu 
nalezacéj pominać niemoge: Oto iż jezyk 
francuski w odmianach ubogi, w brzmieniach 
nietrudny, w dzieła wszystkich umiejętności 
bogaty, niewymaga długiego czasu, jak inne 
języki, do nauczenia się. Gdyby témi zale- 
tami ograniczyli sie obrońce franeuzezyzny, 
nicbym im niemiał do odpowiedzenia; owszem 
uderzyłbym ezolem przed wzjętościa losem 
i prawdziwém szczęściem zrządzoną. Ale 
ponieważ przyjaciele téj mowy dają jéj naj- 


26) Vautrin tak o swoim języku, i o Polaku w Paryża 
bawiącym się mówi: „la facilité, qu' il a pour une 
„langue toute de miel (francaise) en comparaison de la 
„sienne (polonaise) ... fait bientót de lui un francais.* 
Trudno zjednoczyć tak dokładnie pochwałę i naganę, 
jak autor nam uieprzyjazny. 
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niedorzecznićjsze pochwały, ponieważ ja wy* 
noszą nad inne daleko lepsze i pieknićjsze 
języki, co zwłaszcza u nas niestety! najczę- 
ścićj się przytrafia; za obowiązek poczytuję 
nieco bliższe zrobić z naszym językiem po- 
równanie. 

A naprzód mi niezaprzeczą moi ziom- 
kowie: że prostych brzmień Francuzi ani 
polowy tyle, co my niemają, chociaż więcćj 
i rozmaitszych od Niemców. 

Powtóre co się powiedziało o jasności i 
rozumowności naszego języka, nieda sie do 
francuzczyzny zastosować. U nas wszystko 
ma swoję zasadę, przyczynę, u nas głęboka 
i przenikliwa rozwaga tworzeniu się języka 
towarzyszyła; we francuzczyznie przypa- 
dek, los, dowolność odpowiadające doskonale 
owym czasom barbarzyńskim i jćj tworzy- 
cielom, Co do obfitości trudne jest przeko- 
nanie; —  potrzebaby było wybrać dwu 
obrońców , którzyby pićrwićj obliczyli obu 
języków wyrazy i je należycie . uszykowali. 
Jednak i bez tych zachodów jest pewna: że 
niedostatek przymiotników we francuzezy- 
znie jest wielki. Zaradzają oni pospolicie 
rzeczownikiem w 2im przypadku położonym, 
ale ztąd wypływa nieraz dwuznaczność n. p. 
un homme de bois, czy to jest człowiek 
z drzewa zrobiony? czy człowiek w lasach 
żyjący? — chemin de Rome, czy droga 
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z Rzymu idaca? czy droga rzymska, od Rzy- 
mian zrobiona ? 

Jezyk francuski ledwie kilka ma przed- - 
słówków, kiedy my ich mamy mnóstwo ba- 
rzo krótkich, a jednak znaczenie słów zna- 
cznie odmieniajacych, jako to: 0, u, i, %, 
w, we, do, od, ode, pod, nad, wy, na, za, ze, 
prze, przez, roz, poroz, ponad i t. d. Nasze 
n.p. upuścić Francuz musi dwoma wyrazami 
tłumaczyć laisser tomber, zachorować - deve- 
nir malade, udać - faire semblant, ośmielić 
sie - prendre la liberté. Albo nasze płynąć, 
pływać, opłynąć, dopłynąć oplywaé, dopljwaé 
i t. d. wyrażają tylko jedném słowem nager, 
nasze kupić, kupować, skupić, skupować, 0- 
kupić, okupować i t. d. jedném słowem ache- 
ter. Toż i rzeczowniki n. p. moulin à vent- 
wiatrak, moulin à bras - žarna, moulin à 
papier - papiernia, moulin à poudre - pro- 
chownia, moulin à casser, ow à monder le 
grain - stępa — i t. d. 

Do składania wyrazów  mniéjsza ma 
zdolność język francuski od naszego, i nie- 
może złożyć podobnych wyrazów, jak n. p. 
gradobicie, bogobojny , białonogi, całonocny , 
analowierny , siwobrody , nowonabywca, no- 
cleg i t. p. 

Zaprzeczyć nie można: że język francuski 
w umiejętnościach więcćj ma wyrazów, — 
z łaciny lub greczyzny pobranych, lub ciągle 
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z tego ezćrpanych źródła; jednakże Francuz 
niemoże sumniennie powiedziéé; Ze to są 
prawdziwie francuskie, przynajmnićj w du- 
chu jednostajnym utworzone wyrazy; bo Ża- 
den prosty Francuz bez słownika greckiego 
lub łacińskiego, znaczenia ich nieodgadnie, 
Ale jeżeli pójdziemy do prawdziwie rodzi- 
méj sposobności tworzenia wyrazów ojczy- 
stych; znajdziemy u nas nieograniczona dlą 
ludzi zdatnych i język swój znajacych. Do- 
wiedli tego nasi dawni naturaliści, fizycy, 
lekarze, dowiedli tego nowożytni, Że zaś 
czas teraznićjszy nielubi starych ksiąg czy- 
tać, Ze nasza młodzież w obcych językach 
uezae się wszystkiego, niewidzi téj znako- 
mitój własności swojćj mowy, —=czy jéj jest 
wina? Najpiérwszym sumniennego sadu wa- 
runkiem jest pierwiéj wysłuchać stron obu, 
a potóm dopiéro wyrokować, Dziś takie 
przyszły czasy, że znający obce mowy do- 
kładnie, a swojćj tyle tylko: aby się z chło- 
pstwem rozmówili, wyrokuja i niesprawie- 
dliwy, że tak powiem, o pomstę wołający 
sad na własny jezyk wydają. Grościnni byli 
nasi ojcowie, myśmy tę cnotę (choć w in- 
nym przedmiocie) do tegó stopnia posuneli ; 
żeśmy obce wyrazy przysposobili, a swoje 
dawne wygnali. Wygnanie zaś to tak trwą 
długo: iz powracających do domu już rozpo- 
znać niemożemy, a są i tak nacz nawet 
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pomiedzy naszymi uczonymi, którzy z nich 
Sie na$miewaja, dawnéj ich wartości zaprze- 
czaja. Otoż to jest źródło mniemanego u- 
bóstwa naszćj mowy! — Ale czytelnik roz- 
ważajacy myśli moje, i daléj je posuwają- 
cy, zapewne inaczćj osadzi. 

Co się tycze odmian; te odbywaja Fran- 
cuzi za pomoca artykułów , niegdyś częścićj 
opuszezanych. Tych artykułów język fran- 
euski, jakby sparaliżowany chromak co krok 
do podparcia, jak laski używać musi. Mowa 
francuska i inne majace podobne odmiany, 
jest jak mozaika z zimnych kamyczków za 
pomoca kléju spojonych, lub jak robota nie- 
wieścia na kanwie; które wprawdzie moga 
obraz przedstawić, ale nigdy połaczenia ma- 
ści i spływu cienia ze światłem tak oddać 
dokładnie niemoga, jak jezyki końcowómi 
odmianami szczyczące sie. La Harpe mówi: 
»dzieci ulubione przyrodzenia (Grecy i Rzy-- 
»mianie) maja skrzydła, a my się w łańcu- 
»chach czołęamy.< 

W wyrażeniach najsławnićjszych pisa- 
rzów francuskich ezęsto się zdarzają takie, 
które dwoisto tłumaczyć można, weźmićjmy 
n. p. te myśl sławnego Mirabeau: »Le roi 
parla au Prince de la Hollande.« Czy król 
mówił do księcia hollendershiego ? czy téZ 
mówił do ksiecia o Hollandyi ? — niewia- 
domo. Arńauld d' Andilly tlumacz Józefa 
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Żydowina powiada: »Le grand amour du 
»Roi pour Jzate, donna une extréme jalousie 
»à ses fréres.« Czy ta zazdrość rozeiagala sie 
ku braci Izata? czy ku braci króla, ojca 
Izata ? — Mnóstwo takich dwoistych wyra- 
"żeń napotkać możemy w księgach francu- 
skich , nawet barzo często trudnych do do- 
cieczenia. 

„Ale czyż ten język pomimo najlepszćj 
chęci piszących może jasno i dokładnie myśl 
wyłożyć przy swoich tak nielicznych odmia- 
nach i nieobfitych częściach nieodmiennych 
mowy do wyrazistości potrzebnych? Weź- 
mićjmy następne przykłady, Francuz mówi: 
Je viens de Paris, le vent vient du nord, 
eloffe de Lyon, mourir de douleur, une bran- 
che d'arbre, marcher de jour et de nuit, 
la rivière de Seine, un vase d or, chemin de 
Rome, lenvie de plaire, faible — d'esprit, 
il-y-a qualre lieues de Paris à Versatlles, 
prés de Paris, s'approcher de Paris, s'eloi- 
gner de Paris, extraire le suc d'une plante, 
parler. dune chose, saluer de la main, Va- 
amour de Dieu. Widzimy tu wzgledów my- 
Sli dziewiętnaście, które wszystkie Francuzi 
jednym sposobem wyrażają; my na to mamy 
dwanaście przynaymnićj sposobów wyrażenia 
oddzielnych. — Weźmićjmy jeszcze inne 
przykłady: aller à Rome, monter à cheval, 


mettre pied à lerre, venez a moi, arriver à 
16* 
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bord, j'irai à Veglise, Pierre va à Rome, 
il monte à cheval, il tombe à ses pieds, j'irais 
chez vous d midi, à deux mois de là, une 
table à tiroir, faire quatre roues à une voi- 
ture, une voiture d quatre roues, un verre d 
pied, moulin à vent, chambre à coucher, fille 
à marier, affaire à terminer, proces à ne 
jamais finir, se baltre à l'epée, travailler à ` 
l'aiguille, places à sia francs, il shabille 
d la frangais. Widzimy dwadzieścia cztéry 
wzgledów od Francuzów jednym. sposobem 
wyrażonych; my na to mamy najmnićj o- 
Siem'naseie. QOtoż tu pokazuje sie rozumo- 
wstwo, dokładność i bogactwo z jednéj, a 
niepewność, niedokładność i ubóstwo z dru- 
gićj strony. Niech się wstydza czciciele 
francuzczyzny, którzy tylą pochwał ten ję- 
zyk obsypywali i obsypują. W ich liczbie 
mieści sie jeden nauczyciel pismiennictwą 
ojczystego znakomitćj wszechuczelni, który 
nawet pochwały te wydrukował. 


Dokładnością w tłumaczeniu się i z tego 
względu język francuski pochwalić się nie- 
może: iż ma wielką iłość dwuznaczników 
(equivoques) ; bo czegoż ich bytność, jeżeli 
nie niedokładności w wyrażaniu myśli do- 
wodzi? Jeżeli pójdziemy do sposobów mó- 
wienia; tych wiele sie ną pamięć wyuczyć 
potrzeba, aby zrozumićć. 
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Oprócz tego Francuzi niemaja najpotrze- 
buiéjszych nawet w dzikim stanie ludzi wy- 
razów n.p. gość. Na słowa umićć i wiedzićć, 
pójść i pojechać jedne tylkę mają słowo. 
Spieszczonych i pogardliwych wyrazów pra- 
wie niemaja. 

Co do zgodnośpićwności wszyscy, a na- 
wet sami Francuzi uznają niższość swego 
języka i niesposobność do śpićwu; bo sku- 
piaja pospolicie spółgłoski na końcu twarde, 
i w odmianach dalszych niemaja sposobu jak 
my miekczenia n. p. arbre, tordre, mordre, 
marbre, sceptre, spectre, perdre, monstre, ru- 
stre, pourpre i t. p. Francuskie e nieme na 
końcu robi tylko pólzgloske, a przez to 
jakby pólwyrazy, półtorawyrazy; u nas prze- 
ciwnie każdy wyraz ma swa powagę, ma 
oddzielne znamię i wykończoną budowe. 

Francuskie que ileżto niema znaczeń? 
i jak czesto musi sie używać? Prawie ża- 
dnćj cząstki okresu bez tego nieznośnego, i 
od Woltera przekletego que niema. 

Składnia francuska najwięcćj niewolni- 
cza przynajmnićj dzisiaj, a ztad często naj- 
przykrzéjsze zbiegi wyrazów się nadarza- 
ja, których uniknąć niepodobna. Jeżeli we- 
Zmiemy tłumaczenia, — dla tćj niewolniczćj 
składni Francuzi aż nadto sa rozwlekli, tak 
n.p. Delille poprawny, w Eneidzie jest nu- 
dnym do niezniesienia ; Dmochowskiego tłu- 
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maczenie acz niepoprawne i nieskończone 
w wielu miéjscach przechodzi pićrwopismo. 
(oryginał). Osiński czesto przewyZszakornela, 
Trembecki Woltera, Keliński włoskiego au- 
tora Wirginii. W skutek tegoż niewolnicze- 
go szyku Francuzi jeden tylko właściwie 
mają rodzaj stylu, — odrzuciwszy myśl, tok 
wyrazów wszędzie jeden. 

Gdybyśmy nawet przyznali jasność fran- 
euzezyznie, jakażto bedzie zaleta, kiedy dla 
jéj dopięcia niemoga mićć sposobów wyra- 
Żenia się zwięzłych i mocnych ? — Tłumacz 
Krasickiego du Vienne sam to przyznaje. 
Ale objaśnijmy przykładami: hej! Janie da- 
wnoś z Królewca? po francusku trzeba tak 
powiedzićć; hola Jean y-a-t-il long tems, 
que tu est de retour de Königsberg? Co ci 
się s stało? — quelle facheuse avenlure vous 
esl-il arrivée? Czyście znajomi? vous con- 
natssez vous Dun lautre? Nie nas-to obraził, 
ce west pas nous, quil a offensé, nas nie- 
obraził— pour nous, il ne nous a fait aucune 


offense i t. d. 
Znajoma jest powszechnie pisownia i 


wymawianie języka francuskiego. Dla nie- 
umiejących tćj mowy to tylko powićm: że 
niemasz w tym względzie nieszezesliwszego 
języka nad francuski po angielskim. Odsyłam 
wreszcie czytelników do Królikowskiego, 
Amerykanki w Polsce, Pamiętnika powsze- 
chnego krakowskiego, Wytwickiego i t. d. 
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$. 43. 
Porównanie z Niemczyzną. 


Język niemiecki ze wszystkich europej- 
skich najmnićj brzmień prostych i najmnićj 
rozmaitości ich majacy i dla tego twardy i 
szorstki, nad swoję zewnetrzna sposobność 
w pismiennictwie européjskiém wysokie mićj- 
sce zajmuje. Niespracowany Niemiec potra- 
fil do tego stopnia wyrobić swój język: Że 
nim najdrobnićjsze uczucia, najcieńsze wy- 
obrażenia umysłowe wyraża, nawet może 
zanadto drobnostkowo, zanadto tłumnie. Nie- 
masz dziś języka, w którymby więcćj wy- 
dawano i czytano ksiażek. Proste gospoda- 
rstwa narodowego prawidło jest: że im to- 
war częścićj się zbywa, tym jest tańszym ; 
toż sie dzieje «z niemieckićmi książkami. 
Niemasz na świecie tańszych od niemieckich 
dzieł; u nas one więcćj, aniżeli polskie 
hraza. Ale czy to dowodzi pieknićjszości i 
wyższości języka niemieckiego ? Bynajmnićj, 
dowodzi obszernićjszego pismiennietwa i 
większćj drukarskićj przemysłowości. Szył- 
lera gienijusz niepotrafił téj mowy milszą i 
łagodnićjszą, umysłowe zaciekania sie rozu- 
mowniéjsza, sposobność składania wyrazów 
dokladniéjsza i obfitsza, przyjęcie miar sta- 
łych zgodnośpićwnićjszą uczynić. 


( 428 ) 


Co do pićrwszego nietylko Szyller, ale i 
mnóstwo innych zdatnych niemieckich pisarzów 
złagodzić tego języka niepotrafili; bo w samćj 
budowie jego jest niepokonalna przeszkoda: 
skupianie najprzykrzćjszych spółgłosek. U 
nas, jeżeli są nakształt niemieckich, niektóre 
przykre wyrazy i twarde; przynajmnićj 
w dalszych odmianach, w dalszém rozplemie- 
nieniu i użyciu za pomoca końcowych samo- 
głosek złagadzamy, w przójściach na inny 
imion rodzaj miękczymy. W niemczyznie 
nieznane jest miękczenie spółgłosek (27), 
a odmiany końcowe daleko przykrzćjsze od 
Ago przypadku. Najchropowatsza jest jednak 
głoska od Cycerona słusznie psią nazwana 
r, która Niemcy barzo często powtarzają , 
a nawet podwajają n. p. Herr, Pfarrer, 


27) Nietylko miękczenie jest nieznane, ale nawet rozróznie- 
nie samych twardych między sobą spółgłosek jest nie- 
wyraźne. 0 téj wadzie może sami Niemcy niewiedzą, ale 
Polak łatwo się przekona, jeżeli każe Niemcowi wyrazy 
n. p. brać i prać, bić i pić, duszenie i tuszenie i t, d, 
wymówić. Niemiec spółgłoski mocne i słabe tak obo- 
jętnie wymówi: że jedne za drugie wziąć potrzeba. To 
wymawianie z myślą sprzeczne nic dziwnego, że dla 
nas tak się śmićsznćm wydaje. Dla przekonania się le 
pszego niech Niemcy i Francuzów spytają, a oni po- 
świadczą: że poir i boir, battre i pattre , donner £ 
tonner i t. d. prawie jednostajnie się od nich wymawia, 
Należałoby : aby Niemcy niemający zbyt wiele odcie- 
niów spółgłoskowych ; przynajmnićj te twarde, które 
mają, dokładnie odróżniali w mówieniu, jak odróżniają 
w pismie. 


à ( i ) 

klirren it. d. Co dalsze odmiany gramma- 
tyczne nieznośnićjszómi robią. Niech kto 
przypadkuje n. p. ein reicherer Mann, das 
knarrendste Rad, lub czasuje ich herrsche, 
du herrschest, er herrschet i t. d. Jeżeli zaś 
który wyraz szczególnićjszym trafem łago- 
dnićj sie ukształcił; to nieznośne artykuły 
der, die, das, zaimki er, wir, ihr i t. d. za- 
mocno takt wybijają i te przypadkową dzwie- 
czność wyrazu zagłuszają. 

Powtóre powszechnie przechwalają się 
Niemcy ze swoich zaciekań, języka umysło- 
wego i oderwanych wyobrażeń. Wzgledem 
tego odsyłam czytelnika do rozpraw Wy- 
szomirskiego w Pamiętniku Warszawskim z r. 
4809; gdzie jest porównanie niemieckich 
z naszémi wyrazami, i gdzie na nasze stro- 
ne pochwała zawyrokowana. 

Potrzecie nietylko Niemcy, ale i ci, eo 
się w pismiennictwo niemieckie wczytali, i 
wiecéj je znają niż narodowe, wychwalaja 
sposobność niemczyzny do składania wyra- 
zów. Ale mojém zdaniem ta właśnie sposo- 
bność dowodzi ubóstwa języka. Bo język, 
który ma jeden wyraz mogacy się z małą 
przemianą głosek do innego bliskiego zna: 
czenia użyć, który z tego nowego jeszcze 
nowy nieskończenie utworzyć może, który 
z każdego wyrazu potrafi słowo, rzeczo- 
wnik, przymiotnik, i przysłówek zrobić, nie- 
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potrzebuje składaniny. Pocoby Niemcy mieli 
składać n. p. Zimmermann, Mannszucht, 
Bildhauer, Bilderschneider, Pferdstall; gdy- 
by mieli wyrazy ciesla, karnosé , rxeibiarz, 
stajnia? "Fo składanie wyrazów robi i tak 
z siebie przykry język jeszcze przykrzćj- 
szym sażnistemi , częstokroć barzo trudnemi 
jednym oddechem do wymówienia wyrazami 
n. p.Baumwollengarnspinnfabriksinhaber i t. p. 
Składanie wyrazów lubo we wszystkich języ- 
kach za środek pomnożenia obfitości mnićj 
więcćj brane, rzeczywiście czasem pieknemi 
ubogaca słowami, skoro jest ograniczenie i 
skromnie używane; w nieograniczonćj atoli 
wolności, a często nierozważnie użyte, nie- 
zawsze rozumowne i dokładne daje rzeczy 
wyobrażenie. Jak wino pomieszane z wodą 
nie jest właściwie ani woda, ani winem, ale 
jakimś pośrednim napojem (Brandwein jest 
dostatecznym dowodem; bo wódka zapewne 
mało ma podobieństwa do wina) ; tak wyraz 
z wyrazem połaczony, jeżeli niedaje zupeł- 
nie innego wyobrażenia, to przynajmnićj 
daje do dwuznaczności pochop, i czesto w 
błąd wprowadza zwłaszcza cudzoziemców. — 
Poźnom sie zaczął niemczyzny uczyć i wła- 
śnie w tym ezasie, kiedy zamyślałóm nad 
grammatyka ojczystą pracować: i dla tego 
przywiode te tylko przykłady mojém zda- 
niem ziego składu wyrazów, które mię 
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w blad wprowadzały nm. p. Zimmermahler, 
Zimmermann, pićrwszego wyrazu znaczenia 
łatwo każdy dójdzie; ale drugiego trudno , 
zwłaszcza jeżeli niedaleko sa siebie : bo jak 
w pićrwszym razie Mahler dostatecznie ob- 
jaśniło, tak w drugim Mann jest zanadto o- 
gólnie; i prędzćjby tu wziąć można za czło- 
wieka, który lubi izbę, to jest, lubi w nićj 
siedzićć. Nlockhaus predzćjbym wział za 
dóm z kijów, z lasek zrobiony, lub gdzie 
one się przechowują, aniżeli za karalnią. 
Steinbock i Hehbock, w ostatnim wyrazie 
łatwo się domyślić: Ze o samcu sarnie mo- 
wa, ale piérwszy wyraz wiecéj kozła z ka- 
mienia wyciosanego, niż kozła na skałach 
Zyjacego zdaje się oznaczać. Pferdbereiter i 
Waldbereiter jeżeli porównamy; zadziwimy 
sie jak moga Niemcy lasy ujezdzaé naksztalt 
koni. Weingarten predzćjbym wziął za o- 
gród, gdzie sie wino przedaje, niżeli za 
winnieę , gdzie się jeszcze dopićro winna 
macica uprawia. —Leichenstein zdaje się być 
raczćj skamieniałością ludzkiego ciała, jak 
kamieniem grobowym. Mannszucht i Vieh- 
zucht, poznawszy piérwszego wyrazu zna- 
czenie, bedziemy w kłopocie przystosować 
je do drugiego; a pewno nigdy niedomy- 
ślimy się: że w drugim razie o wychowa- 
niu bydlat mowa. Kummerfrey i Vogelfrey 
są zupełnie jednostajnie złożone ; a przecie 
zgoła różnego znaczenia wyrazy. 


- 
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Nawet przez niedobre składanie sprze- 
czności przeciw rozumowstwu sie popełniają 
n. p. versprechen i verkennen oznaczające 
sady myśli zupełnie różne. Toż Verweser, 
który oznacza zarządcę, a Verwesung ze- 
psucie, zgniłość, zniszczenie; — zupełnie 
przeciwne wyobrażenia. Toż sie ma rozu- 
mićć i o innych wyrazach niemieckich. 

Nakoniec tą łatwością składania wyra- 
zów Niemcy zanadto w jednostajność wpa- 
dają i obciążają mowę niepotrzebnie n. p. 
Schaaffvieh, Schweinvieh; kiedyby sie o- 
beszło wyrazami Schaaff, Schwein i t. p. 

Potrzecie jak francuski inne zachodnio- 
europćjskie języki, tak i niemiecki niema 
naszych słów poczatkujacych, biernych, czę- 
stotliwych n. p. słabieję, maleje, bogacieję, 
odczyluję, rozczytuję się, wczytuję się, wy- 
czytuję, zaczytuję się, podrzucam, rozepchnę, 
podsune, przysunę, rozsunę, usunę, nadjésé , 
dojóść , najésé się, objóść, objésé się, podjeść» 
pojésé, przejćść, przejćść się, rozjésé się, prze- 
łupać, połupać, rozłupać, porozłupywać, wy- 
łupać, obłupać, nadlupaé, ułupać, odłupać, roz- 
porządzić, porozsyłać, pozgartywać, przebrać 
się, przenagabywać, podpowiadać, ponada- 
wać, ponaddawać, poprzerzynać, nazjeżdzało 
sie, ponazieżdżało się, poprzysiadało i t. d. 
i te kilka wićrszów chcac po niemiecku wy- 
tłumaczyć dokładnie, niewićm czyby się 
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zmieściły na caléj stronicy. WWazbijać się 
Niemiec musi powiedziéé: sich in die Hóhe 
schwingen, powychodzili—sie sind alle nach 
einander hinausgegangen, pozabijać —alles in 
der Furie todt schlagen. 


Nawet odmiany slów nie tak sa, jak u- 
trzymuja, bogate, nasze n. p. napisawszy 
Niemiec musi temi słowy oddawać nach dem 
man geschrieben hat. Wreszcie jak są przy- 
kre słów odmiany, przekona ten okres: »die 
»nüheren Bedingnisse, unter welchen vorste- 
»hende Objecte in Pachtbesitz werden über- 
»lassen werden, werden vor der Versteige- 
»rung bekannt gemacht werden.« 


Poczwarte uderza téz mię: że wyrazy 
płeć żeńską wyraźnie oznaczające jak n. p. 
Weib, Mädchen, Fräulein, są rodzaju nija- 
kiego; a przeciwnie Herrscha//t pięknie i 
rozumownie u nas rodzaju nijakiego > u 
Niemców jest żeńskiego. 


Popiąte język, który ma tylko dwie 
liczby, cztćry niespełna przypadki, zaimek 
sich zupełnie nieodmienny, przymiotników 
liczbę niewielka, w składzie częstokroć do 
przysłówków, podobnych, który rzeczowniki 
dla podobieństwa do słów wielkiemi głoska- 
mi w pismie rozróżniać musi; co do dokła- 
dności w porównanie z naszym, nawet iść 
niemoże. 
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Nakoniec przyjęcie miar stałych w tym 
języku niepowiekszyło zgodnośpićwności je- 
go, i gienijusze gędziebne Niemców nigdy 
niepotrafią w Operach upieścić uszu słucha- 
czów wybitnie i zrozumiale wyśpićwująe 
swoje wyrazy. — Bo nietylko nieliczność 
brzmień prostych, nietylko niedostatek mięk- 
kich spółgłosek; ale nawet zbyt mała liczba 
samoglosek jeszcze w poezyi tak często od- 
rzucanych przy mnóstwie z obu stron spól- 
głosek twardych, oraz poczatek i koniee 
wyrazów temiz najćżone nigdy w tym sta- 
nie, jak dziś jest język niemiecki, niepo- 
zwolą uczynić go zgodnośpićwnym i gędzie- 
bnym. Niech najlepsza śpićwaczka nóci n.p. 
ten wićrsz: i 


»Strenger Richter aller Sünder, 
»Treuer Vater deiner Kider! 


a pewno niebarzo przypodoba sie słuchaczom. 
I dla tego słuszne jest uczonego Kaulfussa, 
chociaż Niemea zdanie: »że niemiecka opera 
»zawsze jest chropowata, francuska nieprzy- 
jemna, angielska nieznośna.< 

Ze wzgledu tćż składni swojéj szeze- 
gólnićj, ogromnych okresów jednóm słowem, 
nawet mala ezastka od niego oderwana, za- 
kończonych, których nietylko pojedyńczym 
oddechem wyczytać; ale nawet pojedyńczym, 
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Ze tak powiém, oddechem myśli zrozumiéé 
niemożna, — o wiele naszemu ustąpić musi. 

Niemają także Niemcy dotąd stałćj i 
pewnéj pisowni zwłaszcza co do głosek ż, j, 
y, ©, k, q, w, łu, i te d. i wwiększćj części - 
Niemiec jeszcze jest w użyciu i w pisma 
kształcie gottycyzm. 

Gdyby między naszymi rodakami tak 
pracowici, tak znający swój język mężowie, 
jak w Niemczech pracowali; jezyk nasz 
sstałby się nieporównalnym w każdym wzglę- 
dzie. l 

Odsyłam Czytelników. do. dzieł Kaul- 
fussa, Bandlkiego, Królikowskiego, Potockie- 
. go St, Brodzińskiego, Maciejowskiego it. d. 
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Porównanie z innemi zachodniemi i wscho- 
dniemi językami. 


Włoski. Pod wzgledem zgodnośpićwno= 
ści i gedziebności największą ma. slawe 
w Europie język włoski i jego pokrewne. 
Trudno. temu zaprzeczyć, bo czeste samo- 
głoski łatwy spadek głosu robią. Ale jeżeli 
ten język jest pieszczeńszy; nasz, wjecéj 
męzki i uroczysty, — zalety: niewićm czy: 
na zamianę zasługujące, bo jak powiada Bro- 
dziński: »miękkość języka nabywana bywą. 
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»zwykle kosztem mocy i precyzyi onego; 
»tak jak ułagodzenie obyczajów kosztem 
dzielności narodu.« — Samogłoski najwie- 
céj do gędziebności jezyka pomagaja, ale je- 
żeliby one tylko calą zaleta być miały; to 
Otaitanów język z samych prawie samogło- 
sek złożony byłby najśpićwnićjszym. Sami 
jednak Włosi dowodzą użyciem: że nie sa- 
mogłoski jedne gedziebność stanowia; bo 
dla uniknienia ziéwania muszą je barzo czę- 
sto wyrzucać. 

U nas liczba samogłosek tak jest usto- 
sunkowana: że ich dwu nawet trudno obok 
nadybać. Błądzi jednak kto utrzymuje: że 
włoski język same tylko piekne zawićra 
wyrazy, nagromadzają i oni czasem spół- 
głoski twarde n. p. istrumenło, poltrone, 
atlante, nawet barzo często, i dość nieprzy- 
jemnie podwajają n. p. avventure , aggrało i 
t. d. Niektórzy grammatycy wyrzekli: że 
nasz język nauczył się od włoskiego spie- 
szczać swoje wyrazy. Ja zaś utrzymuję: że 
włoskiego języka niebyło na świecie, kiedy 
sławiański miał już te sposobność, przynaj- 
mnićj to pewna: że Bony niebyło w Pol- 
sce, a spieszczonych używano wyrazów; jak 
się przekonać można z pićrwszych pomni- 
ków jezyka a mianowicie z Psałterza Małgo- 
rzaty, książeczki do Nabożeństwa świętćj 
Jadwigi i t. d. 
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Angielski najniegędziebnićjszy, najtru- 
dnićjszy i najzawikłańszy «o do wymawia- 
nia, chociaż obfity i ile można obrobiony 
język, przypadkuje także za pomoca arty- 
hulów, przymiotniki ma zupelnie nieodmien- 
ne, rodzaje tylko- w żywotnych odróżnia 
imionach, rodzajów słów jak nasz język nie- 
ma n. p. upłynąć musi powiedzićć lo flow- 
«way, zbić - to beat down, złamać - to 
break down, zbićdz - o pass away i t. p. 

Wogierski ma tylko jeden rodzaj imion, 
odmiany końcowe i za pomocą artykułów, 
liczby dwie, sześć przypadków, zaimki 
dzióćrzawcze łączą się z rzeczownikami, jak 
u nas przyrostki na końcu, toż i przyimki 
po większćj części, przymiotniki przy rze- 
ezownikach nieodmiennie sie hladna, skła- 
dnia różna od naszćj i nieco przymusowa , 
język nieobfity i mało wyrobiony, ale męzki 
i wspaniały. 

Wszystkie te trzy poprzedzające języki 
co do odmian grammatycznych, rodzajów 
słów, łatwości tworzenia wyrazów pokre- 
wnych, składni, rozliczności brzmień nasze- 
mu ustapić muszą. 

kiulandski ma brzmień prostych 44 
dwugłosek 47, niektóre okolice nieznają 
głosek b, d, f, g. Rodzajów imion, jak po- . 
przedzający niema, przypadków 44 (wła- 
Sciwie.tylho 43) z których ośm” gujengi 
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przy pomocy przyimków. Spieszezenie imion 
jest tylko o jednóm zakończeniu, słów ro- 
dzaje tak prawie jak u nas rozmaite , ale 
czasy właściwie tyłko dwa teraznićjszy i 
przeszły, czasowanie w różnych powiatach 
barzo różne, przyimków niewiele i te po 
imionach ida. Tak więc wzgledy myśli koń- 
cowemi odmianami załatwiają się, — zaleta 
niepoślednia ! — Język ten w pismiennictwo 
niezamożny. 

Baskijski język czasuje słowa osobliwym 
iod innych języków barzo różniacym się 
sposobem, słowa posiłkowego.być nieużywa, 
ale dut (stać) przymiotniki maja tylko jedno 
na a zakończenie; przeciwnie przysłówki 
maja różne zakończki i odmiany. Ma być ta 
mowa barzo obfita, a nawet w wyrazy oder- 
wane barzo zamożna. 

Litewski i Zmudzki przyimki i spojniki 
przed i po imionach kłada, sposobność w 
tworzeniu przysłówków  z rzeczowników 
wielka mają, spieszczenie i  pogardliwosé 
prawie jak nasz język wyrażają, liczby trzy, 
przypadków siedm', dwa słowa posiłkowe 
maja, ale słowa zakończeń rodzajowych nie- 
nabyły. Imiesłowy są liczne i o licznych od- 
mianach, nawet tam, gdzie u nas są nieod- 
miennemi, i dła tego Łitwini i Zmudzini 
czesto i w połskim języku błędy z naszym 
imiesłowem ma szy zakończonym popełniają. 
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Słowa sstaja się częstotliwemi za dodaniem 
przyimka na początku, sposób mówienia hez- 
okoliczny jak w łacinie. 

Perski, arabski i- turecki. Ostatni ma 
33, arabski 28 głosek, liczby tylko dwie. 
Turecki i perski z arabska przy pomocy 
artykułów na końcu położonych przypadkuje, 
i tych odmian jest sześć, spieszczone wyra- 
zy maja, w perskim i tureckim niemasz ro- 
dzajów, w arabskim męzki i żeński. Przy- 
słówki przymiotne nieróżnią sie od przy- 
miotników, przyimki jak w węgierskim kła- 
dą sie po imionach, słowo ma liczne odmia- 
ny i ostatnie w okresie mićjsce pospolicie 
(rzyma, przymiotnik z rzeczownikiem nie- 
odmiennie się używa, w arabskim  inaczéj 
sie dzieje. Składnia tych języków niezupet- 
nie swobodna, miary poetyczne z arabskiego. 

Z tego krótkiego porównania, czyli ra- 
czćj wskazania więcćj bijacych różnic i po- 
dobieństw grammatycznych niech sam rodak 
wyrokuje o swoim języku. Wszystkie zaiste 
mowy tłumacza myśli; to tłumaczenie jednak 
w każdćj jest mnićj więcćj rózném, mnićj 
wiecéj dokladném. W przypadkowaniu tylko 
jeden finlandzki odmianami końcowemi na- 
szę mowę przewyższa; ale za to ma mnićj 
części nieodmiennych do odróżnienia oko- 
liczności i wzgledów myśli. W ezasowaniach 


wiele języków przechodzi nasz B do spo- 
4 * 
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sobów i czasów; ale żaden za to niewyró- 
wnywa co do rodzajów słów. W łatwości 
tworzenia wyrazów z pierwotnika nasz ję- 
zyk wszystkie przewyższa, w zgodnośpić- 
wności zniewieściałćj tylko jednemu wło- 
skiemu ustępuje. 


$. 45. b 


Porównanie x mowlami sławiańskiemi. 


Serbsko - illiryjski nieco włoszczyzną 
skażony jezyk, prostych brzmień ma prawie 
tyle co nasz, brzmienia szcz zupełnie nie- 
zna, a r stanowi i bez samogłoski zgłoskę. 
Rodzaje imion nietak są dokładnie, jak 
w naszym rozróżnione języku, tak n. p. 
zakończenie na o i e służy wszystkim trzem 
rodzajom, znajduje się także zakończenie na 
u służące mezkiemu rodzajowi. 4szy przy- 
padek liczby mnogićj jest tegoż zakończe- 
nia, eo naszych ludzkich imion; a zatém téj 
rozmaitości i rozróżnienia rodzajów imion 
niema. Przymiotniki w skróconym kształcie, 
jak u nas przed XV wiekiem używają się , 
przysiówki z rzeczowników barzo sie łatwo 
robia. — Największą różnice tćj mowli sta- 
nowi ilość wieksza samogłosek ; co Szaffa- 
rzykowi i innym uczonym Sławianom, a 
zwłaszcza cudzoziemcom dało powód do przy- 
zmania tćj mowli największćj $piéwnosci. 
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Niemyślę w spór o to wchodzić, zwłaszcza 
niemające sposobności słyszenia w towarzy- 
stwach i w śpiewie tej mowli; owszém je- 
żeli tak jest, cieszę się, że siostra naszéj 
taką ma zaletę ; — wszakże niezawadzi ro- 
zebrać to mniemanie. Serbowie mają n. p. 
Ora - orzech, soko - sokół, kotao - kocieł. 
Zarzuciwszy na stronę pytanie czy ostatni 
wyraz majacy trzy samogłoski jest przy- 
jemny? spytajmy się tylko: co za korzyść 
z tego samogłoskowego zakończenia wynika, 
kiedy sławiańskie / na końcu wyrzucone, 
w dalszych odmianach, kto wić z kąd, jak 
Filip z konopi sie wyrywa sokoła, kotła? 
it. d. Niejestże to raczćj błędem najwa- 
Zniéjsza spółgłoskę, podstawę dalszych od- 
mian wyrzucać? Albo oraa - orzechy, czyli 
to rozciągnienie samogłoski a, to zićwanie 
jest piekném ? — Serbskie wreszcie przy- 
padkowanie z naszém jest najwiecéj wy- 
ksztaleoném. 

Slawoński język niekiedy jak poprze- 
dzajacy zakończenia na samogłoskę używa 
n. p. Pavao - Paweł. W liczbić mnogićj' 
ma osobny 8my przypadek na pytanie gdzie? 
Do stopnia najwyższego naj lub pri dodaje. 
Zakończenia imion także niedokładnie ro- 
dzaje rozróżnia. Słów posiłkowych chcę i 
jestem pomocy potrzebuje, i w sposobie roz- 
kazujacym zawsze się zaimek musi po sło- 
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wie używać, pytanie zawsze przyrostek li 
rozróżnia, bierny sposób mówienia z zaim- 
kiem się tylko w Bcićj osobie ma mićjsce. 
Slowacki g w niektórych razach z czeska 
wymawia, ( i r nawet bez samogłoski moga 
zgloske stanowić, spieszczenie imion do na- 
szego najpodobnićjsze, trzy liczby; jednak 
w przypadkowaniu wiele niepewności, przy- 
miotniki w liczbie mnogićj na rodzaje żeński 
i nijaki jak u nas jednostajne odmiany maja. 
Zaimków odmiany tak prawie jak u nas obfite, 
słowa maja częstotliwe podwójne n. p. trhať- 
targnąć, trhawat targaé, trhdwawaćł - targi- 
wać, w sposobie rozkazujacym zaimek za- 
wsze musi iść po słowie; znak niedobrze 
wyrobionych odmian, słów posiłkowych aż 
pieć używa, składnia jest nieco przymusowa. 
Kraiński I w imiesłowie czynnym czasu 
przeszłego jak w wymawia, w przypadkowa- 
niu rodzaj artykułu (o, nakształt sasiedniego 
narodu używa. Liczby trzy, przypadków wia- 
ściwie tylko sześć; bo Aszy i Sty jednostajne, 
w przypadkowaniu niemasz pewności. Przy- 
miotniki w rodzaju mezkim mają aż potrójne 
zakończenia, stopień za to wyższy na wszy- 
stkie rodzaje jednostajny, a w rodzaju żeń- 
skim zupełnie nieodmienny. Czas przyszły 
dokonany tylko w słowach z przyimkiem po 
złożonych używa się. Przedsłówki nieroz- 
dzielne są tylko ras, pre, spre, po. Herkel 
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ogólnie Sławianom radzi nasze lub czeskie 
przejac czasowanie, zwłaszcza w sposobie 
życzacym. Słyszałem jednak kilku uczonych 
Czechów mówiących na korzyść naszego cza- 
sowania. 

Ruski język niegdyś wieększćj sławy 
pismienniczćj, dziś w poniewierce, więcćj 
od nas samogłosek do przegrodzenia spół- 
głosek używa, niema naszego rz z odcienia- 
mi. Akcent ma z potrzeby jak rossyjski dla 
rozróżnienia wyrazów. Do naszćj zaś mo- 
wli zbliża sie 4od Przedsłówkiem  nieroz- 
dzielnym roz u Rossyjan ras. 2re Przed- 
slówhiem wy, n. p. wydaty, po rossyjsku 
izdati. Scie Ściśnionóm é n. p. mód (mid), 
tćhu (tihu); czego Rossyjanie niemaja. 4te 
Ściśnionóm 6, chociaż od nas inaczćj wyma- 
wianém, ale od Rossyjan zupełnie niezna- 
ném. 5te Zakończeniem rzeczowników ro- 
dzaju nijakiego do naszych popobnićjszćm 
na enie lub inie w rossyjskim enżje. 6te 
Przyjęciem mnóstwa naszych wyrazów ; cho- 
ciaż i rossyjski język niemało ich nam wi- 
nien. Nakoniec jeszcze barzićj mowla ru- 
ska do naszćj sie zbliżyła nadaniem 5mu 
przypadkowi oddzielnego od 4go przypadku 
zakończenia, spieszczeniem i spogardzeniem 
wyrazów , stopniowaniem, odmianami zaim- 
ków, słowa jestem i innych słów czasowa- 
niem. Ks. Lewicki jednak prawie te wszy» 
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stkie podobieństwa, mowla ruską na wyższy 
stopień posuwające polonizmani. nazywa, 
ostro powstaje na tych, którzy zamyślali te 
mowlą obdarzyć europćjską pisownia i prze- 
ciw nićj dziwaeznémi walczy dowodami, tak 
n. p. brzmienia proste dz, dź na dwa 
brzmienia rozkłada, zbija dawną, już tak jak 
pogrzebiona Kopczyńskiego pisownia; a sam 
nowćj używa, którą nietylko ruska, ale i 
wszystkie mowle sławiańskie dokladnie i 
daleko rozumownićj, majac wzglad na spo- 
krewnienie spółgłosek, mogłyby się wyra- 
Żąć, it. d. W ogólności mówiąc Ks, Le- 
wicki widocznie istnienie wielkiego podo- 
bieństwa ruszczyzny z rossyjskim językiem 
udowodnić stara się; kiedy tymczasem róż- 
nicą ruskićj od rossyjskićj mowli musi być 
barzo wielka; bo Katarzyna I. 4729 roku 
kazała ustawy ruskie na rossyjski język 
tłumaczyć. Usiłowania ks. Lewickiego, oraz 
uczonych Rossyjan jak n. p. Timkowskiego 
przerabiajacego Nestorowe ziemia na ziemia 
bez skutku zapewne pozostana; bo ich kilka 
milijonów ludu inaczćj mówiącego, pewno 
czytać niebędzie. A choćby i czytało mićć 
bedzie tyle rozsądku: Ze w tył niecofnie 
mowy swojćj. 

Czeski g przed spółgłoskami niewyma- 
wia, w innych razach jak naszę j wyglasza. 
Niewymawia też Ć przed c, w przed dwie- 
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ma spółgłoskami, z i 8 przed sky, h na koń- 
cu wyrazów wygłasza jak ch. Sedm, osm 
czyta sedum osum (!!!) é jay y, a to osta- 
tnie jak ey wymawia. Gloski prawdziwćj 
sławiańskićj / Czech dziś nieumić wymawiać; 
chociaż jego pradziadowie dobrze od / odró» 
Zniali w mowie i w pismie: dzieło n. p. 
»Historia neb kronyka Turecka 4565 w Le- 
tomyssli« jest dowodem. Co się tycze tj 
głoski, ta jest między nami a Czechami ró- 
Znica: Żeśmy z początku w pismie niedo- 
kład nie od I rozrózniali, aleśmy sie poźnićj 
poprawili; Czesi przeciwnie pićrwićj do- 
kładnie nawet w pismie rozróżnianą z mowy 
nawet wygnali. Nasze rz Czesi przyjęli 
w XII wieku, ale nosowych samogłosek w 
XI jeszcze zaprzestali, podwójna tóż liczbe, 
którćj ślad jest w krolodworskićm rękopi- 
smie, zarzucili. Dawniéj do najwyższego 
stopnia z nami naj używali, dziś mej. Zaimki 
w czeszczyznie nieco mnićj mają odmian, sło- 
wa jak w słowaczczyznie są podwójne czę- 
stotliwe, w sposobach łączacym i Żżyczacym 
bych, bys, bychom, byste i t, d. używa się, 
jak u nas przed wiekami było, w czasach 
przeszłych / po spólglosce się barzo nie- 
słusznie wyrzuca; bo ta głoska jest pra- 
wdziwa cechą tego czasu. Uczeni Czesi, Mo- 
rawianie i Słowacy dziś mnićjszćm sie a- 
becadlem obchodza; pospólstwo ict po- 
4 
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mimo nowych grammatyków dawną spuścizne 
przodków w miękkich spółgłoskach zawarta 
dotychczas dochowuje, (28) uczeni nawet ich 
króskować nieraczą niewyłaczając samego 
Dobrowskiego, który z poczatku widząc swój 
język tak zniemczony, jak o umarłym roz- 
prawial, i rozpaczą grzészyl. W ogólności 
przypadkowanię czeskie mnićj obfite, nawet 
mnićj jak nasze rozróżnione. 

Dawnićj w czeszczyznie pisano lud dziś 
lid, przed XIII wiekiem pisano Dragomir, 
Praga, ptak, hwiezda, woyna, kwiet teraz 
Drahomir, Praha, plica, zwezda, wogna, 
cwet i t. d. 

W pomnikach od 4340 — 4/440 wiecéj 
jest do naszego języka podobieństwa. Co do 
brzmień, o ile się od prawdziwych sławiań- 
skich ten język oddalił; o tyle sie do twar- 
dego niemieckiego wygłaszania wdrożył, 
spółgłosek oddzielnie wymawiajacych sie tak 
wiele nagromadził: że je oddając szybkie 
bicie skrzydeł wróbli naśladuje. Pomimo tój 


28) Czesi chociaż zachwalani gedzce, i inni Sławianie za- 
rzucający miękkie spółgłoski robią podobnie jak ten, 
któryby wolał grać jak karczemny skrzypek, niż jak 
Lipiński, lub do tego, któryby chciał wmówić w gędź- 
ców : aby w grze i w nótach niezachowywali znaków 
gędzieckich. Ale taki poprawiciel zapewneby, jako 
nieuk od wyższych gędźców wyśmiany został. Nasi 
rodacy, którzy Czechów w tém nasiadują, zmierzają 
do tego celu: że poźnićj niebędzie różnicy między byt 
a bil, nos a noś, kos a koś, kon a koń, maž, maż a 
maz (bohomaz) i t. p, albo jeżeli niemają w téni dąże- 
niu zléj myśli; te przynajmnićj tępe ucho ed uredze- 
nią dostali. 
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wprawności w wymawianiu twardych spół- 
głosek ani Czech, ani w ogólności Żaden 
Sławianin popolsku nigdy dobrze mówić się 
nienauczy; gdy przeciwnie Polak wszystkie 
mowle najłatwićj wygłasza. Przyczyna tego 
z powyższych uwag iest jasna. 

Co do miarowości, — Czesi maja wiecéj 
wyrobioną i ustalona, bo nawet kazali być 
spondejom. Ale czy to gędziebność języka i 
jego przyjemność powiększyło? łatwo każdy 
osądzi: kto usłyszy mówiącego lub czyta- 
jącego Czecha. a 

Nareszcie co do pisowni, czeskie, że 
tak powiém, dwupietrowe pismo, wedle mnie 
barzo jest niedogodném. 


$. 46. ; 
Porównanie x rossyjskim językiem. 
Osobny $. temu językowi poświęcam ; 
bo za wazno$cia narodu polityczną poszła 
większa uwaga Europy i za językiem w nim 
panującym. W rozprawach uczonych, w pi- 
smach ministeryjalnych język rossyjski pićr- 
wsze dziś zajmuje mićjsce. Czy to mićjsee 
odpowiada ukształceniu tego języka? na- 
stępne objaśnia uwagi. 
Mowa rossyjska ma brzmień i głosek 
31. W rodzajach imion niema tego rozumow- 
stwa i jasności eo nasza, bo n. p. pogardli- 


we imiona są rodzaju żeńskiego, a zakoń- 
49* 
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czenie e, jak winnych mowlach mieści wszy» 
stkie trzy pod soba rodzaje. Stopień naj- 
wyższy robi się dodaniem na poczatku pre 
lub samoj do równego stopnia, lub do nie- 
których dodaniem, jak u nas naj; ale pra- 
wowierni Rossyjanie tego nielubia. Spieszeze- 
nie imion mnićj jest jak u nas obfite, zaim- 
ki niemaja tak licznych odmian. Wyrazy 
złożone n. p. Car grad niewiadomo dla cze- 
go? w obu cząstkach składowych sie odmie- 
niają przeciw potrzebie myśli. W przypad- 
kowaniu dwa Rossyjanie prawie ślad podwój- 
nćj liczby zatracili, i ogólnie w przypadko- 
waniu daleko wiecéj bezwzorowości i zamie- 
szania, skutek tćjże liczby podwójnćj zanie- 
dbania, o którćj rossyjscy uczeni prawie nic 
niewiedza; a dowodem tego jest: że 4szy 
przypadek podwójnćj liczby w imionach ro- 
dzaju mezkiego na a zakończony, maja za 
Aszy liczby mnogićj. Przymiotniki skrócone, 
oraz od Grecza dzierzawczemi zwane w licz- 
bie mnogiéj maja odmiany na wszystkie rodzaje 
jednostajne. Zakończenie w czasie przeszlym 
na nul skracają n. p. puch, mierz, soch it. d., 
przez co ten czas cechy sobie właściwćj 
niema. Słowa czestotliwe pospolicie tylko 
w czasie przeszłym używają sie. Przed- 
słówków nierozdzielnych Rossyjanie dość ma- 
ja; jednak nie tyle, co my. Ale za to my 
dziś niemamy imiesłowów czasu przeszłego 
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i przyszłego n. p. szedszyj, sławimyj i t. d.; 
dawnićj jednak były w postaci n. p. cho- 
dziły, dziś nieużywany. Drugi był nieza 
wodnie, jak pokazuje się ze starych pisa- 
rzów n. p. siekomy, znikomy widomy i t. d. 
dziś tylko za proste przymiotniki brany. 
Dalsze porównania sa następne: Aod 
rossyjskie cz, sy, szcz, $ osobnemi postacia- 
mi pisane niedaja wyobrażenia: że są odcie- 
niami c, s, z. 2re Niemają Rossyjanie oddziel- 
nych głosek g, ł, j. Ostatnia ukrywa się pod 
postaciami b, a, 10, e, 4. Scie Niemaja na- 
szych brzmień dz, di, dž, rz, rż. 4te Rossy- 
janie téz w wielu mićjscach głoski niewedle 
postaci wymawiaja n. p. a czasem sie wy- 
mawia jak e, e jak je jo lub o, je, jak ije; o 
jak a, i jak ij lub y, h jak g, k, jak ch a 
nawet jak w, cz jak sz. Sławiańskiego po- 
czątku język rozumowny powinienby sie o- 
trzasnać z téj obezyzny. 5te Przegradzanie 
częstsze samogłoskami spółgłosek, jeżeli daje 
rossyjskiemu językowi śpiewności wiecéj; 
ujmuje mocy n. p. íriewoga - trwoga, obo- 
rona - obrona, woslelajet - wzlatuje. 6te 
Przymiotników odmiany sa rozwleklćjsze ; 
bo nietylko samogłoski, ale i całe zgłoski 
przyjmuja n. p. dawnyj, dawnaja, dawnoje - 
dawny, dawna, dawne. Także i rzeczowni- 
ków nm. p. woda, wodoju, lilijeju - wodą, 
lilija. Toż w czasowaniach ma barzo rozwle- 
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kłe odmiany n. p. ostanawliwajet - zasta- 
nawia, rozkazywajet-rozpowiada, wykidywa- 
jet - wyrzuca. Nasz téz język ma daleko 
więcćj krótkich a znaczących słówek n. p. 
to przyrostek, ztąd, zkąd, wręcz, tuš i t. p. 
których Rossyjanie niemaja. 7me Nasz język 
wiele śmiałych skróceń przypuścił n. p. w 
zaimkach mój, twój, swój, ja, ty, on, a rze- 
czowniki w 4szym i 6tym przypadku liczby 
mnogićj prawie o połowę skracać może n. p. 
królowie - króle, saniami - sami, kobietami - 
kobićty i t. d. Nade wszystko zaś ś, m, ć, 5, 
oznaczają u nas całe zaimki i słowa n. p, 
dziwnyś, wicicem zmartwiony, dajęć, doń 
it. p. Opuszczam grammatyczne wyrzutnie , 
o których bedzie pod przypadkowaniem. §me 
W sposobie rozkazującym nasz język ma 
daleko więcćj mocy, niż rossyjski nm. p. 
piszi - pisz, niesi - nieś; a w liczbie mno- 
gićj Rossyjanie niemajae odpowiednich na- 
szym odmianom, jak jest: piszmy, nieśmy i 
t. d. muszą sie tłumaczyć przez omówienie. 
Zatrzymanje tćż w rossyjskićj mowie w 3ciéj 
osobie £ n. p. dajet, dajut- daje, daja, w po- 
równaniu do naszych zakończeń jest zastare, 
mniéj zgodnośpićwne. 9te W czasach prze- 
szłych niemające zakończeń osobowych musi 
się język rossyjski do pomocy zaimków, jak 
inne zachodnio - europćjskie udawać. 40te 
Rossyjanie mają właściwie sześć przypadków 
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bo 5ty jest jak 4szy; gdy tymczasem nasze 
5go przypadku zakończenie przyczynia siły 
wrażeniu n. p. Panie! krwi nasza! czasie 
opłakany!  44ste W rossyjskim języku na 
wyższy stopień brakuie odmiennego wzoru, 
eo zmusza do rozszćrzania okresów, do o- 
mawiania n. p. te kwiaty daj pięknićjszćj, a 
te najpięknićjszćj. Przymiotniki słowowe ła- 
twićj się u nas tworzą; wreszcie kładzenie 
przymiotników przed rzeczownikami jest nie- 
wygodną niewolą, toż zaimka się zawsze 
przy słowie umieszczanie. 42te Chwalona 
składnia rossyjska: że wyrzuca w porówna- 
niach od, była i u nas niegdyś używana, 
n. p. Jan Kochanowski mówi: »gro£niéjszy 
morza i wszech nawalnosci.« Ale to poźnićj, 
przynajmnićj w niektórych razach, słusznie 
zarzucono dla uniknienia dwuznaczności ; 
przyjdzie zapewne czas, że i Rossyjanie toż 
zrobia. 43te Trochej u nas i u Rossyjan 
najłatwićjszy w poezyi, Rossyjanie mają i 
wiecéj miar ustalonych; ale słusznie nie- 
przejeli naciaganych czeskich. 44te W ogól- 
ności jezyk rossyjski ma mnićj wyksztalce- 
nia, niż nasz, za świadectwem nawet gram- 
matyka rossyjskiego | Grecsa, Szaffarzyka 
i t. d. i zapewne długi czas upłynie: nim 
język rossyjski i inne sławiańskie mowle 
tego wydoskonalenia stopnia dosiegna. Ja- 
koby zaś układ spółgłoskowy u Rossyjan 
miał być wiecéj zlagodzony niż u nas, jak 
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twierdzi Kurhanowicz, tego nierozumićm i 
niepojmuję, równie jak każdy znajacy oba 
języki doskonale. Chyba Kurhanowicz do 
układu  spólgloskowego wlicza wtracenie 
częstsze samogłosek; ale powiedziało się 
wyżćj, że i to ma swoje niedogodności. Do 
Spiéwu ztego wzgledu jednak jezyk rossyj- 
ski jest nieco zdolniéjszym; chociaż i jemu 
niezbywa na przykrych nakształt czeskich 
wyrazach n. p. bodrstwowat, praznstwowat, 
dostoinstwo, nrawstw i t. p. 

"Jezyk rossyjski ma oddzielne nieeuro- 
péjshie pismo. Rossyja tyle dziś na świat 
wpływu wywićrająca, gdyby za radą *cAló- 
tzera, Kopitara i innych przyjęła była abe- 
cadło européjskie; na  wazniéjszémby się 
jeszcze umieściła stanowisku. Ze wszystkie 
brzmienia wyrazić można przynajmnićj na- 
szém pismem; to niepodlega watpliwości, — 
my nićm daleko więcćj brzmień wyrażamy. 
Z téj strony Rossyjanie niepowinniby się 
obawiać; owszem odmiany grammatyczne ja- 
Sniéjszemiby sie sstały: bo byłoby rozumo- 
wnićjsze i wybitnićjsze przćjście głosek. 
Pisanie znaku twardego i miękkiego jest 
zbyteczne; Schlótzer wyliczył, że gdyby tylko 
przy jednym pozostali, na stu oszezedziliby 
pięć arkuszów. — Odsyłam do Amerykanki 
w Polsce, Grecza, Szaffarzyka, Kurhano- 
wicza i t. p. 

ONZE 
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LITERACKIE. 


© Rękopismie znajdującym się w aktach ka- 
pituly przemyskićj obr. łać. 
3 pod tytułem : 
Series Illustriss. Reverendissimorum Episcopo- 
rum Premisliensium; nonnullae ordinationes et 
gesta eorundem ex obvia lectione Jurium 
Hcclesiae Cathedralis Premisliensis compilata 
alque descripta Anno 174 .*:) 
(Nad tytułem herb Ogończyk.) 


Przegłądając dzieło Janockiego Nachricht von den 
in der hochgráflich Załuskisken Bibliothek sich be- 
findenden raren Büchern.Dresden 1747, znalazłem na 
karcie 39 w III części tego dzieła: że Michał in 
Piechowice Piechowski Jur. utr. Licenciatus Ecclesiae 
Chelmensis et Colleg. Skalmirensis Cancelarius, za 
czasów Biskupa Jana Krzysztofa Szembeka, po prze- 
niesieniu zaś tego ex Eppatu Chełmensi na Bi- 

. Skupstwo przemyskie, razem z tymże do diecezyi 
przemyskiej  przyszedłszy, został szulfraganem 
przemyskim, napisał Życia biskupów przemyskich, 
lecz dzieło to, chociaż inne Piechowskiego dzieła 
drukowane, w rękopismie zostało. 


*) Wiadomość tę winniśmy JW. Biskupowi Przymyskie- 
mu obr. łac. JX Fr. Ksaweremu Zacharyasiewiczowi. 


(m ) į 


Janecki o tym Rękopismie mówi: welche (Hand- 


schrift) vielleicht noch Ihre Excellenz, der jetzt 
sehr tóbl. regierende und auf das Aufnehmen der 
einheimischen Literatur recht emsig bemühete Bi- 


schof Herr Venz, Hieron. Graf Sierakowski zu Dero | 


und des hohen Stifts  immerwdhrenden s i 


óffentlich bekant machen. werden. 

Gdy atoli niezdarzyło mi się o wydrukowaniu 
tego rękopisma powziąć wiadomości, poleciłem szu- 
haé go w Aktach tutejszego przemyskiego kościoła, 
w skutek czege przyniesiono mi wyżej wyrażony 
manuskrypt. — Nieznajduję wprawdzie podpisanego 
autora, herb atoli nad tytułem znajdujący się: 
Ogończyk, Wtórego podobno Piechowski używał, 
miejsce podpisu zastępuje; gdyż może ten Picchow- 
ski nazywał się raczej Biechowski, która to familia 
podług Niesieckiego używała herbu tego. 

W rekopismie tym zacząwszy od Eryka roku 
4375, aż do Walentyna Czapskiego 1757 r. znajdu- 
ja się żywoty 48 Biskupów opisane, imiona zaś 
następujacych Biskupów dopisane są ręką ś. p. we 
skupa Korczyńskiego. 

40 Venc. Hieron. Sierakowski 

50 Michał Leliwa Hrab. de Granów Wodzicki 

51 Valentinus de Osiny Wezyk. 

52 Andreas Stanislaus Kostka Młedziejowski. 

53 Jos. Thaddeus Kierski. 

$^ Anton. Vencesl. Betański. 

53 Antonius de Gołasze Dąb Gołaszewski 

56 Joannes Potoczki. 


Krótkie biografie pięciu pierwszych: Sierakow- 
skiego, Wodzickiego , Wężyka, Młodziejowskiego à 
Kierskiego znajdują się w innym rekopismie. 


*. 
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Studja literackie przez J. J. Kraszewskie- 

go. Wydanie Adama Zawadzkiego. — Wilno 

nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego 
1842 r. w 8ce str. 283. 


Tytuł nie szumny, bez pretensyi nawet do 
puryzmu języka, obiętość książki nie wielka wca- 
le, lecz zato jaka pełność treści. W 15stu rozdzia- 
łach na pozór z sobą w cale niepowiązanych, jakby 
osobne stanowiących rozprawy (I. Życie umysłowe 
II. Nowa literatura, MI, Formy — język, IV. Pier- 
wiastek narodowy w literaturze dawnej, V. Areha- 
izmy, VI. Pisarze i Czytelnicy, VII. O sławie pi- 
sarskiej, NAM. Podania gminu, X. Historja , 
X. Poezya, XA. Przeszłość i przyszłosć romansu, 
XU. Dramat, XII Literatura  perjodyczna, 
XIV. Krytyka, XV. Życie domowe kilku pisarzy pol- 
skich *), rozwija autor trafnie i dobitnie całe pasmo 
prawd stanowiących zasady naszego pismiennictwa i 
w ogólności życia umysłowego. Obawiając się isto- 
tnie, ażeby skromny tytuł, zwłaszeza że u nas przez 
studia więcćj nauki brane, niż dawane rozumieją, 
o tém dziełku zle kogo nieuprzedził, załączamy tu 
z pierwszych rozdziałów wyciag we własnych Au- 
tora wyrazach, sadząe iż tym sposobem prawdziw- 
sze o dziele damy wyobrażenie i lepiej je polecimy, 
jak powtarzając pochwały, na których mu pewnie 
zbywać nie będzie. 

»L Życie umysłowe, Człowiek nie jest i 
»nie może być swobodnym i szczęśliwym póki 
»się nie podniesie duszą w świat drugi. — 
» Życie umysłowe jest prawdziwym celem czlowie- 
»ka, i gdyby je miał okupywać sw najwic- 
0* 
$ 


$ 
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» kszemi winienby się niewahać nad niemi, wiedząc 
»że się niem podnosi, uslachetnia, i usposabia do 
» innego zupełnie, do życia w przyszłości, 

» Pićrwszym warunkiem życia umysłowego jest 
» moralność życia, czystość obyczajów, bez tego 
» najważniejsze wzniesienia się na skrzydłach wy- 
»obrażni, najśmielszy polot w naukowych pomy- 
» słach, najglebsza spekulacya filozoficzna nieczynią 
»człowieka zupełnie duchownym. — r 

»Drugi warunek życia umysłowego — praca. 


»Praca umysłowa nie zależy jedynie jakby to są- 


» dzić na tworzeniu. — 

» Nie tylko nazwać się może pracownikiem 
»kto pisze, kto tworzy, ale każdy kto czyta kto 
» rozważa, zastanawiać sie i myśleć lubi, kto jest 
» artystą albo lubownikiem sztuk, tych posredniczck 
»między dwoma światy, w których dusza niebieska, 
»a ziemska powłoka. i 

» Literatura tworzona przez pisarzy, przezna- 
»czona jest dla tak zwanych czytelników. Czytelnicy 
» pośredniczą między twórcami, a ludźmi całkiem 
» obojętnymi dla literatury. Oni kształcąc się i nasy- 
»cając sami, mają missyą nawracania, wzbudza- 
»nia ochoty, oświecania niżej siebie stojących. — 
» Czytelnicy grają znakomitą w literaturze rolę. Sato 
» konsumenci, od których ona zależy, przeciw któ- 
»rych smakowi wojować niepodobna, a których smak 
» nieznacznie kształcony, czasem pochlebstwem, cza- 
»sem rozdrażnieniem, w ogóle jest najtrafniejszy. 
» Czytelnik dla tego samego najlepszym jest sędzią, 
»że nie widzi sztuki, że jest do przyjęcia wrażeń 
»sposobniejszy, nowszy, czulszy; krytycy z powoła- 
»nia są zwykle zimni i zużyci, oni sądzą dzieło 
»ze strony jego teoretycznej, czytelnicy z prakty- 
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»cznéj, to jest nierównie, zdaje mi się ważniejszćj. 
» U nas mało jeszcze czytają. — Co jest powodem 
»braku czytelników? Wstręt jakiś od życia umy- 
»slowego, o którym powiedzieliśmy wyżćj, lenistwo. 
» Chciałoby się aby literatura była tylko sługą i po- 
» lichynellem jak w wieku XIV; żeby tylko bawiła, 
»rozrywała, śmieszyła, żeby się spadlając usługi- 
. » wała namiętnościom. — Czas ten upokorzenia jéj 
» minął. Dziś cel jej nikomu nietajny, cel wielki i 
» szlachetny kształcić, ulepszać, doskonalić ludzi. — 
» Książka powinna uczyć myślćć, a czytelnicy ksiąg 
» zabawnych nie mogą się liczyć za czytelników, 
»póki nie przejdą do takiego pokarmu, któryby nie 
»tylko smakował, ale zdrowiu ich był pożyteczny. 
» Jednym z rodzajów pracy umysłowej najłatwiejszych 
» i najprzystępniejszych jest czytanie.— Czytajmy więc 
» wszyscy, czytajmy wiele, zamiłujmy czytanie, my- 
»ślenie, rozważanie. Ono nas oderwie od życia nie 
» raz gorzkiego (bo takićm najczęścićj życie cie- 
»lesne) ono nam da zapomnieć o smutnćj nieraz 
» przeszłości,-ono nas wyniesie wyżej, gdzie nie dójda 
»udręczenia cisnące ludzi przykutych łańcuchem 
» namiejętności do ziemi. 

IL » Nowa Literatura. Literatura z oczyma 
»wlepionémi w starożytność ubóstwiona szła po- 
»wolnie ślad w ślad rzymskiej i greckiej. Zdawało 
»się obłąkanym że Bóg dozwolił raz tylko dostąpić 
» ludziom mety doskonałości jakiéjs absolutnéj, koło 
» której następcy mieli stać z podziwieniem i usza- 
» nowaniem nie probując iść dalej. 

» Wyobrażenie to fałszywe, że naśladując do- 
»skonałość można samemu dojść do doskonałości 
»bez natchnienia i prostćm podkradaniem się pod 
»formy, wyobrażenie to na długi czas bardzo za- 


à 
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» przątnęło ludzi próżną robotą naśładowań. — Gay 
» literatura przeniosła się w świat starożytny i wnim 
» żyła, wynikło ztego, że przemawiała tylko do ży- 
» jących wtym urojonym świecie, do pewnćj cząstki 
» literatów. Bićdna większość kłaniała się przecho- 
»dzacéj mimo wielkiej Pani Literaturze, ale nie 
» przypuszczona do poufałości, zawsze od niej słysząc e 
»o dziwolągach, których nie pojmowała, nie zbli- 
» żała się do niej. — Większość zostawiona bez - i 
« pokarmu umysłowego, bo ten jaki jej cos 
 »niemógl jej zasilać, wyrzekła się duchownego ży- 
» cia. — Lud tylko nie ujęty wyobrażeniami mei T 
»owieceńszych spiéwał po swojemu dawne pieśni 
>» swoje, baja! swe dawne baje. Między ludem a pi- 
»szącemi nie było żadnego związku, żadnego wspól- 
» czucia, żadnego węzła. — Lud nie dal się 
» przerobić na Greków i Rzymian, a literaci nie | 
» pojmowali, aby wyobrażenia ludu, narodowe mo- 


> 


E 


. »gly mieć jakie znaczenie, jakie miejsce w litera- 
: » turze. — Długo tak było—Szczęściem dziś już tak e 3 


»nie jest, Reforma literacka zależy na tej prawdzie, 

»Ze literatura powinńa wynikać z życia, którego | 
»jest kwiatem, powinna przemawiać do ludu jego s 
» językiem , jego wyobrażeniami, że literatura nie 


» może się utworzyć naśladowaniem, ale musi bydz i 

» własna, narodowa.« èy 

*) Artykuły pod Licz. XI, XIII i XIV drukowane były " 
w Tygodniku Petersburskim r. 1838. 


Klemens llihanewicz rys Mtelistnski ryt we Lwowie 
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e ia Wspomnienie pozgonne | 
% k o księdzu j 
Kajetanie Kamieńskim 


* byłym  Prowincyale zgromadzenia księży Pija- 
j rów, rządcy szlac heckiego konwiktu w Warszawie, 


* Cztonkuptowarzýstwa przyjacioł nauk , che tae 3 
de orderu epi] 
- "z obrazem.) *) 


Ksiądz Kajetan Kamieński ex-prowincyał zgro-. 
"madzenia księży Pijarów, były rektor konwiktu na 
* Zoliborzu, ozdobiony orderem ś. Stanisława od 
J. C. K, M. Aleksandra I. zakończył dnia 4. Marca 4 
Min b. r. (1842) w Warszawie, śród modłów swoich bra- 
T el zakonnych, zycie pelne zasług i chwały, Bogo- 
bojny, pracowity i przykładny kapłan. VR on czlon- 
kiem komissyi edukacyinćj i do ułożenia książek 
elementarnych , członkiem król. warszawskiego to- 
E warzystwa przyjaciół nauk, autorem wielu pism,- 
współpracownikiem słownika Lindego, mężcm pod 
wielu względami literaturze i krajowi zasłużonym. 
1 Żył lat 84 i miesięcy dwa. 


^ *) Obraz ten na lat kilka przed śmiercią s. p. ks. Kamień- 
skiego rysowany w Warszawie przez Klemensa Mina- 
'sowicza, a rytowany przez Kielisińiskiego we Lwowie 
f kosztem Wgo Adama Rościszewskiego Tow. uczon. 
4 Krak. i Prag. członka udzielony został przez tegoż 
Redakcyi Biblioteki w raz z żywotem zmarłego dla umie- 
szczenia go w pismie naszem celem przechowania pa- 
mięci czcigodnego męża i dawnego przyjaciela, rodzice 
bowiem S. p. ks. Kamieńskiego przenieśli się z okolic 
Krakowa do Łowiska w Obwodzie Rzeszowskim, w są- 
siedztwie autera niniejszego wspomnienia, 


( 160 ) 


Te smutna wiadomość wszystkie pisma polskie 
powszechności ogłosiły, ale zasłużoną i sprawiedli- 
wą rzeczą osądziliśmy wtćm naukowém pismie od- 
dać należną cześć naszemu ziomkowi, któren na- 
uczaniu 1 wychowaniu młodzieży zdrowie i życie 
całe poświęcił; a nad ten dar którenże większy i . 
lepszy możemy złożyć na oliarzu ojczyzny? Nim 
tysiączni odezwą się wdzieczném wspomnieniem za 
odebrane w młodocianym * wieku nauki i dobre 
prowadzenie, my dając im miłą pamiątkę w obrazie 
rytowanym tego słodkiego ich piastuna i nauczy- 
ciela, chcemy choć pokrótce ile obręb tego pisma 
dozwala, wyszczególnić prace tego $. p. męża czer- 
piąc wiadomość naszą z notat przez zgromadzenie 
ks. Pijarów nam udzielonych, tudzież z dzieła kś. 
Szymona Bielskiego odbitego w tłoczni ks. Pija- 
rów w Warszawie 1812 r. pod napisem: Jta ct 
scripta qaorundam e congregatione Cler. Reg, 
Scholorum Piarum in Provincia Polona professo- 
rum, qui operibus edictis patriae et ecclesiae 
proficuis nomen suum memorabile fecerunt. 

Urodził się ksiądz Kajetan Kamieński ze szla- 
chetnych rodziców *) w Województwie krakowskićm 
1758 dnia %. Stycznia. Wstąpił do zgromadzenia 
pijarskiego 1777 r., odebrawszy zwyczajne nauki, 
w Podolińcuz w kollegium Warszawskićm pilnie i 
uczciwie dawał nauki wymowy i rymotworstwa; w 
Górze został nauczycielem wymowy oraz przelo- 
żonym tamecznych szkół; późnićj znowu w War- 
szawie przykry urząd przełożonego kollegium szla- 
checkiego przez wiele lat troskliwie i przezornie 
sprawował; potém został dozorca prowincyi, a dalej 
rektorem tegoż kollegium i professorem. Od roku 
1801 przez cztery trzyrocza ten urząd z niespraco- 
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wanćm staraniem dopełniał Gdy w roku 1807 od 
dnia 5. Lutego w czasie wojny dóm kollegium szla- 
checkiego założenia Konarskiego dla słabych i ra- 
nionych francuzkich żołnierzy zabrany został, a tru- 
dno było dostać domu dla tak licznego zgromadze- 
nia nauczycieli i uczących się, zmuszony był po- 
łowę uczniów do domu „rodzicielskiego odesłać, 
a drugą połowę wraz z nauczycielami i gospodar- 
skim sprzętem najprzód do starego kollegium, a 
potym w miesiącu Maju do wioseczki za miastem 
leżącej zwanéj Joó/ibord przenieść; a chociaż ten 
ciasny wiejski domek urządzony tylko do odpoczyn- 
ku w czasie letnim wolnym od nauk, nie miał ani 
pieców, ani potrzebnych wygód do zamieszkania 
dla uczącej się młodzieży, przemyślny rektor mimo 
najnieszczęśliwszych czasów wojny, wkrótce tyle do- 
kazał, że tam gdzie wprzódy ledwo dwudziestu mło- 
dzieniaszków z najniższych szkół umieścić można 
bylo, potym piędziesięciu i wiecéj młodzieży z pie- 
tuasioma nauczycielami wygodne i przyjemne zna- 
lazio mieszkanie, i na sześć klas podzieleni nau- 
kom i pięknym sztukom poświęcać się mogli, gdy 
dóm naprawił, urządził, potrzebnym sprzętem opa- 
trzył, a dwa rozległe i puste miejsca przyjemnie 
zamknawszy w piękne zamienił ogrody. Tu on 
z wiernym zarządcą, towarzyszem i pomocnikiem 
swoim ks. Szczepancm Sawichim zdobranymi na- 
uczycielami niezmordowany ćwiczył młodzież w do- 
brych LIS i potrzebnych naukach; czuwal 
nad nią troskliwie, corocznie nowémi książkami 
księgozbiór a nowćmi instrumentami muzeum po- 
większając. Widząc, że ogromny dóm Konarskiego 
przy ulicy Napoleona położony, tak bardzo został 
spustoszony, że i prędko i bez wielkich nakładów 
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naprawionym bydź nie mógł, a ministeryum wojen- 
ne nabyć go i na żołnierską szkołę obrócić życzyło, 
dóm zaś na Żoliborzu, w miejscu zdrowćm poło- 
żony, od gwaru i hałasu miejskiego oddalony do 
dawania nauk był najstosowniejszy, uzyskał na po- 
daną za zezwoleniem starszych zgromadzenia do 
króla prozbe, ie dóm Konarskiego na szkołę woj- 
skową zajęty został, a za takowy Kollegium szla- 
checkiemu pewną ilość pieniędzy dla powiększenia 
domu na Żoliborzu i pewną roczną płacę na utrzy- 
manie tegoż ze skarbu publicznego płacić rozka- 
zano. To uzyskawszy rektor przybudował w kolle- 
gium za miastem wiele izb mieszkalnych, eddziel- 
ne szkoły, bibliotekę, muzeum i łażnie. 

Wezwany do towarzystwa przyjaciół nauk w 
Warszawie jako też do elementarnego, dwakroć w 
tydzień na posiedzeniach znajdować się nieopusz- 
czał; wypracowane i przesyłane towarzystwu dzieła 
poważnie i uczenie roztrząsał i wraz z towarzyszami 
najsprawiedliwiéj osadzal. 

Utrudzony tyloletnim zarzadem szkól wypra- 
szał się w r 18129-0d tego urzędu, jednakże namowy 
i prośby towaezyszów wymogły nanim że nie odmówił 
i nadal tej oddać się pracy. Temi ożywiony proś- 
bami jakby ze zwrotem dawnych sił cały oddał się 
urządzeniu kollegium na Żoliborzu Konarskiego, bo 
tak chciał, aby dla pamięci sławnego tego męża, to 
kollegium się nazywało. Pomnozone trudy podko- 
pywać też zdrowie zaczęły, mimo to duch wyższy 
nad ciała słabość ją zwyciężał, lecz ta dała się u- 
czać mocniej jeszcze, gdy pomnożyły się prace z 
konsulterstwem i assystencyą do zarządu prowincyi; 
a gdy r. 1817 przeniósł się do wieczności Szcze- 
pan Sawicki w drugim łecie swojego prowincyal- 
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stwa, poległ cały zarząd prowiucyi na ś. p. Ka. 
mienskim jako na pierwszym assystencie tego u- 
rzędu. Zwoławszy więc nadporządkową kapitułę r. 
1818 z regenta prowincyi został obrany prowincya- 
łem, mimo tego urzędu iednak zmuszonym był i 
daléj trudnić się rektorstwem kollegium Konarskie- 
go. Wtedy to niezmordowana troskliwość wiodąc 
bój między obudwoma tak ważnemi urzędowaniami, 
któremu piérwéj zadość uczynić, nakłoniła myśl za- 
wsze rozsądną do tego, aby dzień staraniom o kol- 
legium i konwikt, a noc zaś sprawom prowincyi 
oddać. Rozmyślał on zawsze i jedynie jakimby spo- 
sobem i spraw całćj prowincyi niezaniedbać i sławę 
kollegium i konwiktu wznieść i utrzymać. Siły tylu 
pracami osłabione użyciem wód w Reiners po dwa 
razy pokrzepiał i za pomocą boską czerstwiejszy 
do zwyczajnych zabiegów i czuwań powrócił; a 
ułożywszy cokolwiek sprawy całego zgromadzenia 
zamyślił o założeniu kaplicy i obserwatorium w kol- 
legium swojem, czegotez przezwyciężywszy wszy- 
stkie przeszkody i opędziwszy wydatki szczęśliwie 
dokonał; zapisawszy 10 Zł. pol. z własnego maja- 
tku, na utrzymanie obserwatoryum i astronoma. 
Dopełniwszy czas urzędowania za zeszłego prowin- 
cyała i swoje trzyletnie prowincyalstwo, gdy miał 
już nadzieję spoczynku, obrany na nowe trzy lata 
prowincyałem w dopełnieniu urzędu -tego trwał u- 
silnie. Między inszemi zwyczajaćmi sprawami dwie 
zajmowały go szczególniéj; jedna wystaranie się i 
uzyskanie łaskawego chleba dla wysłużonych pro- 
fessorów pijarskiego zgromadzenia; druga posyłanie 
młodych członków tegoż do zagranicznych Akade- 
mii, a najprzód do teologicznej w Rzymie. Pisma 
jego w obudwóch tych sprawach nie maleby dzieło 
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napełnić mogły; nie mniejsze ułożyćby się dało zli- 
stów, które pisywał do rektorów kollegiów rożnych, 
jako też i te co pisywał aby utwierdzie to dobre 
znaczenie i szacunek z użyteczności, jaką powsze- 
chnie zgromadzeniu jego przyznano. Wszystkie te 
pismienne prace mocno osłabiły wzrok ś.p. księdza 
Kamienskiego , dopełnił jednak czas urzędowania 
swego najwyższego w zgromadzeniu, unosząc z sobą 
w ciche ustronie spoczynku tak oczekiwanego i 
pożądanego wdzięczne serca wszystkich swych braci 
zakonnych, i znak szacunku publicznego, krzyż 
orderu ś. Stanisława, którym go cesarz Aleksander I. 
ozdobił. 
Już Bogu tylko i sobie oddany nie ustawał 
w dawaniu rad rządcom prowincyi i kollegium Ko- 
narskiego; ale stało się w końcu o czem nikt po- 
myśleć nawet niemógł i co powszechnem zdaniem 
zgromadzenia miało skruszyć zupełnie wyczerpane 
siły ś.p. Kamicnskiego ; całe Kollegium Honarskie- 
go z konwiktem szlacheckim na utworzenie twier- 
dzy zabrane i zniszczone zostało, a zgromadzenie 
Pijarow nawet z królewskiego dawnego swego kol- 
legium do pojezuichiego przez skasowanie tychże 
opróżnionego przenieść się musiało. Ale ani ten 
cios ogromny niewstrząsł mężnego ducha ś. p. ks. 
Kamieńskieco całkiem oddanego woli boskićj. Zno- 
sząc cierpliwie ból ocz i innych słabości cierpienia 
był on do końca dla towarzyszów swoich radą, za- 
chętą i przykładem do wytrwałości i męstwa, do 
modlitw i czci bozej. 
Podał ks. Kajetan Kamienski pod prasę: 
1. Gramatykę niemiecką na użytek polskiej mło- 
dzieży, wydanę w Warszawie 1700 r. w 8. któ- 
ra po kilka razy wydaną została. , 
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2. Gramatykę francuzka de Vailły, przepisy tej- 
że zastosowując do przepisów języka polskiego, 
z dołączeniem polskiego tłumaczenia tejże w War- 
szawie 1702 r. w 8. 

3) Gramatyke fi ancuzkę mniejszą, zastosowaną do 
przepisów porządku gramatyki polskiéj elemen- 
tarnéj, w Warszawie w 8ce 1700 — 1802 — 1505 
1505. 

4. Książki Tyssota, przetłumaczył z drugiego wy- 
dania na polski język. Avis au peuple — Avis 
aux gens des lettres — Avis aux gens du grand 
monde, w Warszawie w 8ce 1785—1780 i L d. 

Lind: sam w słowniku swoim przyznaje, że 
zbiór słów technicznych winien s. p. księdzu Ha- 
mieńskiemu , jako też że tenże zatrudniał się nader 
pilnie całą poprawką tego ogromnego słownika. 

Oczekujemy od zgromadzenia księży Pijarów 

w Warszawie obszerniejszego doniesienia o pracach 

literackich ks. Kajetana Kamicenskiego i czyli nie 

pozostały po nim dzieła jeszcze jakie w rękopi- 

'smach. Nr. h 


Biblioteka Brodzkiana. 


Zakład naukowy imienia Ossolińskich otrzy- 
mał nowy dowód ile ważność jego obywatele na- 
szego kraju cenić umieją, W. Eugeniusz Brodzki, 
dziedzic Borków, współpracownik Walętego Chłę- 
dowskiego, wydawcy Pamiętnika Lwowskiego, a 
później współredaktor Pamiętnika Galicyiskiego z Fer- 
dynandem Chotomskim , oświadczył, że do księga- 
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zbioru Ossolińskiego własny zbiór książek i ręko- 
pismów oddaje pod tym jedynym warunkiem, aby 
takowy w osobnych szafach pod napisem: Biblio- 
th.ca Brodzkiana ustawiony pozostał; a nie prze- 
stając na tém i chcąc „przyczynić się do wzrostu 
tego narodowego księgozbioru i w przyszłości, za- 
pewnia oraz na dobrach swoich czerw. Zl. hol. 
dwieście, od których procent na coroczne przyku- 
pno dzieł nowych ma bydź obracany. Zakład wpi- 
sując tak wspaniały dar w pamiętniki swoje ma so- 
bie za powinność podać go do publicznej wiado- 
mości, a w pismie tém zacnemu dawcy wynurzyć 


wdzięczność należną. 
A. R. 
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